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Cm.-IIcmepGypza, 25  Man.

BbicoxaliuiHMU VKasaMH, jiaHHbiMH Kamixyay Poc- 
cificKuxx. IImqepaxopckhxt, h RaPCKHXIi OpfleHOBX., 
Hoaópa 13-ro 1859 roga, BceMiiaocxHBtHme uoata- 
aoBaabi KaBaaepajm: opgeHa cb. anHbi 2-6 cxeneHH, 
IJmiiepaxopckoh) icopoHoio VKpameHHaro : cxaxcKie 
coutxHUKii: ryfiepHCKio i;a3Haxcn KaaeHraxi, nnjiaTT,: 
lIoaojibCKofi —  AnaTo.iift CnuOuąKiu, KoBeHCKoS—  
AaeKcaHflpt <D a g a p d u , opneiia c b .  aHiibi 3-h cTene- 
hh: HajjBopHbie coBtxHHKii: vtagHbie Ka3Ha'ieH: Bii- 
aeHCh’ia. OpaHipb B a .u io m o e m s , u KaMeHei[T.-llo- 
afcabciiiH. AgaMX, B tm d a jio e m s ; opgeHa cb. cxaHH- 
caaBa 2-6 cxeneHH, llMnEPAXOPCKOio KopoHoro viipa- 
meHHaro: cxaxcKie contxHHiui: ryfiepucKie iia3Ha*ien 
Ka3eiiHbixii naaaxb: BnxeOcKoS— llBain> TuxoMipoea, 
h BnaeHCKOH—JlrHaxia B a p a O a n o e im .  opnena cb. 
cxaHHcaaBa 2-6 cxeneHH: cxaxcKie cobIjxhhkh: co- 
bIixbhkh Ka3eHHbixx> nanax-t: MomaeBCKOH—Teopria 
JlanoiącuK oen , u BojihhckoS— Kasiuiipa. I la j im e e -  
c/ciu, ry0epHci;iB Ka3Ha'ie6 Mhbckoh KaaeHHofi naaa- 
Tbi ABrycxHHb CmcMOuoecKiit n ryCopiiciiia KOHxpo- 
aepb BiiaeHCKoa KaseBHoft naaaxw BaanacaaBb 3 a -  
6opo6CKiii\ KoaaeatcKie coB'hxHHKH: ryfiepucKia Ka.ma- 
<ie& HieBCKoa KaaeHHoa naaaxbi Mbkchmb E u p ie m o -  
Bojioiuunr,, h ryOepHCKia KOHxpoaep-b IIofloabCKoa 
liaseimoii naaaxbi: / Ino6d EibmKoecitiu; C oB tn im cb  
Muhckoh naaeiiHofi naaaxbi HanBopnufi cob'IixbhkI) 
AaeKcaiiapx. Ilnanoes, Koaaeatcnie acceccopbi: co- 
ntxHHKb Mhhckoh Ka3eiiHofi naaaxbi AaeitcaHnpb 
Cmojinpevcniu h acceccopb Mbhcko6 KasennoB na- 
aarhi II aHb Eohohobu’ib; opacHa cb. cxaimcaaBa 
3-6 cxeneHH: KoaaeaicKie aceeccopu: ceKperapn Ka- 
aeHHWx-b naaaxi. BHaeHCKOH— Kapaa. EazcMUM, h 
BoaiJHCKOii— Ocmib Eypnana-AOpaMoeim; iKhxo- 
MnpcKiii yt33Hbiu KasnaneH — IlaBeax EopOyniu, 
ai;uH3HUH Ha33Hpaxeab EpauanBcitaro y ts n a  Ahxohx. 
/Eypanoecidit. n KoHxpoaepb KieBCKOH KaaemioH na- 
anxbi Koaaeatcniii ceKperapb Ilexpb Eapanoeciciu, no 
3acBH,xtxeaiic'i'BOBaHiio HaxaabcxBa o6b-oraii'iHO-y- 
cepaHoii cayac6b n ocoouxb xpyaaxb, coraacHO yao- 
CXOCHilO KOMHxexa JIHHHCXpOBb.

BblCOHOHiUHMT) IipiIKH30MT) HO MHHHCXCpCXBy 
iocxhuih. oxt, 1 9 -r o  anptaa, na3Ha>iaexcfi: nojioaa- 
HHKb oóep-np oityp opn  a ecaxaro  flenapxaMeHxa npa- 
BHxeabCXBjionnno ceH axa , cxaxcK ia coBtxHHKb 
O ciinb Mhk) JioecKiu xaeHOMb BapuiaBCKHXb ceHa- 
xa nenapxasieHXOBb, cb  npoH3BoacxBOMb, coraacHO
102 ex. y c r . o rpaatnaHcKoii cayatOt, bx. RapcxBt 
JloabCKOMb. Bb nticxBHxeabHbie cxaxcnie coBtxHH- 
Kii n cb  npaBOMb npiicyxcxBOBarb nocxoiiHHO Bb

03HaxeHHOMb iienapxa.MCHxt cen a x a ;— yBoabHflioxca 
o x b  cayaifibi: xaeHb BapuiaBCKHXb npaBiixeabCXByro- 
maro ceH axa flenapxaMeHxoBb , aMcxBHxeabHhiij 
craxcK in contxHHKb .ly n a  Xp&eaHoec/ciu—ch mvh- 
gHpoMb, nocatgH ea  floaatnocxH npHCBoeHHHMb.

— .flonoaHeHieMb Kb BbiconaiuieM y npHK83y, no  
MHHiicxepcxBy xocyqapcxBCHHbixb iiMymecxBb, o r b  
1 1 -r o  Maa, o n p eflta a ex ca , H3b oxcxaBHhixb: f lt6 -  
cxBHxeabHbift cxarcKifi contxHHKb T paym ffiem rnepd  
anpeitxopoM b ro p u ro p tu K a ro  3 eMae,Tfcab'iecKaro hii- 
c ra x y x a .

—  B b  BbrcoxAftoiEMb yK a3t, ua coficxBeHHopyn- 
HbiMb E ro  HunKPATOPCKAro B m hh icctba  noain ica- 
Hie.vtb, flaiiHHMb npaBHxeabcxnyiomeMy cea a x y , 1 5  
a n p ta a  c. r ., H3o6pa*eHo:

„Bo BHHUaHIH Kb SHa'IHTeabHUMb xopronbiMb oC o- 
poxaMb it GaaroHaMtpeHHbiMb a'tacxBiaMb Bliao- 
cxoKCKaro 1-6  rHabgin Kynpa, aminaro noxexHaro 
rpaat.iamiHa Enpea IIcaaKa BaoayaoBCKaxo, Bcemii- 
aocxHBtHuiE noBeatBaeMb , coraacuo ynocxoeiiiK) 
EBpe6cKaro KoMHrexa, B03Becxn IIcaaKa 3a6.xy- 
(ioecnaio , c b  ceMeScxBOMb, Bb noxoMCXBeimoe no- 
xexHoe rpaai/jaHCXBo. “

Bb .V k on om  it'/e cn OMo YKaMmejijh coo6maioxb:
—  KoMMHceia o 3cmckuxb OauKaxB npofloaHtena Ha 

neonpeafcaeHHoe BpeMa: KpoMt pa3CMorpliHia nnio- 
T exiiaro ycT ana, Ha n ee  B03aoateHo oOcymaeHie 3a- 
x t x a H i f t ,  BOSHBKaiomaxb B b  aH T eparypt, Kacaxeab- 
ho cajiaro ycxaB a 3eMCKH.xb OaHKOBb, H3iatHeHie oro  
coo6pa3HO OHHMb, a xaKute pascMoxpliHie BHOBb no- | 
cxynaromnxb h HMtrouinxb nocxyirnxb upoaKxonb no- 
nofiHbixb y<ipe®aeHi6. 3^ °n p o n 3 B 0 3 n x ea eM b  kom- 
MHCcin nasnaxeHb B. II. Be3oGpa30Bb.

—  KoMMHceia unii pa;<CMOxptifia ciicxcmu no'da- 
meu u cOopoes noayxnaa HOByio opraHH3apiio h ho- 
noe pacnpegbaeHie paGoxb, oxb K oxoparo mohcho 
OHtĤ axb Bb uyaymcMb MHoro xopomaro.

—  IIpoaK rb HOBaro noaoateHia n o m ąeiicK aeo  
ycmpoucmea Bb HMiiepin cocxaBaeH b KOMMiiccieio, h 
nocxyrm ab Ha paacM orptu ie  Bb Bhicmyio aiicxanniio.

Bo3aep»aHie o t j  KplinKiixb HanHTKOBb upo- 
noaaraexb pacnpocxpaHaxbca. Hobmh yxtmnxeab-
Hbia H3Bl)CTia MbI HM'beMb M3b KieBCKOH H Moi'HaCB- 
ckoh ryfiepHin. B b  uepBon, Bb HMtHiu kh, BopoH - 
poBOH (oitoao 30,000 K pecxbaab) xpe3BOcxb g o c x a -  
x o x h o  BKopenHaacb, xaKb xxo  Bb M tcTexKaxb M oni- 
H axb, I o p o a n m t h noxxii b o  B c ix b  ceaeH iaxb, ua- 
ate Ha ropo;|nmeHCKO.wb caxapHOMb 3aB0.xb, r a t  e » e -  
aiieBiio cofiapaioxca c b  pa3H uxb cxopoH b G oate  
2,000 paGoxHiiKOBb, BbaHCTBo noxxH coBepuieHHO 
Hcxe3ao. MacaaBHpa h C B txabia  npa 3aHHKb npouian  
Bb HhiHrbiuH6Mb rojjy, B onpew i npe*HHXb a t x b ,  6e3b  
c co p b  h apaiib, a iibaHbixb He 6biao bhaho. /{ante 
CbiBaioniaa Bb M oum axb AByxHeatabHaa apsiapna, 
OKaHHiiBaBiuaaca oGwKHOBeHHo yOopKoro cb  yaunbi 
Ge3>iyBCXBeHHhixb ryaaKb, cb  H ta o x o p a r o  BpeMeHH 
cxaaa  noGaaroBHaHte. B o  B xopon , Bb OpmaHCKOMb 
y t s a t ,  KpecxbHHe aep. KoGbi3eBa (G oate  150 aynib) 
kh. .IioGoMiipcKaro, no yC'bataeHim npaxoacK aro cbh- 
hichhhkb, aanH o 6 t x b  He nnxb Blina, u oGtmaHie 
CBoe iioaKptiiHan noanHCKOH).

B II .1 b  H O.

Ero BbicoKonpeBocxoanxeabcxBO BnaeHCKift BoeH- 
HUD, I’poaHeHCKiH h KoBencni6 reHepaab-ryGepHa- 
Topr,, reHepaab orb HHoaHxepin, renepnab-aabio- 
raHXb BaaaiiMipb llBaHOBiixb Ha3UMoe5 2 7  Maa bo3- 
BpaxHaca Bb BnabHo H3b Ilpyccin.

T r e ś ć .  W ia d tm a śn  k ra jo w e : Nagrody i 
mianowania urzędników.— W ilno.
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D z ia ł  li te ra c k i: Od Redakcji.—  Kilka słów  
z powodu artykułu p.Korewy o żydach— J. W a r-  
niana.—Pieśń A. K olankow skiego .—Przeglądy 
miejscowy, wszechstronny i pism czasowych.—O 
Birsztańskich wodach mineral ych D-ra Anicete- 
go R eniera. —  Jeszcze o wyścigach konnych—  
Gieranońskiego .—L isty  z Paryża, z Warszawy, 
z Królewca i Narbutta.— Odpowiedzi Redakcji.—  
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t .-P etersburg , 2 5  m aja.

Przez Najwyższe ukazy, do kapituły Rossyj- 
skich Cesarskich i K rólew skich orderów, 13-go 
listopada 1859 roku, Najłaskawiej zostali mia
nowani kawalerami: orderu św. Anny 2 klassy, 
koroną Cesarską ozdobionego: radzcy stanu: 
kassjerowie gubernjalni izb skarbowych: Podol
skiej—Antoni Skib ick i i Kowieńskiej—Aleksan
der F acard i;  orderu św. Anny 3-ej klassy: radzcy 
dworu: kassjerowie powiatowi: W ileński—Fran
ciszek W o łło to w ic z  i Kamieńca-Podolskiego— 
Adam  Jf andałow icz;  orderu św. Stanisława 2-ej 
klassy, koroną C e s a r s k ą  ozdobionego: radzcy
stanu: kassjerowie gubernjalni izb skarbowych: 
Witebskiej — Jan Tichom iroiv  i W ileńskiej— 
Ignacy R arabanow icz ; orderu św. Stanisława 
2-ćj klassy: radzcy stanu, radzcy izb skarbowych: 
Mohylewskiej— Jerzy Łakoszczenkow  i W ołyń- 
skićj—Kazimierz P a lczew sk i;  kassjer gubernial- 
ny Mińskiej izby skarbowej, August Stępkow ski, 
i kontroler gubernjalny, W ładysław Zabórowski; 
radzcy kollegjalni: kassjer gubernjalny Kijow
skiej izby skarbowej, Maksym Kirjenko- W o ło 
szyn  i kontroler gubernjalny Podolskiej izby 
skarbowej Jakób B ie tk o w sk i; radzca Mińskiej 
izby skarbowćj, radzca dworu Aleksander Iw a 
now ; assesorowie kollegjalni: radzca Mińskićj 
izby skarbowej, Aleksander Sto larew sk i i assesor 
tejże izby, Jan Kononow icz; orderu św. Stani
sława 3-ój klassy: assesorowie kollegjalni: sekre
tarze izb skarbowych: W ileńskiej—Karol Baeje- 
m il  i W ołyńskićj— Józef B ur czak- A bram ow icz;  
Żytomierski kassjer powiatowy Paweł K orbut, 
akcyzowy dozórca powiatu Braclawskiego, Anto
ni B urakowski i kontroler Kijowskiej izby skar- 
bowej, sekretarz kollegjalny Piotr B aranow ski, 
w skutek zaświadczenia zwierzchności o odzna
czającej się gorliwością służbie i pracach szczegól
nych, stosownie do uznania komitetu ministrów.

—Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale 
ministerstwa sprawiedliwości, 9-go kwietnia, zo
stali naznaczeni: pomocnik ober-prokurora dzie
siątego departamentu rządzącego senatu, Józef 
M ikułowski— członkiem senatu departamentów  
Warszawskich, z mianowaniem, stosownie do art. 
102 ust. o służbie cywilnej wKrólestwiePolskiem, 
rzeczywistym radzcą stanu i z prawem ciągłego 
zasiadania w rzeczonym departamencie senatu; 
otrzymali uwolnienie ze służby: członek W ar
szawskich departamentów rządzącego senatu,

rzeczywisty radzca stanu Łukasz C hrzanow ski, 
z mundurem do ostatniej posady przywiązanym.

— Przez dodatek do Najwyższego rozkazu 
dziennego, w wydziale ministerstwa dóbr skarbo
wych, 11 maja, zostający w dymissji rzeczywisty  
radzca stanu T ra u tf e t t e r , został naznaczony 
dyrektorem Gorygoreckiego instytutu rolniczego.

— W  Najwyższym ukazie, za własnoręcznym  
J ego Cesarskiej Mości podpisem, danym rządzą
cemu senatowi, 15 kwietnia t. r., wyrażono:

„Ze względu na znaczne obróty handlowe i 
chwalebne postępki Białostockiego kupca 1-ej 
gildji, osobistego hrażdanina poczetnego, żyda 
Izaaka Zabłudow skiego, Najłaskawiej rozkazu
jemy, stosownie do uznania komitetu żydowskie
go, nadać Izaakowi Zabłudowskiemu, wraz z jego  
familją. dziedziczne hrażdaństwo honorowe."

W  Przewodniku-Ekonomicznym czytamy:
Kommissja obońkach  ziem skich , została prze

dłużona na czas nieokreślony, prócz rozpatrze
nia ustawy hipotecznej, polecono jej roztrząsnąć 
uwagi w literaturze wynikające co do istoty usta
wy o bankach ziemskich, stosowne jćj przero
bienie, tudzież przejrzenie już otrzymanych pro
jektów oraz tych, które mogą być jeszcze otrzy
mane w przyszłości. Sekretarzem kommissji jest  
naznaczony Bezobrazow.

— Kommissja do rozpatrzenia systemu opo
datkow ania i  poborów, otrzymała nową organi
zację i nową kolśj swych czynności, tak że na 
przyszłość w iele dobrego oczekiwać można.

— Projekt nowej ustawy o u rzą d zen iu  po lic ji 
w Cesarstwie przez kommissję jest już ukończo
ny i na rozpatrzenie do wyższćj instancji po
dany. r

— Bractwa wstrzemięźliwości szerzą się nie
ustannie. Nowe o tćm wiadomości nader po
myślne otrzymaliśmy właśnie z gubernji Kijow- 
skićj i Mohylewskiej. W  dobrach księżnej W o- 
roncowćj (około 30,000 włościan), wstrzemięźli
wość tak się ustaliła, iż w miastach: M osznach, 
Horodyszczu i we wszystkich nawet wsiach, nie 
wyłączając cukrowni horodyszczańskiej, w którćj 
z różnych stron zbiera się co rok przeszło 2,000  
robotników, pijatyka prawie całkiem ustała. T y
dzień zapustny i święta W ielkanocne tego roku, 
prżeszły bez kłótni i bitwy, a pjanych wcale nie 
widziano. Nawet w czasie dwutygodniowego jar
marku w Mosznach, który się zwykle kończył 
zbieraniem z ulic zataczających się pijaków, 
obecnie nic podobnego nie widać było. W  gu
bernji zaś Mohylewskićj w powiecie Orszańskim, 
włościanie wsi Koby ze wa (przeszło 150 wł.) księ
cia Lubomirskiego , zachęceni przez księdza 
parafialnego uczynili ślub wstrzemięźliwości i za
pisali się do bractwa.

W I L N O .

JW . W ileński wojenny, Grodzieński i Ko
wieński jenerał-gubernator , jenerał piechoty, 
jenerał adjutant W . N azim ow , powrócił do W ilna 
z Pruss 27 b. m..

0T1» PEHAKIUE
OKaHunBaa nepB oe n o .iyro flie  cyiiiecTBOBaiiia 

IlHJiencKaro B kcT im iia  no yBeJlHieHfloii u y Co.  
BepmeHCTBOBaHHofi n o rp a M łit , p e p K U ia  C H tm e r t  
ceósi BnpaB-I; ex. Goai.uieio YBlipeHHOCTiio ci>a3axi> 

HtcTO.lbKO C.10BT, 0 IIpOflOjKKeHili 3 T0 P0 U3;(ailifl 
ci> 1 - r o  Iiojifl l H G O r .  B i,  3 Ton> HenponoJUKH" 

TejiŁiiuH n e p io p . ,  B1>cthukł hruii, nepejE iuiii yffic 

MHOrO, BCTptTIIBh CT> O/JHOU CTOpoHŁI IlOJIIIOe C0 -
nyciBie Bt upa ł;, c t  flpyroń a;e, iiaiKtnn, BparoBh
ii HegoGpoiKejiaTe.ieii. Mbi bbahmi, hi, htomi 
HBHoe flOKa3aie.iŁCTBO, n o  ocuoB iiaa  h !;jb  Harna, 
ÓMTI, BtpHBIM l OpraHOMt B CII KO li JIOJie3H01l 

XeJIBHOCTH , 110 B0 3 M0 S 0 0 CTH yffie flOCTHraeTCH,

n mm ynoipeóHMŁ Bce ott, hoct. 3aBiiCHuioe, 
hi* no.iHtumeMy ca ocymecTBdeuiw.

B'bcTiuiKX,, co r .ia c iio  B m cohahu ie  yrB epH tgeii- 

Hoił nporpaMM'1; oHaro, óyneiT, noMbujaTi,:

I . B H y T p e H H i a  H3 B t c T i a ,  na P y c -
CK0MT, II IIo.ILCKOMT, }I3tIKaXŁ, B 1,1 CO HA ii mię yita-
3M, npoii3 BOKCTBa, iiarpapi, nepe.MliHM bt, cjiyat- 

’iiihob iihkobtj, paciiopiiiKeiiin MtcTHUXT, B.ia- 
CTe» BT, 3anaflHMXT, ryGepniaxT,, o HcnuxaiiiHXT, 
n narpagaxT, bt, n hoóiim.kt, 3aBe/łeHi}ixi, htbI;- 
erm o 3aM'l;<iaTe,ir,ni,ixT, HB.ieiiiaxT, 11 iipoiicme-
CTB1IIXT, u T. n

II. H u o c  t  p a  H H U >q H 3 b t  c  t  i a ,  n3B jienae- 

MUfl U3T> HHOCTpailHMXT, II PyCCKHXT, ra3eTT> H 
Hfypiia.lOBT* —- na oahom t, IIo.ikckom t, H3MKi5, —  

iiojT, pe/iaK iłieio JM BtcTnaro yu eH aro , H . I i .  M  a -  
j i h i i 0 B c k a r o .  B to rp o jn io e  u 3ac.iy;K ennoe  

bt, H ojitc iio fl .TirreparypL hmh, c .ią tk u tt, nojiHHMt 

pyiaie.ILIBOMl*, *IT0 91 OTT, 0Tgt.IT, HC MOiKCTl,

ne oópaTHTŁ na ceGa ocoóeHiioe BiniMaiiie. Ilep- 
Boe nojiyrogie gocTaTOHHo yótgn .io  y » e  HHTaTedeii, 
HTo HiiocTpauHMa ii.TBtcria b t ,  BtcTiniK t u  b t ,  o 
coGeiiHocTii oGmia oGoaptiiia, niTaioTca et ygo- 
BO.iocTBioMT, ga;Ke Tt.MH, Kon npeiKgo HHKOrja 
He3araagMBa.iii Bri> 9Tott, OTgt.n,.
III. P T3 1 jit, j i H T e p a T y p H M i i : cxaTtii iicto- 
pii'iecKaro, apxeojiorimecKaro, cTaTiicTinecKaro, 
aTiiorpałinecitaro cogepjKaaia, i i a y M w a  Gtct- 
gu, ne6o.ii,mig cTiixoTBopeiiia, n o B t c m  11 pa3- 
Ka3i>i, KpirriiKa u CiiG.iiorpałia, oóo3ptHi?i: M t -  
cTiioe, Bceoóujee, 3eM,iegt.ir.'iecKoe, BMgepiKiui 
ii3T> ra.sen, ii HłypiiaJioBi,, cMtcr,. IiipoMt Toro 
niicBMa ott, iiocToaiiHMxi, KoppecnoiigeiiTOBT, B t -  
CTHHKa : H3T, IlerepGypra, PapuiaBM, IfpaKOBa, 
IIo3Hami, JltBoBa, H3T, IlTa.iiii, HapiiiKa, JIoii- 
gona, BtHbi, KoHCTaHTnuouo.ia, KieBa, H f e o -

MHpa, KaMenci^t IIogo.Ti,CKa, BineOcKa, Mora.ieBa, 
PpogHa, Mbiickh, Kobho ii ust, gpymxT, ropo- 
goBT,. 9 to tt, 0 Tgt.IT,, kokt, u goceat, pa3gt- 
Jiaerca na gsa: na pyccKift ii no.ir citiii, óest 
nepcBogoBT, c b  ognoro na gpyroii.—  TIłiTaTe.in 
BRcTiiiiKa Mor.ui ya;e yótgBTbca, tito  hLti, iio- 
HTII iiII OgHOrO H3T. H3BtCTHtlilIIHXT, IIojIbCKHXt 
niicaTeJieil bt, iinnepia u napcTBt, KOTopue ne 
npHHHjmóŁi yiacria bt, BtcTiniKt. MHorie o6 t- 
ma.m iiaMi, cogtiiCTBio bt, OygymeMi,.

Ho M M  CHaCT.THBŁI itMT,, HT0 BtcTHHKT, \3Ke 
iiopogn.1T> MiionixT, Mojioguxi, gtHxe.ieii na yie- 
homt, h .THTepaTypiioMT, nonpimjt, koiixt, npo«3 - 
Begeiiui bt, nepBuii pa3i, hbh.hici, bt, BtcTiniKt 
u non MHoro oGtujaioTT, Bi OygymeMT,.

i KOpo M M  HaOIIOMT, iieoaTaiT, hobyw nOBtcTL 
3HaMeHniaro aBiopa jIhtobckuxt* oiepKOBT,, II r-
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W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE. 

PO G LĄ D  OGÓLNY.

O statnie rozpraw y parlam entu włoskiego 
są  obfite w w ielką naukę dziejową. P rze
ciw nicy hr. Cavour sądzili, że oskarżając 
go o niebaczność, przy zawarciu trak ta tu  
ustępstw a, odwrócą od niego serca naro
du, poniżą go w  oczach Europy i zmuszą 
do ustąpienia im m iejsca. Pow stali prze
ciw  niemu z zarzutem , w  ich  mniemaniu, 
tak potężnym, iż obok niego cala zasługa 
tego męża stanu albo upaść, albo przynaj
mniej zachwiać się będzie musiała. Oto 
zapytali go, w  obec narodu, czy zgadzając 
się na oddział Sabaudji i Nizzy, za tę  w iel
ką i bolesną ofiarę zażądał gw arancji no- 
w onabytych krajów ; czy cesarz Napoleon 
zobow iązał się bronić królestwo od w szel
kich napastników jego granic, od w szyst
kich roszczących praw a do księstw  i Ro- 
manji. Izba, przez chw ilę, była w  zawie
szeniu; blizcy naw et zwolennicy rządu  są
dzili, że prezes rady będzie m usiał odsło
nić ta jem nicę zobowiązań. W  oczach lu
dzi niebacznych i wyższym pojęciom poli
tyki obcych,zdaw ały się może one koniecz- 
nemi. Zdum ienie było w ielkie, kiedy lir. 
Cavour wręcz o św iadczy ł, że gw arancji 
nie żądał, że gdyby mu ją  nawet dobro
wolnie dać chciano, nigdyby je j nie przy
ją ł .  Ale gdy rozw ijając w yrzeczone sło- 
w a w zniósł się na stanowisko godności 
narodowej, gdy powiedział, że kraj w ten
czas dopiero dochodzi do ostatniego kresu 
poniżenia, że godzina jego  zguby liczy oię 
dopiero od godziny przyjęcia gw arancji, 
wówczas wszyscy ze zgrozą ujrzeli, że 
taka przysługa byłaby praw dziw ą zdradą 
kraju. G warancja, wyraz hańbiący, w ła
ściwy rozprzęgającym  się społeczeństw em , 
lekarstwo zgubne, które co chwila zamie
nić się może w truciznę. Naród, któryby 
ją  p rzy ją ł, musi w ziąść na zawsze rozbrat 
z sam oistnem  ż y c iem , musi w yrzec się 
wszelkiego osobistego działania, staje się 
m artwym  członkiem śród rodziny ludów; 
nikt go nie potrzebuje, bo w ie, iż w yzuł

się z w łasnej woli, nikt go nie szanuje i 
żadna myśl niezależnego działania pow stać 
w nim  nie może. Dopuszczając nawet 
zacne i dobroczynne chęci ze strony mo
carstw a, udzielającego tego rodzaju opie
kę słabszemu sąsiadow i, te  chęci długo 
wytrwać nie będą mogły; bo tam gdzie 
międzynarodowe stosunki nie polegają na 
wzajemnem po w ażan iu , pogarda , jak 
chwast głuszący w szelką dobroczynną ro
ślinność, rozplenić się musi; a skoro raz 
naród jaki pogardzanym być zacznie, bia
da mu na długie lata, jeżeli nie na wieki. 
Hr. Cavour, w dziejach ojczystego kraju, 
w idział najzgubniejsze skutki gw arancji, 
w idział jak Rzym, Neapol, Toskanja, Mo
dena i Parm a, przez nią skrępow ane, z u- 
dzielności w yzute , doszły do pogardy 
w łasnych panujących ; jak rok za rokiem 
w ymagania austryjackiego opiekuna staw a
ły  się uciążliw szem i, jak rządy miejscowe 
doszły do tego stopnia poniżenia, iż albo 
rozkazy w iedeńskiej policji ślepo wykony
wać m usiały, albo naw et sm utną koniecz
ność karania, rękom siepaczów austry jac- 
kich poruczać były zniewolone. Są w ży
ciu narodów  bolesne okresy, kiedy Opa
trzność każe je  złymi władcami; niekiedy 
surow e, naw et okrutne kąry, s ta ją  się na
rzędziem  panow an ia; te  okresy bywają 
dniami ciężkich doświadczeń, ale wówczas 
narody zwykły porównywać się do rodzin 
rządzonych przez srogich, często niespra
w iedliw ych ojców. Narzucona m ałolet- 
ność boleśną je s t  do przebycia; dolega ale 
nie upadla. Rzecz zupełnie ma się prze
ciwnie z obarczonymi gw arancją ludami; 
pod jej brzem ieniem  każdy mimowolnie 
zwracać musi oczy ku stolicy gw aranta, 
tam  szukać opieki od prześladowania, 
wsparcia na w szystkich drogach publicz
nego życia i mimowolnie przywykać do 
myśli, że ma obcego a rzeczywistego w ład
cę, zagranicam i w łasnćj ojczyzny. Podłość 
szerzy się jak  rdza w  takim  narodzie, nur
tu je jego polityczne ciało i albo śm ierć 
sprowadza, albo, jeżeli zgnilizna nie obję
ła  j e s z c z e  w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w , w ó w c z a s

w konw ulsyjnych drganiach , w stępuje 
w zapasy na śm ierć, lub życie z okropną 
sw oją dolą. H r. Cavour nie chciał dla 
Piem ontu doli Neapolu, lub Hiszpanji za 
czasów królów Joachim a i Józefa, tych u- 
koronowanych niewolników, którzy rozka
zy księcia O tranto  tak w  stolicach swoich 
spełniać m usieli, jak  spełniał później roz
kazy M etternicha książę Modeny, z tą  ty l
ko różnicą, że tam tym  serce z żalu pękało 
i skronie ich raniły  cierniow e korony, ten 
zaś, sam spodlony, cieszył się z upodlenia 
swoich poddanych. H r. Cavour wyrzekł 
przed parlam entem , że przyjm ując gwa
rancję m usiałby zrzec się, w  im ieniu  Pie
montu, prawra wypowiadania w ojny, w j -  
magaó bowiem było od Napoleona niepo
dobna, aby zachowując gw arantow anem u 
państw u to praw o, m iał się zobowiązać sta
wać mu do pomocy w  każdej w alce; w ów 
czas bowiem  stanowisko byłoby wyprost 
odw rotne i ju ż  nie F rancja rozkazywałaby 
P iem ontow i, ale P iem ont F rancji i potężne 
cesarstw o m usia łoby , acz mimowolnie, 
płynąć kędyby je  żagle piemonckiej nawy 
unosiły. W  obec tak wyniosłego zapatry
wania sic na politykę, w obec nieubłaga
nej logiki odsłaniającej otchłań, w którą 
gw arancja P iem ont by w trąciła , umilkły 
głosy przeciw ników  i raz jeszcze musiano 
oddać hołd m ądrem u kierownikowi spra
wy w łoski ćj.

Kiedy izba przekonana i rządow i swe
mu w dzięczna, niezm ierną większością, 
w ielkie jego dzieło potw ierdza, rozległ się 
w T urynie odgłos zw ycięztw a Garibaldie
go. Szczegóły jeszcze są niewiadom e, 
ale czyn ż e '2 5 ,0 0 0  ćwiczonego, i jak  sam 
wódz ochotników włoskich poświadcza, 
walecznego w ojska, mającego w  swojem 
ręku silne tw ierdze, opatrzonego w mnogie 
działa, w spieranego przez potężną flotę, 
że “2 5 ,0 0 0  wojska ustąpić musiało przed 
powstańcam i, je s t tak niepojęty, takim 
blaskiem cudowności otoczony, że z rado
ścią w  sercu, a z pokorą w duszy zawo
łać należy: palec Boży tu  je s t!  Na okrę
cie angielskim A n  n i b a l  zwanym , u

brzegu tej ziemi, która niegdyś Kartagiń- 
czykom, to je s t cudzoziemcom służyła,pod
pisał Garibaldi wyrok wygnania z Sycylji 
tego w ojska, które tchnąc duchem cudzo
ziemskim, austryjackim , przez tyle la t, tę 
królowe śródziemnego morza, tę  żyw iciel
kę stałego lądu ciem iężyło. Może dla 
szczęścia i swobody ziemi włoskiej Gari
baldi nie w szystko jeszcze uczynił, ale dla 
wiekopomnej sław y swojego imienia w ię
cej uczynić trudno. Mogą jego zwy
cięztwa być płodniejsze mi w rzeczyw iste 
korzyści, ale mało które zajaśnieje w spa
nialszym blaskiem sław y!

W  Ł  O C H  Y.
PMOYf. Turyn. <1. -2ó maja. Na uzisiejszem  

posiedzeniu izby deputowanych, m iały m iejsce 
dalsze rozprawy nad traktatem 2 4  marca. D e
putowany C a s t e 11 a n i F a n t o n i ,  w zabra
nym głosie wyraził: „Ofiara której Francja po 
nas wymaga, za wyświadczone nam usługi, nie 
zdaje mi się być uzasadnioną. Zapewne N a
poleon 1JI m iał prawo oczekiwać, aby szczęśli 
wy obrót wojuy włoskiej, przyniósł dla F ran 
cji i jego dynastji materjalne i moralne korzy
ści, godne poniesionych ofiar i odpowiedne praw
dziwemu dobru Francji. W niosek, że Francja 
dopomni się o wynagrodzenie, był bardzo pro
sty. Czcigodny prezydent rady powinien był
0 tein wiedzieć; jakoż w iedział i w moich o- 
czach można mu uczynić jeden tylko zarzut, iż 
zataił przed izbą rzetelną pobudkę traktatu i 
zmusza nas do szukania jej w zgłębianiu ducha 
człow ieka, władającego przeznaczeniami Fran
cji, którego żelazna wola, otoczona tajem ni
czością, kieruje przyszłą dolą Europy. Królowie
1 ludy czekają, w zaw ieszeniu, na wyroki tego  
człowieka, który równie zdolny jest zachwiać 
tronami, jak skruszyć kajdany niew oli ludów 
(wrażenie); tego człowieka, który wierny po
daniom swojego rodu, jeden tylko przedmiot 
ma na celu: korzyść Francji. Biegła jego rę
ka um iała poruszyć potężną sprzężynę narodowo
ści. Sam prezes rady m usiał uledz czarodziej
skiemu urokowi wywieranem u przez Napoleona 
111 i dopomagać jego polityce. Pojmuję całą 
ważność przymierza z Francją, niezbędnego dla 
nas, ale i nasze przymierze nie mniej jest sza
cow nym , nic m niej niezbędnem dla Francji, j e 
śli Napoleon III zechce urzeczywistnić swe roz-

h a t  i ii X o g 3 1, k u; b ł  9to.mł *e roąy, oó bnjaHa 
naMT> noBkcTŁ ąpynł.WT. aacjiyweHHUMi óe.i.ie-
TplICTOM'fj, I. KopjKeHeBCKHMT).

IV. OOtf lBJieHin— Ka3eHHi,ia u nacTHtia.
B tcT in u a  d y ą en . b u x o pt l  cł 1-ro  Iio.ia no 

BTopHiinaim. u HflTunąaMŁ. K aatpiń N. coctohtł 
i i3 i 2  n 6o,rfce nenaTHbixk .ihctobł Oo.tbiuoro 
•i>op>iaTa, b ł  4  eTo.iOąa.

IIopiiCKa iipitHHMaeTCfi bł  Hh.iłhD: bł pe- 
gaKiiin BtcTHHKa u bł  ra3eiHod aKCHepąiH.

II o a y  r o ą o b a a ą  t> h a, cł 1 iio.ia 1 8 0 0  
no 1 aH B ap al861 , b ł  B h.iłhF  5 p .  c. c ł  nepe-
CŁJ.1K0I0 6  p.

H a u e T B e p T b r o f i a ,  c ł  1 irojm no 1 ok- 
TflGpa, 2  p. 5 0  k., c ł  nepecujiKOio 3 p.

H a og i i HŁ M t c n ą Ł —  bł Bmumlj, 0e3Ł 
nepecbiaitii, 8 4  k. cep.

IIopncK a Ha gpyrie cpoKii BOBce Heiipumi- 
MaeTca; no p a  Óojibmaro yąoftcTBa oTKpbiTW koh- 
TopbipepK ąiu: b ł  C.-1Ie i e p ó y p r t  y  K p a -  
m e h h h h h k o B a — (Ha y r . t y  He B.  n p o c .  
b ł  ąojrfc T p e - n - a ) ,  b ł  B a p m a B ł —y II. 
OKOHC Ka r o ,  b ł  K i e b b  y  H g 3 HKOB c Ka 
r o ,  b ł  M h h c k F  y  A. B a a  n ą  Kar o u b ł  
K o b h t  y M p o H r o B i y c a ,  rą t aceaaiomie 
MoryrŁ nopncHBaTŁCH, Ha no.tŁ r o p ,  ua ne- 
TBepTt r o p , JKiiTe.ni ate t 1; x ł  ropoąoBŁ 
h na opH Ł MtcauŁ, c ł  ymiaToio no 1 p. cep. 
JKojiaiomie MoryrŁ Taione no.iymrn. Bek Buniepiie  
NN. B kcTHHKa, c ł  1 aiiBapa 1 8 0 0 r. c ł  yn.iaTow 
1 0  p. 0e3Ł nepecbuiKH h 12  p. c ł  nepecHJiuoio.

Peaaieropt A . Kup/copo.

H B CKOJIbKO C.IOBT, 110 IIOBOjy CTATbll 
T. KOPEBbI O EBPEHX'b.
(Cm . B uji. Bfbcm. N . 20).

Mu ne HJitau cayaaa HHTarb crarbio r. MaHfleab- 
niTaMa b ł  3amrry EBpeeBŁ, ho h3ł «>pa3b, npnBe- 
neHHhi.Cb r. KopeBOio, Heab3a He yflHBaaTbca, hto  
TaKOH npocB-fcmeHHbik neaoBkKb XBaaiixb h to  y Ha- 
ihhxl eaHHOBbpneBŁ, aro p b h o  yate xpedyeTb ne- 
peoópa3onaHia m a  flawe h HCKopeHema. Hami He 
ayiEHO ocofihixb eBpeScKUXb ynpaBaemi^ hh no od- 
pa3uy UlBeauapcKHXb KatrroHOBL, hh 1 aHseiicKiixb 
roPOJOBT>, 11.1 H MHjieHbKHXT) AoHHŁ. II3Ł 3THXL-TO 
OCTpaKH3MOBL h apeonaroBL umpoKHMii CTpyaMit bi.i- 
TeKaet-b bt. Hapogb <t>aiia th3.uł, b ł  KOTopoML y-ro- 
natoib HeBiiHHhia cymecTBa. iKeaacML o t ł  Bcero 
cep,ma 3THMŁ cy.najnimaMŁ HHCTok orcraBKH, u hto-  
6bi na cueHy uameft jkiohh BCTynn/iH HCTHHiibie 
ncnoJiHHTeaH aaKOHOBŁ, KOTopue 6bi He Hyatąa3HCb 
jitcTHaro HaceaeHia u KOTopue 6bi aioOiiaa oGmyro 
poąHHN. .BpeiicKm yipeataeHia BpeflHke, Heseaa no- 
aaraiorŁ, 1 1 0 , ,ro pacnopaanTeaa Ooabineio 
HaCTbH). HC iy f> HHXb HCTOHHHKa COÓCTBeHHbIXŁ 
BbiroflŁ, uoąŁ aHHHHOR) KaHaTMMaaBoaOysaa,, pBe- 
Hie Hapoąa k ł  HaóoatHOcrti u ycnaHBaa ccnapaTH3MŁ.

Bnpo'ieML , Haaoóiio H3BHHHTb r. MapeubinTaMa. 
lloayiHBŁ oTJH'uioe BociiHTaHie , npoBeąa loaue 
cboh roju bł Kpyry npocBtineiiHuxL aioąeń. a 3pt- 
■IblH B0 3paCTŁ BŁ CTOJIIIU'k, OHŁ JltbOTOpblMŁ OÓpa- 
3omł OTcraaŁ otł cbohxt. eaHiioBkpneBŁ.
H o  m u  He coraaraaeMca h c ł r. KopeBo® b ł HkRo-

TOpblXL MIltlliaXL, BbipaJKeHHUXL HMŁ BŁ ynOMHHyTOH 
CTaTbk. Ilamu EBpeu HucnoabKo He xyase npesHHXL 
3anapo-EBponeacKHXŁ , h o  Baiame XpiicriaHL,—  
3Ta raaBHaa npu'uiHa conepiueHHaro H3MtHeHia Ta- 
MoiuHHXL EBpeeBŁ,— óbiao raMŁ HecpaBHeHHo caab- 
Ht.e, 'ik.MŁ y nacŁ. B ł  Aiirain Ha 2 5 ,0 0 0 ,0 0 0  \pn- 
criaHŁ cHHTaeTca 74 ,000  cpedu u xs  pa.iabiuiHO 
oicueyiąuxd EiipeeBŁ; t . e. opHŁ EBpek KHBeTŁ 
Meatay 3 37 ,610  XpHcriaHaMH, a b o ‘PpamiiH (36 mhji- 
aioHOBŁ Xp., a 72 0 0 0  EBp ) Me»ay 500  Xp. B ł  
Poccia ate Ha 17 ,000 ,000  X p. cHHraeTca 1 ,520 ,000  
EBp., atHByuuixL npeiiMymecTBeHHo b ł 6oabiuHXŁ ro-
poaaxL h cocraBaaioiUHXL OTfltabHua, Hyntpia m Ł ct- 
HbiMŁypoateHnaMŁ oóuiecTBa, b ł HefioabnmxL ate ro- 
poaaxL h b ł  M'liCTe'inaxL noóoabniek aacTH 'iwcao 
h x ł ripeBbimaeTŁ hhcho XpacTiaHL.

Ha 3anaak, BCKopk no npecbieHia roHeHik, Baia- 
Hie XpncTiaHb npaKTiiaecKii npeoópaaoBaao h caMbiu 
HH3inia KaaccŁ EBpeeBŁ peMecaeHHHHOBŁ h nyimoBŁ; 
Bet, aante neyiHBUiieca bł yaeóH. 3aBeaeHiaxŁ, no- 
hth bł oąno h TO/Ke Bpe.Ma, cCpocwaH CŁ ccóa Taffi- 
Kia OKOBM cyeBtpia, Haman oCpaaoBbiBarb cbohxl 
akTefi no-EBponeHCKii,— otł nero BCKop b HBuaHCb 
3aMt'iaTeabHbie ątaTean Ha pa3Huxb nonpHUiaxL. V 
HacŁ ®e npeofipaaoBaHie EBpeeBŁ naeTŁ nyreMŁ 6 o- 
ate TeopeTHiecKHMŁ. HIjtł couHbHia, hto oópa3 0- 
na.ieMŁ mojkho aocTHruyTb ijkaH, ho htoóij EBpett, 
6e3Ł nocTopoHHaro BaiaHia, ca.MŁ cópociiHŁ cł ceóa 
ap>io cyeBtpia, ohł noaineHŁ cakaaTbca BnoaH-fc 
npocBtmeHHbiiiŁ 'leaoBtKOMŁ, a bto ąaa óoabiuini- 
ctb8 eme aoaro, n oaeHŁ noaro OyaeTŁ HeąocTyuHo. 
Bł noaTopa aecHTKa atrŁ eflBa au rocyaapcTBO 
npioópkao 0 ,5 %  EBpeeBŁ, nyatjihixL BeanuxL npea- 
pa3cyflKOBŁ h MorymaxL caaTbca cł mŁcthumł 
HaceaeHieMŁ. /(a ii Heab3a jkc bcFmł 6utł yaeHbiMH. 
MnaaioHŁ yieHbiXL!— %(> 6yneTŁ rorfla cł nameio 
ókąHOK) naaHeToro?

Boake ate Bcero yaiiBaaeTŁ hhcł to, hto r. Ko- 
peBa, 3Haa oópa3Ł Mbicaek HamaxL ®anaTHKOBŁ, od- 
paniaeTca, noaoÓHo apyrHMŁ, kł naniHMŁ yaeiibiMŁ, 
■iToóbi ohh yBkuiaBaaii cbohxl epHOBkpueBL nyók- 
r u m  hxł, 4T0 HacToamee hxł noaoaieiiic He cctł 
HopjiaabHoepaH, imane CKa3aTb: htoGm 3paciie EBpen 
oópaTHancb kł cbohmł iiopaabno rayxo-caknbiMb co- 
CpariaMŁ, B3i>iBaa: „BHHManTe! cjtoTpirre!„— Ecaii 
Obi EBpeu xoTkan caymaTb, to 3a yaeHbiMH ąkao 6bi 
ho craao; ,ia bł toml 6kaa, hto 6e3Ł n o n y o K d c i t i / i 1 
ohh He xoraTL hh caymaTb, HH BHakTb.— „He cay- 
rnaSre ero„, 3aKpiiiHTŁ Ha nkayroToany h3Boihhkł- 
reoaorŁ „ohł epeTHKŁ, h caoBa ero noaepnnyTbi 
H3Ł OoroxynbHbixb khhtl! “

1) M u oicH i. xop o in o  bii.tmmt., kbki. naraii Kyni^M itcno.iiiHioTT. B tfco - 
(iAltuiiii yi;a3T,, o t t .  4 -ro  Mau 1859 r ., oOaayiomiii hxt» BocnuTUiiaTb cbo- 
HX7» .TtTcit b t , K03 y'lcOll. 3ai$. * „

‘2) lia;Kflt,iH Eupeii u Kaatfafl EapeiiKa naG.iio^aioTr, aa flpyrHMH cttocii 
n K p u  ii A^JiaioTi, na h h x t, cb o h  npuroBopi,, hctm h h u c  jih ohh Espeii hau 
OTCTynBHKH. JIloGoiIhlTCTBO SCHmilBi lirpaCTT, B t  3TOMT. BaaiHJIO pOJIb- 
II HepliAKO OuuaeTT,, h t o  a d * c  csm nh G.iaroMWcjianiiH EBpeft npiniya»Ment 
y u y c K a rt c.iyuaii BuyuiHTt cbohmt, AhTHMt oum cueA OBlnecnifl ’jyncTBa, 
ii.iii c.KaąaTb uM t Hpaiioy’icHic, nccoo6 p a3HOc c t, Gcthhc.ichhwmi* m ho»c- 
c tbom i, na  KaatAOMb m a ry  lipeapapcyAKOBt, Goacb, 'i to G u  c .iy*auB a no 

, B c jiir ia ia  e ro  B t  r o p o ^ t  n poauan icM t o p e r n a .

Ben noaeMHKa ra3eTŁ TaK*e He mikeTŁ iiHKaKoro 
BaiaHia Ha HamnxL oaHaTHKOBŁ, noTOjiy a r o  ohh ra -  
3eTŁ He airraroTŁ; a euau HHorąa 'rro-HHóyijb h ą o x o -  
PTL |JO HXŁ Cliyxa, TO 3TO He HJlkeTŁ H0Kanoro 
yenkxa. TpeOoBaTb we, htoOki Enpea chmh pa3ay- 
HHJIHCŁ CŁ ®aHaTH3M011Ł,— npOTHBHO 3flpaBOMV CMhl- 
cay: ohh b ł ropaiK k; a  OoabHon, oąepwiiMHS thkoio 
0oak3Hbio, He b ł  cocToamn chmł npuHHMaTŁ ae- 
KapcTBo: e>iy naąoóHo u a c u m n o  bhutł b ł  ropao 
Kanaw, Morymia ero acnkaHTb.

HocTapaeMca H3aowHTb cyniHOCTL stoh  0oak3iiH 
no iianieMy v p a 3yMkHiio.

r. B o a t, b ł  cBoeMŁ iioxBaabHo.ML caonk  TaflMyąy, 
(Bna. BkcTH. N N .  26  h 27) KOCHyaca tohbko x o p o - 
mHXŁ OTpUBKOBŁ OHaTO, a OCTaBHaŁ BŁ CTOpOHk 
raaBHoe e ro  couepwaHie, 3aHHMaH»mee nepBoe iuk- 
c to  b ł  B oiipock o E B p eax L .— M u  jiacMb :»tomv yae- 
Hiio coB epm em o npyroe  anaacHic.

TaaMyąŁ cocTaBaem , He naa pea>opMbi, khkl bu- 
p aa ia e rca  r. Boan (b ł aeiiŁ  o h ł, cyąa no e ro  no3Ha- 
iiiaMb, chmł He yÓkwąeHŁ), ho jjhh ycnacnia Mohccc- 
B IJX L  3HKOHOBŁ.

n o  p a 3pymeHiH nepB aro xpaMa. npeącTaBHTeaH hh- 
p o aa  h flpyrie, fioacb BaiaHia Ha Hero aai.rinHKOBŁ h 
h M orymaro o t ł  b toto  npoii30HTH ocaaóaeuia B kpu, 
cTapaancb ycnaHTb Mohcccbki aaKOHbi npeyB eanae- 
nieMŁ h x ł go neab3S. A KaKŁ MHkHia roaitoB areacH  
ómhh p a 3aHHHbi, t o  o t ł  c e ro  npoH3oniHH npeHia. II 
3T0 My-T0 upeyBeameHiro l\loHcceBbixŁ saiioHOBŁ,
nepexoaameMy y TaaMyaucTOBŁ bł weaonb, mh oOa-
3aHbt noanaemeMŁ y HamnxL npeaKOBŁ K o u i e p n  h 
m p e i f i a , t .  e. ł )  HecMkfflHBama Macnaro c ł  Maea- 
HbiMŁ, o t ł  3anoB kaa: „ho e rp a n a k  ko3HH b ł  moho- 
Kk ea MaTepn“ , 5) 2) coóaioaeHia MHOwecrna npa- 
bhhl npH yOieHiu whbothi.ixl, 4) 3) Heynorpe łacina 
b ł  nam y Maca whbothmxl, HMkBmnxb xo ra  Maa lm- 
miS Heaoc-raTOKŁ, 4) BbicacbiBaHia coabio KpoBH 
H3Ł Maca n 5) H eynorpeóaeHia b ł nnniy Maca iihjk- 
hch aacTii CKOTa, npew ae akvL  e ro  oaH crarŁ  o t ł  
B ckxL wuaa, h o t ł  Tyna; HeHomenia Beiueii b ł cyd- 
doTy, aawe n a a rn a , noTOMy t t o  s to  no'iH raeTca 
padoToro; coGaioaema MHOwecTBa npaBHaŁ b ł  upasa- 
iihkh IlacxH, xaKwe npH cipoeH in  maaaiueH Ha oceH- 
Hifi Iipa3aHHKŁ H T . U.

He cnopHMŁ, a t o  b ł  Taanyak ecrb im oro  Mya- 
pbix’b H 3 p k 'ie H ifl h odmenoaeaHbixL hcthhł, :') ho onk  
He cocTaBaaioTŁ co aep * aa ia  s th x l doabmiixb to -
MOBŁ CŁ T3KHMŁ MH0H5CCTB0MŁ KOMeHTapiCBL, IianH- 
caHHbixL b ł  pa3Hbie Bkna, a Toabiio pa3ckaHbi no 
hhml, KaKŁ oa3U no n e c H a H b i M Ł  c x e n a M L  AopHtui. 
He acHoan nocak aroro, khkl de.inoae3iio yiaxb 10, 
nan a a we 8 akTHaro MaabiHKa bcIjmł oTakaaMŁ Taa- 
Myaa, Hanp. o TpexL poaaxb OpaKocoTCTania; o nckxL 
poaaxL pa3Boąa; npeHifi,n0<IeMy Heanaa ynorpedaaxb 
b ł  npa3aHiiKL anna, cneceHiiaro nypnueio b ł  t o t l  
we caMbik aeHŁ; KaK,L °'uimaTb B,|> npa33HHKL ropoxL, 
HyatHufi na ityiiianbe (a;ia coKpamenia padora); itaKŁ 
n p i o d p k T n a a c b  b ł Haaecnmk H e a B H W H M b i a  H M y m e -

3 ) n«T»Mi. n. 2 r x  23 oT. Hi.
4) B to t t ,  nyHKTt H npCAT.HAymiu im hioT t citoiiMt ocHOitanit-'Mr.-cocTpa- 

AaHic. Ho EBpeio no iio3Do.thtc.u>iio To.iKouaTt aaKOHU eeTCCTifeuno: o u t  
AojiiKciit noniiraTb bcc »3ycTiiuMt uoBe.vhiiieMi, Boaciimt-

5) PoEoMCH/iyeMt npouecTi, m ecTb r / i a u t  h o a t, naiDaiiicMT. A G o rt, b t, 
eBpCHCBOMt MOJlHTBCHHUKi c t  IIO.'lbCKHMt ncpCBOAOMt illlGKHHAa, 3aM'h- 
huh B io p o e  c.tobo Beiyn.ieHiu, „IląpaMiiŁTauc*', c .ioeoM t

ciBti u o iipaBaxi) coucTBeHHocTH; KaKi) no-
CTynaTb crb HafijieHHbiMH BemaMii h  t . n .

C /iB im yxb o a a u  AopHKii u cocxaB H T b H3Ł h h x l  
0 3 HHŁ daarocaoBCHHWH n p ak  a ea o B k a ecK a a  c iia a  He 
b ł  cocroH H iH , a  M3Ł o a 3 0 B b  TaaM yjia, ita w ex ca  h h m l 
o a e iib  a er ito  m ow ho d u  dbi.io cocTaBHTb oflHy n o a e3 -  
n yio  Kiinry. II T anoio-TO  KHHroio, 6c3S echkou npu- 
MTbcu majiMydiuc/cmo nechy , m u b ł  c b m o m ł fik a k  
M oran d u  ro p ą u T b ca , noTOMy-HTo o n a  H eycT ynaaa
Óbl B Ł  BaWHOCTH HHKHKOMy HpeKpaCHOMy lIHMflTHUKy
ąpeBHHXŁ Bpe.neH L. M u  T e n e p b  w h b b m l, c a a B a  B o 
r y ,  He Meatąy Ji3bi>u iiKa.Mii, h BkKŁ cnnnato  u  6 e -  
3y c j i 06 H ( i2o  noBHHOBenia npH K a3aHiHML c x a p k H u n ix L  
y a te  M im yaL , He C M orpa n a  t o ,  h t o  s a c k f la T e a u  b ł  
H aurnxL  a p e o n a r a x b  C T a p a to rc fl coxpaH H T b T y  ate 
caMj'H) B aacT b , nocT H B aaa c e d k  b ł  a a c a y r y  t o ,  h t o  
o h u  k ł  c r o a t .  T a a te a o n  flaa n a c T o a u ia r o  BpeMeHii h o -  
m k  i ip n 6 aB am oTL e m e  Kaatflbik n o  khm hio.

II TaK Ł, r .  K o p e B a  h  noflodH bie eMy d a a ro M ia c a a -  
m ie  aioflii, B ooflym eB aeH iib ie  h c th i ih o io  ryMaHHOCTbto 
h  H H T ep ecy io m ieca  H araeto neaaBHflHoio c y flb ó o io , k o -  
r f la  c o o 6p a 3HTŁ B ee  s t o ,  M oateTL d u T b  c o ra a c a T C S  
c ł  HaMii, h t o  yB 'tuncB im ifi V H en u x b  h  r a 3e x H u e  y n p e -  
k h  ite  ucnpaB H T Ł  H arau x L  ®aHaxHKOBL h  He c f lk -  
a a ro rŁ  H3Ł h h x l  n o a e 3HbiXL O T e 'ie c rB y  rp a a tg a H b ; 
ąa d b i a te  n p e o d p a 3 0 BaTb h x l  c o o d p a 3Ho n p o r p e c c y  
BpeMeHU, H aflodH o 3a c m a e m i b  n n e c T ii pe® opM y. Ha 
i ia n a .ik  tie  itag o d H o  O u a o  n p H u k ra T t. k ł  a r o u  M k p k ; 
g n a  iiam iix L  ate E B p eeB Ł  o h h  neodxoflH M a. C T a p im n  
d y ąy T Ł  n a a ita T b  h p o n x a r b ;  h o  M oaofloe noK o ak H ie  
BOHfleTL b i .  E B p o riek cK y io  c p e f ly , u oc tiodoatfleH H oe 
o t ł  o a n a T t i 'i e c i ta r o  'r a a tty f la  naHMCT't. n o n eT H o e  M k- 
c t o  Meatfly yneHbiMit, a a T e p a ro p a M H , xyaoatHHttaMH, 
o d p a 3 0 BaHHbi.viH KynąaM H, HCKycHbiMii p e M e c a e in m - 
itaMH a TpyflOHłoóHBhtMii noceaaH aM ii.

II d b irb  M oateTL, h t o  110 n p o m e c T B in  k h k h x l  h h -  
dyflb flBaflua rH akTŁ, d o a n m a a  nacTb T k x L  ate ca- 
MbixL E B p e e B Ł , Koropue Tenepb Ha3 0 B y rL  c o y -  
HacTHHKOBŁ b ł  3TOMŁ d aaro M L  f lk a k  rydareaflMH 
it OynyTŁ CTpkaaTb b ł  h h x l  flenbraM u n  C H H aror- 
ckhm h aHaeeMaMH, c ł  C a a ro fla p H O c rb to  cTaiieTL n p o -  
H3H o cn x b  HMeHa H3ÓaBHxeaek o t ł  a r a  cyenkpia u 
npeflpa3cyflKOBL.

3 aKaK)HaeML H aray  c x a x b to  o c h o b h o io  e a  M tacabio:

A a a  n o a t i a r o  ycuH O B aeH ia h h c l  h  ca iaH ia  c ł  T y - 
3eMuaMH, H eodxoflH M a c ł  H am eS  c r o p o t ib i  3a c a y r a .  
3 a c a y r a  3T a c o c t o h t ł  b l  t o m ł ,  h t o ó h  E n p e a  n e -  
p e c x a a t i  dbiTb omdibMHocimm. E flim cTB eH H aa ate 
ą k i ib ,  c B a3b iB aio in aa  E B p eeB Ł  b ł  o a h o  n k a o e  h  f lk -  
a a to in a a  h x l  oT flk flbH ocT bto , a x o  u p ey B e a n H e itie  3a- 
K0 H0 BŁ M o u c e a  u  dyK B aai.n o e  HCiioaHeHie B c e ro  n a -  
itH caH H aro g o  m a n M y d i b , 6 c 3o M a j i i b u m a o o  t i p i m a -  
p a o m i e a n i n h o  e p e M e n u ,  u  h o  M i b c m y .  H a  a a n a n k ,  
n o  n p e itp a m e H iit  roH eH ik , a x a  n k n b  caM a c o d o to  c o -  
K p y u ia a tic b ,— u  n o aB iia iicb  A H ran n aH e , A M epH t'om iU , 
d tp aH u y ab i h  H k n ą b i  MoucceBa 3aKOHa; y H acŁ  a t e e e  
floaatno  p a 3p y 0 u m b : n a a  3flkniHitXL E u p e e B t . eflBa an  
t o  c f lk a a e T Ł  n k a u f i  BkK Ł. h t o  c f lk a a m . flaa 3a n a f l-

HhlXL fleCflTOKL a k T Ł . .  T,
l o v u c p o  B a p M a n o .

(KHTOMttpL.
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ległe zamiary. W razie przyłączenia Sycylji, 
Marchji, Umbrji, Wenecji do naszego państwa, 
jakież wynagrodzenie wówczas dać nam przyj
dzie? Miejcie się na baczności, pp. ministro
wie, nawa państwa unoszona jes t  na prądy, 
mogące ją  pochłonąć. Unikajcie tego niebez
pieczeństwa: unikniecie go na jednej tylko dro
dze, a mianowicie utrwalając i uzupełniając 
jedność Włoską. Przeciwnie, cóż czynicie? 
Oto utrzymujecie autonomjęToskanji. p. K a 
r i  n i ,  minister spraw wewnętrznych nie, n i e ) .  
P.  Ca  s t e l  l a n i  F a n t  on i :  W  Bolonji z a 
chowaliście smutną puściznę prawodawstwa pa- 
piezkiego p. F  a r  i n i. N i e ,  n i  e, to Fałsz).

P. l .o  u a r a  z. M. p. p., odwołuję się do 
pobłażania izby, w której zasiadałem przez lat 
1 2 ,a dziś, po raz ostatni,głos mój zabieram. Tem 
więcej spodziewam się je  otrzymać, iż niewiele 
mam do powiedzenia i że głosować będę za t r a 
ktatem. Podczas wojny krymskiej przewidy
wałem pożytki, mogące spłynąć na nas z przy
mierza z dwóma narodami, stojącymi na czele 
cywilizacji. Na posiedzeniu 5 lutego 1 S 5 5 ,  
oświadczyłem się za związkiem, mogącym dla 
nas, słabych jeszcze wówczas, zapewnić potę
żną oporę: wiadomo co nastąpiło. Związek 
rodzinny wzmocnił wkrótce związek polityczny. 
W  niewiele miesięcy, szczęśliwy Piemont u j
rzał potrojoną rozciągłość swego państwa. Złóż
my należne dzięki po Bogu, pomocy Francji, 
jedności, męztw ui wytrwałości Włochowi (okla
ski). Lecz w pośród tylu powodzeń, czyż mo
gliśmy mieć prawo, zmieniając kartę pół wy- 
spu, z tej strony Alp, zostawić ją  nietykalną 
za Alpami, w takim stanie, jak ją  na krzywdę 
Francji zakreślił trak ta t  wiedeński? Bądźmy 
szczerymi; Piemont zwiększony najpiękniejsze- 
mi, może, krajami cywilizowanego świata, nie 
powinien był zachować otwartej drogi do F ran 
cji którąby łatwo, za zmianą okoliczności, 
dójść mu było do Lyonu lub Grenobli. W  wi
dokach więc wspólnego dobra Francji i nowych 
Włoch, wielka ofiara stała się nieuchronną. 
Zrozumiał ją  dostojny monarcha i oznajmiwszy 
nam o tej która była dlań najboleśniejszą, jak 
dla króla i ojca, uczynił tkliwe wyznanie, ró
wnie chlubne dla niego, jak dla ustąpionego 
kraju. Wiele mówiono, nawet w tej stolicy, 
o przymusie przy głosowaniu, w dniach 22  i 
23  kwietnia. Jedyny przymus, który, podług 
mego zdania, miał miejsce, zawierał się w prze
wadze zdrowego rozumu nad umysłami ogółu. Pod 
wpływem tćj wszechmocnej przewagi, widzia
no, że cały naród jak jeden człowiek, uchwa
lił połączenie swoje z Francją. Jeograficzne 
położenie kraju najlepiej wszystko tłumaczy. 
Wszystkie rzeki nasze płyną ku Francji, sto
sunki nasze zawiązują się z narodem, mającym 
też same nawyknienia, obyczaje i język. Li
czne też powinowactwa rodzinne obustronne 
istnieją; nasze targowiska i kiermasze są pra
wie puste, jeśli Francuzi nie przybędą ich oży
wić; zbyteczna ludność nasza idzie szukać za
robku we Francji i przynosi stamtąd grosz uczci
wie zapracowany. Wotuję za trakta tem , bo 
jestem  sumiennie przeświadczony, że połącze
nie Sabaudji z cesarstwem zapewni jej pomy
ślność i ponieważ nie mniej jestem przeświad
czony, że jej rozdział z Piemontem stał się nie- 
odbicie koniecznym, dla wielkości i potęgi no
wego królestwa. Ta ostatnia czynność kończy 
moje posłanietwo deputowanego; niech mi wol
no już będzie, w obce narodu i izby, wynurzyć 
uczucia wdzięczności za wszystkie dowody po
ważania i przychylności, których nie przesta
wałem doznawać w ciągu parlamentarnych po
siedzeń (oklaski).

P. M o n t e z e m o 1 o. Piemont, nie mógł sam 
jeden, lub tylko przy pomocy rewolucji, doko
nać olbrzymiego przedsięwzięcia. Pomoc obca 
była niezbędną, i tylko Francja dać ją  mogła, 
we krwi swych synów i w skarbach swej niewy
czerpanej zamożności. Wiadomo, jak wspa
niale pośpieszyła z tą  pomocą, a jeżeli wyma
ga jakiego wynagrodzenia, powinniśmy je uwa
żać za pieczęc najtrwalszego przymierza, mię
dzy dwóma bratnimi narodami; chciałbym jed
nak, ab) to wynagrodzenie ograniczyło się sto
kiem francuzkim Alp, nie ustępując ani piędzi 
ziemi, czysto włoskej.

P. G u c r a z z i .  (Ciekawość powszechna). Kie
dy Cesarz Napaleon wstępował w granice Włos
kie wyrzekł dwie obietnice: że Włochy będą wol
ne od Alp po Adryatyk i że Francja nie szuka zdo
byczy. Te słowa napełniły W łochów  nadzieją lecz
wkrótce zniknęła ta n a d z i e j a / O s k a r ż a n o  o to r e 
wolucję. Chwała jest tak potrzebną dla Fran
cji, jak  powietrze dla człowieka. Mądry kie 
równik jej przeznaczeń odrzucił poziomą P°~
litykę Ludwika bilipa, dla wielkich przedsię
wzięć; nie wiem, czy myśl wynagrodzenia is t
niała przed przyjściem walecznych zastępów fran 
cuzkich, na pomoc Włochom. Wszyscy człon
kowie upadłego gabinetu wahali się wcielić To- 
skanję i Emilję. Bvł czas, w którym dzien
niki urzędowe oznajmowały, iż doradzano kró
lowi zmienić ministrów. Biada demokracji j e 

śliby chciała tak postępować! nowy gabinet do
kona! połączenia; bo należało to uczynić pręd
ko. Wiecie, że Francja niechętnie to widzia
ła; wówczas zgodzono się na ustępstwo Sabau
dji i iNizzy, oraz na autonomję Toskauji. Spra
wa włoska zeszła z Kapitolu na ławy dyploma
cji. Wzięto się do rachunków strat i zysków. 
Te ostatnie w sześciornasób przeważały pierw
sze. llotszild, którego nikt o rozrzutność nie 
oskarży na mniejszych przestaje. Gabinet po
winien był przypomnieć Francji, że zysk, oku
piony ciałem ludzkim, przypomina kupca wene
ckiego, i dodać że zysk jej powinien był ogra
niczyć się naszą wdzięcznością; bo zapłaciwszy 
za udzieloną pomoc mamy prawo zapomnieć
0 przysłudze. Mówca, zwracając się do ławy 
ministrów, mówi: Nie sądzę, m. p. p. abyście 
odezwali sic w tym duchu do Francji; nie uczy
niliście tego, boście nie mogli, a nie mogliście 
dla wypowiedzianych przezemnie przyczyn. Obo
wiązkiem waszym było oświadczyć: jeżeli F ran 
cja ma w podejrzeniu Włochy, toć i Włochy 
mogą podejrzewać F ranc ję ;  powinniście byli 
wówczas przypomnieć sobie, że Turyn, którego 
nie śmiem nazwać stolicą Włoch, zostanie na
rażony na wielkie niebezpieczeństwa. Nieste
ty! rado miasta Turynu, która tyle ważysz, na 
zbudowanie ogromnego parlamentu włoskiego, 
czy chciałabyś, aby nad jego szczytem pękały 
kiedyś bomby? (szmer i śmiechy). Gieszy mnie 
ta wesołość spółbraci, ale gdyby poradzili się 
ludzi oswojonych z rzemiosłem wojennem, po
strzegliby niewczesność swego śmiechu. Kiedy 
deputowany sumiennie wykonywa poruczany so
bie mandat, służy mu prawo domagania się, a- 
by go nie brano za cel śmiechów (szemranie). 
Emmanuel-Filibert lubił powtarzać, że zacho
wanie a r c y w i e r n e g o  nieańskiego zamku 
ułatwiło mu odzyskanie całego państwa. Może
cie przeczytać o tem w historji królestwa dla 
użytku szkół, teraz potrzeba wydrzeć tę kartę, 
aby czytając ją ,  synowie nie powzięli ladaja- 
kiego wyobrażenia o swych ojcach (śmiech). Jak
że chcieć aby Toskanja i Emilja były bezpieczne, 
których prawa są nie równie słabsze, niż Nizzy
1 Lombardji, kiedy nadciągnie nowy widok zy
sku, albo gdy nowe obawy niebezpieczeństw 
zastraszą. Biedne W iochy! rozdzielone przez 
Apeniny, otoczone morzem i A lpam i!  Niechże 
teraz poeta inny wiersz ułoży, bo Alpy już s tra 
cone.

(H r. C a v o u r, z ławy m in istrów  czyni znak 
zaprzeczenia i mówi: nie, nie). Pomówmy te 
raz o wotowaniu. Wszak nie mamy prawa o 
głosowaniu powszechnem; parlament powinien 
by je  uchwalić! zawarliście i podpisali akt, 
chcecie zaś, żeby parlament w ycisn ą ł na niej 
swą pieczęć. Wykroczenie ministrów zależy 
na tem, że pozwolili na początek wykonania, 
że spełnili szereg aktów, które zmuszają par
lament przeciągnąć pod szubienicą kaudyńską.

Mówca roztrząsa głosowanie i potępia postę
powanie gubernatora L abasisa , tudzież dziwi 
się, że ministrowie nie ukarali go, jak to byli 
uczynić powinni; i kończy temi słowami: gło
suję przeciw traktatowi: n a p r z ó d ,  ponieważ, 
wysłany do parlamentu włoskiego, dla przykła
dania się do utrwalenia jedności włoskiej, o ty
le o ile to ze mnie być może, stałbym się nie
wiernym pełnomocnikiem, zawiódłbym moje su
mienie, gdybym, w pierwszym moim głosie, 
potwierdził odcięcie jednego z najszlachetniej
szych członków mojej ojczyzny. P o  w t ó r e ,  
ponieważ przyłączenie Toskanji i Emilji, nie 
powiększa ani piędzią ziemi Włoch, tymcza
sem ustępstwo Nizzy będzie dla nich wieczną 
stratą. P o t r z e c i e ,  głosuję przeciw trak ta
towi, bo nie wierzę i nie chcę wyrządzać F ran 
cji tćj krzywdy, abym wierzył, że szlachetna 
Francja żąda przeprowadzić nas pod kaudyńską 
szubienicę; p o c z w a r t e ,  wotuję przeciw' t ra 
ktatowi, ponieważ potrzeba jego nie jes t  do
wiedzioną; po  p i ą t e ,  że gdyby mógł być co
fniętym zgodziłbym się, z powodu szczegól
nych przyczyn, na ustępstwo części Sabaudji, 
ale nigdy na ustępstwo Nizzy. Po s z ó s t e ,  
ponieważ obecne korzyści t rak ta tu  nie są dla 
mnie jasne; ponieważ przyszłość mię niepokoi; 
po s i ó d m e ,  ponieważ to votum depce praw- 
ność, świętą strażniczkę prawa; po  ó s m e ,  
ponieważ nie chcę, przez ten trakta t,  złożyć 
oręża w ręku przyjaciela, który może posłużyć 
do stania się po .ejrzliwszym, pomnożyć jego 
roszczenia bezpieczeństwa,— w ręku zaś nieprzy
jaciela pozoru do usadowienia się w jakiej czę
ści Włoch, w celu równoważenia potęgi fran- 
cuzkiej (wrażenie); po  d z i e w i ą t e ,  po
nieważ wówczas kiedy jen. Garibaldi z naraże
niem życia zdobywa ojczyznę, poczytuję za 
zbrodnię wydzierać mu jego ojczyznę (śmiech); 
po  d z i e s i ą t e ,  bo składając mój głos, s ą 
dziłbym że wbijam goźdź do trumny jedności 
włoskiej. (Dlugig oklaski).

P- G a r u t t i .  Złożę w urnie głos mój za 
traktatem- Ale przytem ręka moja zadrży jak 
drżeć musiała tego, który go podpisywał. My 
nie mamy prawa naganiać tej czynności. Pa

trzę około siebie, i nie widzę kogobym miał 
oskarżać. Niech ci,którzy przez f> lat walczyli 
przeciw naszej polityce, niech ci głos podnio
są i rzucą pierwszy kamień. Im służy to prawo, 
mogą to uczynić logicznie i zostają w zgodzie 
z samemi sobą. Ale gdzie się oni znajdują? Miej
sca zajmowane przez nich w tej izbie zasiedli 
inni. Nie pozostał ani jeden, dla zaprotesto
wania w imieniu nieobecnych. Zapytajmy sie
bie samych, my co składamy stronnictwo libe
ralne, my co rządzimy dzisiaj bez oporu, czyż 
nie prawda, że wszyscy zwracaliśmy oczy ku 
F ra n c j i ,  jako jedynej nadziei zbawienia. 
Wszyscy pozdrowiliśmy jutrzenkę przymierza 
z cesarzem Francuzów, na korzyść sprawy wło
skiej. Byliśmy przedświadczeni, że wojna 
krymska, otworzy nową erę dla Piemontu. Mo 
wa, wvrzeczona przez hr. Cavoura, w tej izbie, 
a potem w Paryżu, przeniknęła serca nasze, aż 
do ostatniej ich głębi; wszyscy pragnęliśmy od
gadnąć tajemnicę rozmów plombierskich, i gdy 
dramat, po rozmaitych przejawach, doszedł do 
rozwiązania, witaliśmy z upojeniem legjony 
francuzkie, spływające z Alp potokami, przy
noszące nam zwycięztwo. Nie należy, przez 
dziecinną niewdzięczność, zmniejszać wielko
ści wyświadczonego dobrodziejstwa. Jeżeli tu 
jesteśmy, jeżeli 11 miljonów przemawia, w tćj 
izbie, przez nasze usta, któż to sprawił jeżeli 
nie przymierze z Francją? Czyż myślicie, iż 
to zostać może bez nagrody? Ja tak nie sądzę 
i jestem pewny, że nawet szanowny p. Guerazzi 
tak nie myśli. Żegnamy cię, waleczny narodzie 
sabaudzki, zegnamy was, ukochane dzieci Niz
zy! W  rozdziale z Sabaudją i Nizzą, ze łzami 
to  m ówię, stary Piemont już nie istnieje. 
Ośmiowiekowe życie jego zgaśnie. Powtarzam 
F i n i s  P e d e m o n t i i !  (wzruszenie). Ale 
przytłumię swą boleść, jeżeli z tych popiołów 
wykwitną Włochy silne, wolne, Włochy, na
sza wspólna matka ! Takie Włochy nie są już 
marzeniem, nie są tęskną nadzieją, są one rze
czywistością, żyjącą, obecną, widomą; zasia
dają tu  one w swoim prawodawczym majesta
cie, jednozgodne w myśli, zwycięzkie na polu 
chwały, i w powodzeniu obywatelskiem. Nowe 
królestwo poczyna się, nowy porządek rzeczy 
objawia; tuszę, iż będzie świetny, sławny i 
godny wielkości narodu Włoskiego. Pragnę, 
aby królestwo poczynające się, zachowało cno
ty tego, które niknie. Nie skończyliśmy jeszcze 
naszego dzieła. Nieprzyjaciel groźny i spójny 
otacza i czatuje na nas. Nosimy w nas samych 
groźniejszego jeszcze wroga, a tym są nasze 
namiętności. Nowe królestwo nie jes t  jeszcze 
ustalone. Czekają nas mnogie zaledwie poczęte 
trudności. Wchodzimy w zakres zdarzeń, któ
rych oko przeniknąć w mglistej oddali nie zdo
ła, którego rozmaitych przejawów najprzeni- 
kliwszy wzrok męża stauu rozeznać jeszcze nie 
potrafi. Ster nowy jes t  w ręku niewiadomego. 
(Oklaski).

26 m a j a .  W  dalszym ciągu przerwanych 
w dniu wczorajszym rozpraw parlamentowych, 
p. R a t  a z z i wchodzi na mównicę i obudzą 
powszechną uwagę:

Ze smutkiem widzę się w niemożności po
twierdzenia dzieła gabinetu. Ustępstwo Sab i- 
udji i Nizzy zbyt zachwiało sprawę Włoch i 
dynastji. Pragnąłbym, aby ministrowie przyjęli 
przestrogę, iż są na drodze pełnej niebezpie
czeństw i aby się na niej zatrzymali. A lubo 
niepochwalain postępowania m in is t ró w , nie
mniej atoli jestem wdzięczny Francji; uznaję 
dobrodziejstwo jej pomocy,— która nam dozwo
liła zdobyć Lombardję, której wpływ zjiścił 
połączenie nowych prowincji i odwrócił wszelką 
obcą interwencję. Nakażę milczenie memu 
sercu i przytłumię boleść w obec myśli, iż mu
simy oderwać od naszego łona szlachetne ludno
ści, tak ściśle z nami skojarzone i które przele 
wały krew swoją za sprawę, włoską. Wiem, iż 
należy umieć poświęcać uczucia dla dobra kra
ju, ale nie inogę utaić, iż nie godzi się gardzić 
uczuciami ludu. Odrzucam traktat, bo myślę, że 
gabinet przyjmując go opuścił politykę stano
w iącą  jego siłę w oczach Europy, mówię opu
ścił zasadę narodowości włoskiej. Jeżeli prze
nosicie nad rzeczoną zasadę powiększenie kró
lestwa, zmniejszacie je, zamiast rozszerzenia. 
Co innego jest działać rostropnie, co innego 
przyjmować jedną zasadę , niszczącą drugą, 
przez ustępstwo prowincji włoskiej, nastajecie 
na jedność wspólnej ojczyzny. Nikt więcej na- 
demnie nie ufa przymierzu francuzkiemu. Ale 
któż za przyszłość uręezy ? W  razie walki j a 
kież będą nasze granice? Ustępstwo Sabaudji, 
a osobliwie Nizzy, może być przyczyną zerwa
nia przymierza; bo dość jes t  jeden krok uczy
nię, aby nagle wynurzył się antagonizm. Gdy
by ustępując tej granicy, dano nam inne dla 
obrony od twierdz austryjackieh,byłbym spokoj
ny. Ale kraj nasz jes t  odsłoniony; państwo 
zaś narażone na najazd, mimo największe zalu
dnienie nigdy nie stanie się potężnem. Przez 
ustępstwo wznieśliście zawadę w zdobyciu nie
podległości, uczyniliście prawie niepodobnem

wyzwolenie Wenecji, cel naszych najgorętszych 
życzeń. Twierdzono, że ta ofiara była po
trzebną, że Francja jej wymagała. Nie należy 
wierzyć, że w razie odmówienia ustępstwa, ce
sarz byłby się sprzeciwił przyłączeniu Toska
nji. Nie uczyniłby tego; bądź iż niechciałby 
zwrócić na nas swojego oręża, bądź że nie do
zwoliłby odzyskać Austrji tego wpływu, z któ
rego ją  wyzuł, bądź, iż nie śeierpiałby aby go 
Anglja we współczuciu Włoeh ubiegła. Nako- 
niec obawa rewolucji na półwyspie pewnoby go 
wstrzymała. W obecnem położeniu, przyjęcie 
trakta tu  byłoby zgubnem dla kraju. F rancja  
nie może chcieć, aby Parlament, jednym zama
chem, obalił i fakt i zasadę powszechnego gło
sowania. Wnoszę w ię c : niech parlament nie 
potwierdza trakta tu; bo jedno co mu pozostało 
jes t ,  wstrzymać się od głosowania. (Wraże
nie). Gabinet stworzył trak ta t;  niech parla
ment okaże, iż należeć do tej roboty niechce. 
My, deputowani dawnych prowincji, możemy 
pożegnać nazawsze naszych braci. Rozłączmy 
się, ale oświadczmy, że ten rozdział poczytuje
my za nieszczęście, wyrównywające waszemu. 
Wy zaś, umocowani prowincji środkowych, mo
żecie im powiedzieć : szczęśliwi jesteśmy z te 
go coście dla nas uczynili; uściśnijcie naszą rę 
kę, ona je s t  czystą; dzieje powiedzą, że deputo
wani Toskanji i Emilji, dla wejścia do parla
mentu włoskiego, nie wygnali zeń reprezentan
tów tych prowincji, które krew przelewały za 
wspólną sprawę. (Oklaski).

I I r .  C a v o u r ,  prezes rady. Jeżeli w tej 
rozprawie każdy czuje się być wzruszonym, 
jakież musi być moje wzruszenie, który musia
łem przyjąć odpowiedzialność przed wami, przed 
krajem i przed h is to r ją ! Gdyby mogli czytać 
w mojem sercu,deputowanyF a n t on i nie ciskał 
by na mnie gromów swej dumnej wymowy, a 
deputowany Guerazzi nie osypałby mię grotami 
urągań. Pocieszam się atoli, że głos szanow
nego pana Ratazzi był wolny od wszelkiej oso
bistości. Pan Guerazzi dał mi naukę historji, 
przypominając, że lord Clarendon za ustępstwo 
Dunkierki, Francji, był zaskarżony przez gminy 
i wygnany przez króla. Odpowiem na to, że 
gdyby Clarendon dołączył więcej jeszcze hrabstw 
do Anglji niż ich posiadała, ani król Karol ani 
parlament pewnieby go nie potępili (oklaski). 
Ale Clarendon był ofiarą tego gamractwa, które 
dało początek gabinetowi zwanemu gabinetem 
Kabały; był ofiarą tych ludzi co umieją udawać 
trybunów przed g m in em , a dworaków przed 
królami (oklaski). Ustępstwo Nizzy i Sabaudji 
nie pozbawia kraju środków obrony. Obrona 
nasza nie zawiera się w posiadaniu ziemi obu 
tych obwodów, ale w Alpach. Za naszych cza
sów wojny nie toczą się t a k , jak za czasów 
jenerała Bonaparte, który z 2 8 ,0 0 0  ludzi wy
grał bitwę pod Marengo. W  razie wrojny, nim 
wojska obce miałyby czas zejść w dostatecznej 
liczbie z AIpów, mielibyśmy czas zgromadzić 
nasze siły w dolinach. Kiedy p. Guerrazzi 
utrzymywał, że siedlisko parlamentu nie jes t  
bezpieczne w Turynie, zapomniał widać o do
świadczonej waleczności mieszkańców stolicy, 
która w ostatnim razie potrafiłaby dotrwać 
w obronie parlamentu. Mówca przywodzi na 
pamięć zachowanie się stolicy i gwardji na
rodowej wówczas, kiedy w roku przeszłym mia
sto zdawało się być zagrożonem. 7,adna z ma
tek nie myślała opuszczać ani dzieci, ani do
mowego ogn iska , dla szukania pewniejszej 
ochrony. Turyn godny je s t  widzieć w swych 
inurach obrady włoskiego parlamentu; spodzie
wam się, że deputowani wszystkich prowincji 
zgodzą się na to ze mną i wymażą ze swej 
pamięci niebaczne wyrazy p. Guerrazzi. Tym 
co twierdzą, że nie mieliśmy wynagrodzenia za 
ustępstwo, odpowiem, iż dano nam wynagro
dzenie w Zurichu, gdzie Francja wymogła na 
Austrji umowę zmieniającą zupełnie warunki 
Yillafranca (potwierdzenie). List Napoleona III 
do papieża z d. 30 grudnia, oznajmujący, że 
jego panowanie nad Romanją skońezyło się, 
dało nam więcej, niż osiągnęliśmy przez zwy- 
cięztwa pod Palestro i San-Martino. Panowanie 
klerykalne było dla nas szkodliwszem nawet, 
niż panowanie austryjackie. Polityka Wiktora- 
Emmanuela polega na rozwoju wolności we
wnątrz , i na obronie narodowości zewnątrz 
kraju. Ta polityka wkłada ważne ofiary. Gabi
net miał odwagę domagać się przez lat dziesięć 
tych ofiar i kraj, przez lat dziesięć, był do 
nich gotowym. To wszystko co jenerał Lamar- 
mora uczynił dla uzbrojenia Aleksandrji jes t  
wyborne. Wojna wschodnia podała nam moż- 
uość przejścia ze stanowiska biernego na czyn
ne, wszyscy uznali wówczas, io, polityka nasza 
nie była bez zasługi. W  chwili zawarcia po
koju znaleźliśmy we F ranc ji  lub, właściwiej 
mówiąc, w ( esarzu, nierównie żywsze spółczu- 
cie dla Włoch niż w A nglji , która z powodu 
swego zbytniego uszanowania dla traktatów 
1815  roku zachowała pewną oględność. Po 
wojnie krymskiej, przymierze nasze z Francją, 
poczęło nas obdarzać najpiękniejszemi owocami,
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Dowodzi tego nabycie Lombardji; autonomja 
Toskanji, nie jest, jak  mniemano, przeciwną 
zjednoczeniu. Chodzi dziś o to, aby wiedzieć, 
czy mamy zająć się utworzeniem silnego króle
stwa, nie troszcząc się o nic więcej. Co do 
mnie, nie sądzę abyśmy powinni przyjąć poli
tykę egoistyczną; bo choć byśmy tego chcieli, 
obecne okoliczności nie dozwoliłyby w niej 
nam wytrwać. W moich oczach zmiana polityki 
byłaby pod wszelkiemi względami niebezpieczną. 
Jeśli nam grozi północ, gdzie obozuje uzbro
jona Austrja, nie mniejsze są obawy od połu
dnia , gdzie papież używa wszelkich środków 
ku naszej szkodzie. Rzućcie okiem na to co 
się dzieje na kończynach półwyspu i powiedźcie, 
czy jest rzeczą możliwą przyjąć ową politykę. 
Jedyna którą iść należy zamyka się w gotowo
ści na wszelkie wypadki. Wszędzie mówią o 
pokoju, i wszędzie zwiększają uzbrojenia. Bu
dżety wszystkich krajów potwierdzają moje 
słowa. Cóżbyśmy uczynili w tak ciężkich oko
licznościach, bez sprzymierzeńców ? Niewątpli
wie naród złożony z i ł  miljonów mieszkań
ców' , ożywiony uczuciem narodowości może 
wiele dokazać, ale byłoby nieroztropnem wejść 
na drogę odosobnienia; możemy liczyć na re
wolucję; ale w razie wojny, siły rewolucji nie 
wyrównają dobrze ćwiczonemu wojsku. Cesarz 
żądał tra k ta tu , żądał go z aś , bo tak chciała 
F rancja; a po mnogich ofiarach, uczynionych 
dla nas, Francja miała prawo wymagać wy- 
wzajemnienia. We Francji przeciwnikami na
szymi są Jegitymiści, i z małemi wyjątkami 
Orleaniści. Oddajmy sprawiedliwość umiarko
wanym republikanom; odbieraliśmy od nich 
stateczne dowody przychylności ku Włochom, 
już to w drodze prassy, już przez składki, już 
nakoniec przez hołd złożony pamięci wielkiego 
weneckiego wygnańca. Okazali się być naszymi 
przyjaciółmi i uroczyście wyrzekli się przyjaźni 
tego Lamoriciera, który stanął na czele hord 
papieskich (wesołość); wszakże spółczucie 
Francuzów byłoby bezowocnem dla nas bez tego 
potężnego genjuszu, co kieruje ich przeznacze
niami i co pojmuje, że dobro Francji zgodne 
jest z dobrem Włoch. Lecz ten wysoki genjusz 
niemógłby udzielić nam swej pomocy i przysłać 
150 ,0 0 0 , gdyby to, choć w części, nie odpo
wiadało opinji powszechnej (Oklaski).

Jeden z ludzi namiętnie kochająeyeh Włochy, 
który przysłał dwóch synów swoich walczyć za 
nas, który może w tej chwili opłakuje śmierć 
brata, Aleksander Bixio pisał: d l a  m i ł o ś c i  
W ł o c h  p o d p i s z  n a t y c h m i a s t  t r a k -  
t a t! (wrażenie) M. pp., wyznaję otwarcie, ra
dziłem królowi podpisać traktat. Ustępstwo 
Sabaudji i Nizzy nie powinno służyć za przy
kład jak twierdzono; bo jeśliby dla wyzwolenia 
Wenecji, tej Wenecji przedmiotu naszej naj
czulszej miłości, żądano znowu ustępstwa jakiej 
cząstki ziemi włoskiej, odrzucilibyśmy to żąda
nie (oklaski). Potwierdźcie, m. pp., traktat; 
historja ogłosi za czyn wielkości duszy i mą
drości to, do czego was wzywamy w widoku 
dobra kraju.

Liczni mówcy , z kolei, zabierali głosy; 
wszakże najwybitniejszym, między nimi, był 
głos komandora Buoncompagni, następnego 
brzmienia: Nikt nie złożyłby w urnie czarnej 
gałki, jeśliby przewidywał, że traktat może 
być odrzucony; to pewna, iż nieznalazłby się 
ani jeden prawdziwy mąż stanu, coby chciał 
ująć wodze rządu po takim wypadku. Cała 
więc sprawa jest sprawą odpowiedzialności ga
binetowej. Nie chciałbym widzieć nadwątlo- 
nej władzy moralnej rządu. Miałożby być praw
dą, że nadwerężono statu t przez to, iż głoso
wanie ludu poprzedziło uchwałę parlamentową? 
Bynajmniej, w obecnych okolicznościach pomi
nąć należało ścisłą legalność. Lud, uznawszy 
jedność włoską, udał się do parlamentu. Gdyby 
inaczej postąpiono, to odwołanie się nie mia
łoby miejsca. Wszyscy słyszeliście odgłos 
tych oklasków, jakiemi Włochy środkowe przy
jęły  króla; są one skutkiem narodowej polityki 
rządu. Lud podobnież osypywał wszędzie 
oklaskami hr. Cavour; jest to dowodem, żepo-. 
chwała jego politykę. Czyż podobna, aby izba 
cofnęła swe zaufanie tak popularnemu rządowi. 
Dwie tylko znajdowały się drogi: albo przyjąć 
traktat zurichski, albo wcielić Włochy środ
kowe, zezwalając na ustępstwo. Utrzymywano, 
że doświadczone w wierności kraje, oddano za 
ludność nową; ale patryotyzm i poświęcenie 
tych ostatnich są dostateczną rękojmią (po
twierdzenie). Co do autonomji toskańskiej: 
Wyznaję, że ten kraj posiada prawa nie rów
nie stosowniejsze do potrzeb ludów wolnych niż 
prawa piemonckie. Dobrze więc uczyniono, 
wstrzymując się od pośpiechu w zaprowadzeniu 
jednostajnego prawodawstwa. Toskanja wdzię
czną była królowi, że jej dał książęcia swego 
domu. Wszakże to nie przeszkadza skupieniu 
najwyższej władzy w jednym rządzie. Rząd 
przedsięwziął dzieło ogromne, wrócić wolność 
uciemiężanemu od wieków narodowi, skruszyć 
przewagę jednego z najpotężniejszych cesarstw

świata i zmienić równowagę Europy. Piemont 
był jedynym we Włoszech przedstawicielem du
cha wojskowego. Po dwakroć całe Włochy 
zbiegały się pod jego chorągwie. Piemont ma 
króla ogłoszonego pierwszym żołnierzem włos
kim. Wątpić o moralności takiego ludu nie
podobna: Piemont przedstawiał także ideje
wolności i cywilizacji. Państwo, łączące po
tęgę idei do potęgi oręża, nie jest państwem 
słabem. Lecz dla dokonania przedsięwziętego 
dzieła, sprzymierzeniec był dlań niezbędnym. 
Najwłaśeiwszem było przymierze z Francją; 
przed wojną można jeszcze było o tein rozpra
wiać, ale dzisiaj, to jedno przymierze jest moż- 
liwem. Wspomniano o przymierzu, mogącem 
uczynić nas silnymi, i obecnie, i w przyszło
ści, to jest o przymierzu z rewolucją. Jestem 
zwolennikiem pewnych rewolucji, takich mia
nowicie, które wracają ludom niepożyte ich 
prawa. Taka wybuelmęła w miastach włoskich, 
na widok chorągwi królewskich; taka rewolu
cja nie trwoży niczyjego sumienia. Użyć jej 
można jako pomocnicę, bo kojarzy się ściśle ze 
sprawą ojczyzny. Lecz znajduje się innego 
rodzaju rewolucja, dążąca do zmiany świata 
i wywrotu zasad społecznych. Tej nie można 
przyjąć za towarzyszkę, bo jest przeciwną ino- 
narchji konstytucyjnej i porządkowi społecz
nemu. Przypomnijmy dzieje rewolucji fran- 
cuzkiej i nasze własne z 1848 , a ujrzemy jej 
dzieła. W 1848 powtarzano: U  Ita lia  fara da 
se. Piemont nie przyjął wówczas rewolucji 
za pomocnicę, pozostał wiernym monarchji i jej 
to zawdzięcza, iż zdołał podżwignąć się z nie
szczęść ówczesnych. Jedynym więc przymie
rzem, jakie Włochy zawrzeć mogły,był zwią
zek z Francją;ustępstwo Nizzy i Sabaudji, było 
jego nieodzownym warunkiem. Te prowincje 
były pierwszą zdobyczą rewolucji francuzkiej; 
odebrano je w roku 1815 . Wszyscy mężowie 
stanu Francji, a mianowicie stronnictwa libe
ralnego, nie przestawali za czasów monarchji 
dopominać się o przywrócenie granic przyro
dzonych. Monarchja przedstawiała p r a w o  
b o s k i e ;  monarchja lipcowa p r a w n o ś ć ,  
monarchja Napoleona z e w n ę t r z n ą  w i e l 
k o ś ć  F r a n c j i ;  a gdy nadarzyła się ku temu 
chwila pogodna , Francja nie przebaczyłaby 
gdyby jej nie wrócono przyrodzonych jej granic. 
Ten kraj zawsze sprzeciwiał się utworzeniu 
wielkiego państwa włoskiego; a lubo przyczyny 
tej polityki ustały, podania długo trwają i Na
poleon powiedział: „Nie chcę drugich Prus 
obok Francji. “ Ustępstwo więe granic przy
rodzonych było nieuchronuem, dla otrzymania 
zgody Francji, na utworzenie włoskiego kró
lestwa. Nakoniec, nie czysto włoskie obwody 
ustępujemy. Nizza stanowiła niegdyś część 
Prowancji. W 1388, oddała się w opiekę hra
biego Sabaudji, w jedynym celu obrony od nie
przyjaciół. Język nieański jest ten sam co 
marsylski. Zapewne żywioł włoski łatwiej
przyjął się w Nizzy, niż w Sabaudji; jednakże 
spory o narodowość tego kraju toczą się dotąd; 
nigdyby zaś nie mogło mieć to miejsca, co do 
narodowości Turynu, lub Florencji; nadto zwią
zek tak długo utrzymywany między Piemontem 
i Sabaudją, nie mógłby dotrwać między tąż Sa- 
baudją a Włochami. Nie stosuje się to zu
pełnie do Nizzy, chociaż ten kraj wydał najzna
komitszych mężów, poświęconych bez granic 
sprawie włoskiej. Od chwili, w której odstą
piono od zasad przyjętych w Villa-franca, wy
magania Francji stały się potrzebnemi i praw- 
nemi. Według dawnych zasad, królowie po
siadali ludy na własność. Rewolucja francuzka 
zmieniła podstawę praw a, którą rok 1815 
chciał wznowić; słusznem więc było, iż w roku 
1852 Napoleon pragnął tryumfu prawa, któ
rego był przedstawicielem. Cesarz Napoleon 
ogłasza programmat polityki włoskiej , mó
wiąc: „Włochy wolne od Alp do Adryjatyku. “ 
Monarchja konstytucyjna piemoncka nie może 
stać obok Austrji. Kiedy uderzy godzina nie
uchronnej walki, która da się opóźnić, ale któ
rej nie podobna uniknąć, ustępstwo Sabaudji 
i Nizzy zapewni nain współdziałanie Francji. 
Polityka austryjacka i polityka napoleońska są 
wszędzie w sprzeczności. Nizza i Sabaudja 
francuzkie, są dwóma wielkicmi pogwałcenia
mi traktatów 1815, i stać będą jako wieku
iste świadectwo tego pogwałcenia, będącego 
naszą rękojmią. Pytano, dla czego nie żąda
liśmy formalnej rękojmi od Francji nowych pro
wincji. Co do mnie, nie życzyłem jej wcale, 
bo rękojmia mocnego, dana słabemu, zniewala 
do pewnego rodzaju zależności. Gwarancja jest 
wynikłością danych wypadków; niepodległość 
zaś narodowa i monarchja konstytucyjna winny 
być podstawą naszej polityki; ustępstwo Nizzy 
i Sabaudji położyło koniec dawnej monarchji, 
nowa poczyna się od Karola Alberta. Należy 
rządowi dodawać niocy, nie zaś osłabiać go sy
stematyczną oppozycją. Potrzeba, aby izba 
jaśniała przykładem politycznej i obywatelskiej 
mądrości i przygotowała ów dzień, w którym 
Włochy wystąpią wolne i jednolite.

M i n i s t e r  F a r i n i .  Z dwóch rzeczy je
dna: albo należało przyjąć warunki Villafranca, 
albo przyzwolić na ustępstwo. Któż nie wie 
jak owe warunki były zgubnemi dla niepo
dległości narodowej / Połączenie Włoch środ
kowych z Piemontem obaliło te warunki. Czyż 
moglibyście wierzyć, że przyjąłbym na siebie 
odpowiedzialność za ten traktat , j a ? który 
oparłem się wszystkim zabiegom, wszystkim 
natarezywościom we Włoszech środkowych, 
jeślibym nie czuł konieczności? Mówią o przy
musie : tak j e s t , uległem przymusowi , ale 
przymusowi Włoch, ich cierpień, ich boleści, 
ich praw i powiedziałem: Bogu polecam moję 
popularność; podpisałem traktat, w tej wierze, 
iż oddałem największą przysługę tej sprawie 
niepodległości, której poświęciłem całe moje 
życie. (Oklaski.)

P. R a t a z z i, wr obszernej mowie usprawie
dliwiał swój zamiar wstrzymania się od głoso
wania, a obok tego pytał hr. Cavour, czy w za
mian, za ustępstwo Sabaudji i Nizzy, otrzy
mał od Francji rękojmię posiadłości Toskanji.

H r. C a v o u r. Pytają nas czy w zamian 
wspomnianego ustępstwa dano nam wyraźną 
gwarancję co do Toskanji. Dziwię się, że 
dawny minister może czynić taki zapytanie. 
Powinien był sam zrozumieć jego niewczesność. 
Jeżeli w odpowiedzi mojej znajdą się rzeczy,
0 których lepiej było przemilczeć, niech odpo
wiedzialność za to spadnie na p. Ratazzi. (po
ruszenie). Milczenie byłoby teraz szkodliwszcm, 
niż zbytnia otwartość. Pradwa, że traktat nie 
obejmuje rękojmi. Nie domagaliśmy się o nią;
1 gdyby nam ją  dawano, pewnobyśmy ten dar 
odrzucili. Ale Francja przyjęła obowiązek 
utrzymać we Włoszech zasadę nieinterwencji, 
ze strony wszystkich państw nie włoskich. Nie 
staraliśmy się nawet wyrozumieć Francji co do 
gwarancji. Nie potrzebna nam jest ona prze
ciw Papieżowi, choćby najbardziej powiększył 
swe wojsko. Potrzebna by nam była tylko prze
ciw Austrji. Ale Francja odpowiedziałaby nam: 
jeżeli chcecie mojej gwarancji, muszę wiedzieć, 
czy nic będziecie zaczepnymi, nie chcę nara
żać się na wojnę, jeśliby wam przyszło do gło
wy pierwszym wystąpić. Nie mielibyśmy nic 
do odpowiedzenia; żądając zaś rękojmi od Fran
cji, musielibyśmy oddać się w jej opiekę. Tak 
więc, m. pp. nie ma gwarancji; nie prosiliśmy 
o nią, anibyśmy jej przyjęli. Gwarancją jest 
oświadczenie Francji na rzecz nie interwencji. 
Lecz traktat wzmocnił przymierze i, w razie 
niesprawiedliwej napaści, jesteśmy pewni po
mocy. Pytano nas czy autonomję Toskańską 
utrzymaliśmy za radą Francji; lecz już odpo
wiedzieliśmy ezem jest ta autonomja i że nie
ustannie pracujemy nad zjednoczeniem. Uprze
dni gabinet zachował w Lombardji jeszcze na 
cały rok bieżący dawniejsze instytucje. Czyż 
można mu zarzucić, że utrzymał autonomję 
lombardzką? Musiał jednak ułożyć dwa budże
ty. Jestem zniewolony do popełnienia jeszcze 
jednej niedyskrecji. Nigdy Francja nie da
wała nam co do autonomji toskańskiej rad for
malnych dyplomatycznych, tylko proste roz
mowy miały, w tym względzie, miejsce.

Po żwawych utarczkach oppozycji, traktat 
przyjęty został d. 29 maja, o godzinie 7 wie
czorem, większością 229 przeciw 33 głosom. 
23 deputowanych nie objawili żadnego zdania.

(Le Nord)
Ferraro, 20 maja. Od niejakiego czasu roz

poczęto, w tern mieście, tajemne knowania. 
Wieść o wylądowaniu Garibaldiego w Sycylji, 
zapaliła głowy młodzieży wojskowej brygady, 
będącej tu na leżach. Wnet poczęli między nią 
krążyć emisarjusze, zachęcając do zbiegowstwa. 
W największej tajemnicy, ci ludzie odkryli im, 
że mnisi jednego z klasztorów ferrarskich, oży
wieni najczystszym patryotyzmeir, ułatwią im 
środki umknienia z twierdzy i dostania się do 
Genui, skąd gotowe statki przewiozą ich pod 
chorągwie Garibaldiego. Ruch gorączkowy 
między żołnierstwem , zwłaszcza młodszego 
wieku, począł się objawiać. Przypisywano go 
spółczuciu dla ochotników sycylijskich; wszakże 
jeden z mieszkańców postrzegłszy, ze żołnie
rze kryjomo udają się do klasztoru i stamtąd 
wychodzą przebrani w odzież zwyczajną, doniósł
0 tern dowódcy pólku. Ten zaś wziąwszy mun
dur prostego żołnierza poszedł sam do klasztoru; 
mnisi zachęcając go do zbiegowstwa udzielili 
pieniędzy i dostarczvli sukień zwyczajnych do 
przebrania się, w razie ucieczki. Dnia 10 
w nocy, znaczny oddział złożony ze zbiegów 
47 i 48 półków linjowych, z półku jazdy i ar- 
ty lle rji, dochodzący do 750 ludzi, wdarł się 
na mory i opuścił Ferrarę. Jenerał Cosenz, 
za pozno uwiadomiony o tćm, co się w klaszto
rze działo, dopadł konia i puścił się za nimi, 
chcąc ich zwrócić na drogę powinności, ale 
przyjęty gwizdaniem i widząc , że zapalona 
młodzież upamiętać się nie da,wrócił do miasta
1 razem z innemi dowódcami przedsięwziął środ
ki zapobiegające dalszemu zbiegowstwu. W y
słano wiadomość o wszystkiem co się działo do

jen. Gialdilli, który natychmiast wyprawił bry
gadę sabaudzką, pólk jazdy i baterję artyllerji, 
oraz sam przybywszy z tern wojskiem, kazał 
rozbroić całą załogę ferrarską. Badania odkryły, 
ze mnisi byli uzbrojeni w noże i pistolety, zna
lezione listy od ajentów rzymskich i austryjac- 
kicli nie dozwalają wątpić, iż zamiarem mni
chów było, wsadziwszy zbiegów, w Genui, na 
okręt, wysłać, zamiast do Sycylji, do Civita 
Vecchia, i wcielić do wojska papiezkiego. W y
słana pogoń, zapewne ich doścignie. Sprawę 
rozpoczęto i winowajcy przykładnie będą uka
rani.

Rząd piemoncki nic przestaje uzupełniać 
uzbrojeń. Wojsko na stopie wojennej liczy 
201000 ludzi. Składa się ze 116000 piechoty 
linjowej, 17000 ludzi jazdy, 16500 strzel
ców, 6000 artyllerji i 3000 inżenjerji, wojska 
działającego i 42500  rezerwy. Eskadrasar- 
dyńska liczy obecnie i  fregaty parowe, 6 s ta t
ków niższego rzędu; i ma cała krążyć przy 
brzegach Sycylji.

WYPRAWA GARIBALDIEGO. 
Pułkownik Medici ogłosił w dziennikach list, 

którym oznajmuje, że z woli jen. Garibaldiego, 
składki mają być wnoszone na ręce pp. Bertoni, 
la Farina oraz do bióra strzelb w Mediolanie.

Z rozkazu Garibaldiego przystąpiono do 
utworzenia 8 półków linjowych, oznaczonych 
numerami od 5 3 — 60, ponieważ wojsko pie
monckie składa się z 52 półków. Wielka liczba 
majtków marynarki kupieckiej opuszcza okręta 
i łączy się z powstańcami. Garibaldi, oddawszy 
ich pod dowództwo Salvatora Gastiglia, utwo
rzył z nich oddział artyllerji.

Oto jest obraz wypadków w Sycylji od utar
czki pod Calatafimi: 16 Garibaldi, w wydanej 
proklamacji, pochwala swoich żołnierzy, za ich 
pierwsze zwycięztwo nad wrogiem, który zaj
mował mocne stanowiska, uznając, że wojsko 
królewskie biło się mężnie. W innej prokla- 
macji, podpisanej w Salemi 17 , oświadcza, że 
obejmuje dyktaturę w imieniu Wiktora-Emraa- 
nuela. 18 wchodzi do Alcai.no na czele 8000 
ludzi i tegoż dnia proklamacja jen. Lanza, ogło
szona w Palermo, zapowiada przebaczenie tym, 
którzy się poddadzą i wielkie dobrodziejstwa 
królewskie, byleby wyspa wróciła do uległo
ści. 19 wojska neapolitańskie wyciągają ze 
stolicy, a tymczasem policja przetrząsa domy, 
szukając składów broni ii prochu. Mówią, że 
żołnierze przedają ładunki za ryż, że zbiry ucie
kają do powstańców, podi warunkiem darowania 
życia; każdy zaś z nich obowiązuje się przy
nieść 4 strzelby. Kupy dzieci przebiegają uli
ce z okrzykami: n i e c h  ż y j ą  W ł o c h y ! .

Zbiry zabili 4 osoby i wiele poranili i napa
dli na ulicę Toledo. W  nocach palą się ognie 
na wzgórzach otaczających Palermo, od Boghe- 
ria do San— Martino. 20 zrana, okręt angiel
ski A n n i b a 1 pod flagą kontr-admirała Mun- 
dy, przybywa do zatoki i wymienia salwy 
z fregatą francuzką le Y a u b a n  i fregatą sar- 
dyńską le G o v e r n o l o .  Garibaldi obozuje 
w Partenico. Powstańcy, w liczbie 1200 zgro
madzili się w Altavilla, inni w nierównie wię
kszej liczbie, w R isilm ini, gdzie urządzają się 
i przygotowują do \/a lk i. 21 od godziny 9 ran
nej do 11-ej słuchać silne strzały działowe, 
w kierunku Calatafimi; o godzinie 2-ej 3 okręta 
wojenne austrjackie zawijają do zatoki; po po
łudniu żołnierze królewscy rabują i podpalają 
willę książęciaSa.nta M argarita, położoną w Mez- 
zo-Monreale o 3-y kilometry od Palermo; ku 
wieczorowi Anglicy, zamieszkali w Palermo, 
wsiadają na łodzie przy kwarantannie, dla schro
nienia się na pokłady okrętów angielskich, sto
jących w zatoce. Przyprowadzono 4(1 żołnie
rzy rannych w utarczce przedniej straży, sto
czonej z rana. Ze strony powstańców Rosolino 
Piło, brat hr. Gaponi, poległ. 22 dyrektor poli
cji Manisealco daje do podpisu więźniom stanu, 
deklarację posłuszeństwa i w ierności, której 
wielu podpisać nie chce. Od 4 do 7 godziny 
rozlega się odgłos dział w kierunkn Termini. 
Oddziały powstańców z głębi wyspy zajmują 
stanowiska pod Risilmini; liczba ich je s t wiel
ka, lecz zbywa im na broni i ładunkach. Fran
cuzi, mieszkający-w Palermo,wsiadają na okręt 
V a u b a n .  23 przychodzi wiadomość, że Ter
mini powstało, ale że wojska królewskie utrzy
mały się w fortyfikacji. Powstańcami, w tej 
stronie, dowodzi naczelnik zwany O rsini; od 4 
zrana do 8 wieczorem słychać ciągłe strzelanie 
z ręcznej broni, od strony P ario ; jest to skutek 
utarczki z cofającymi się góralami; wojska jen. 
Letizia nie przestają rabować i podpalać' do
mów wiejskich.— 25 maja,ośm okrętów neapoli- 
tańskich osadzają się pod Palermo i uderzywszy 
do boju, są w gotowości z zapalonemi lontami. 
Jen. Lanza, kommisarz królewski, obwieszcza 
okólnikiem obcych konsulów i ich narodowców, 
iż mogą, w razie bombardowania udać się z oso
bami i ruchomością na miejsca bezpieczne, bi
bo wszystkie usiłowania wytęży, aby oddalić od 
miasta klęski wojny, dodając* że na przypadek 
buntu, dopiero we dwie godziny, po rozpoczęciu



królów nieprzyjacielskich, otworzy bombardo- donosimy, że J. C. W. książę Hieronim-— Na- 
wanic, aby dać czas konsulom i ich narodowcom poleon, ciężko, wczoraj wieczorem zacliororo- 
oo ustąpienia z miasta. Silj Garibaldiego obozu- wał. Około godziny 9 -tej po południu objawiła 
j ą  w Risilmeri. W południowej części wyspy ; się nowa kongestja mózgowa. Lekkie polepszę- 
utworzył się rząd tymczasowy i naprawił t e l e - j nie, dzisiejszego poranku, było krótkotrwale 
graf elektryczny do Marsali. Dzisiejszego dnia j Ojciec św. nadesłał200O fr. na posag p.lVocini
'  i . . .    I •  : ł i ^ n . . .  . ___1 • • . , . .  . . .  rżołnierze rabują willę margr. ^Pasqualini, siu 
żącego w ministerstwie spraw wewnętrznych; 
jenera ł  Salzano uprzedza konsulów, że jeśli 
miasto powstanie, wojsko użyje wszelkich o s ta 
teczności, do jakich wojna przymusza, i że nie 
odpowiada za następstwa, którym mogą uledz 
cudzoziemcy.

Wzięcie Palermo powinno być nadzwyczaj 
korzystne dla powstania. Ludność tego miasta 
wynosząca 1 8 0 0 0 0  mieszkańców nic tylko za
sili jego szeregi, ale dostarczy wszelkich po
trzeb do dalszych działań; zapewne jen. Lanza, 
morzem dostanie się do Messyny, której poło
żenie przedstawia nadzieję skuteczniejszej obro
ny. Garibaldi będzie musiał wy tężyć wszystkie

Trochu, praprawnuczki Iłacina.
30 maja. Posiedzenie ciała prawodawczego 

zostało przedłużone aż do d. 30 czerwca włą
cznie. Niewiadomo czy ten dodatkowy m ie
siąc wystarczy na roztrząśnienie i zawotowanie 
wszystkich projektów do prawa, pozostających 
jeszcze w rozbiorze izby, a to tern bardziej, jż 
rząd wniósł nowy, wielce ważny projekt, wyku
piła 8 kanałów, w widoku pożytku ogólnego. 
Podobny/ projekt, co do wykupu prywatnych 
dróg żelaznych, ma być, w jeduem z następnych 
posiedzeń, wniesiony na izbę. W  ciągu rozbio
ru jednego z projektów użytku miejscowego p. 
MoriD silnie powstał przeciw rozdrabianiu gmin, 
twierdząc, iż należałoby raczej łączyć kilkaV l Ł  » II i J l  UOŁV/J   "

siły dla zdobycia tego ostatniego m ias ta ;  bo [ gmin w jednę, dla opatrzenia ich większą siłą 
wówczas dopiero będzie mógł przenieść tea tr  j materjalną i moralną, idąc w tern za przykła
wojny na ląd stały i, zapaliwszy powstanie 
w Ralahrji, rzucie się na Neapol.

Dnia 23 zaszła utarczka między powstańca
mi, a wojskiem królewskim przy Galatascibetta. 
To ostatnie zupełnie zniesiono. Niedobitki 
wrócili do Palermo bez broni. Powstańcy ude
rzyli na bagnety i zabrali w'ojsku wszystkie j e 
go działa.

Między jenerałam i neapolitańskiemi, Letizia 
nabył smutnego rozgłosu; jes t  on najzawzięt- 
szyrn prześladowcą pierwszych rodzin sycylij
skich. Przed kilku dniami przebiegał z oddzia
łem wojska okolice Palermo i w tym podje- 
zdzie kazał zrabować i zniszczyć 36 najpię
kniejszych wil, własność pierwszych domów kra
jowych. Zburzono też i odarto trzy kościoły.

Dzkmnik la P a t r i e  następnie opisuje osta
tnie wypadki w Palermo: jen. Lanza, wnet po 
przybyciu swojem, zmienił rozporządzenia swe
go poprzednika, z rozkazu którego niewielkie 
oddziały wojska przeciągały w dzień i w nocy 
wszystkie ulice, niepozwalając najmniejszego 
zbierania się mieszkańcom. Służba tego rodza
ju  była niesłychanie uciążliwą dia wojska i ją 
trzyła ludność do najwyższego stopnia. Jen. 
Lanza, we trzech głównych punktach Palermo, 
łączących się z sobą, umieścił 3 silne oddziały, 
mające być w gotowości, skoroby jaki rozruch 
wybuchnął. To pozwoliło odetchnąć mieszkań
com, porozumieć się z emisarjuszami Garibal
diego i działać stosownie do wskazanego im 
planu. Dnia 27 ,  w  dzień Zielonych Świątek o 
godzinie 6-ćj z rana, ludność wysypała się na 
ulice z okrzykami n i e c h  ż y j e  w o l n o ś ć !  
n i e c h  ż y j e  S y c y l j a !  n i e c h  ż y j e  W i 
k t o r  E m m a n u e l !  W kilka godzin powsta
nie było już grożnem. Wojsko otworzyło ogień 
i okropna bitwa zawrzała; wT tem Garibaldi, 
otoczony swymi ochotnikami poprzedzony cho- 
rągwią niepodległości, rzuca się konno wpośród 
Walczących i, objąwszy kierunek boju, prowa 
dzi go z największą natarczywością. Męztwo 
walczących z obu stron było równe, lecz woj
ska nie mogąc utrzymać swych stanowisk, co- 
fnęły się do cytadeli. Po pięciogodzinnej wal
ce, w której Garibaldi poszedł do szturmu, mie
szkańcy udali się do konsulow zagranicznych, 
żądając za ich pośrednictwem zawrzeć sześcio
dniowy rozejm, mający skończyć się 3 czerwca, 
w  ciągu rozejmu miano pogrześć zabitych, 
u m ieścić  rannych we 3-ch na prędce, pod mia
stem, urządzonych szpitalach, oraz wyprawić 
niewiasty i dzieci.

Dziennik Constitutionnel donosi, że dwaj j e 
nerałowie, dowodzący w Palermo zażądali w i 
dzieć się z Garibaldim; co też miało miejsce 
na pokładzie okrętu angielskiego. Kilkogodzin- 
ny  ̂ rozejm był przez Garibaldiego udzielony, 
laauiet zaś neapolitański udał się do różnych 

europejskich, o wdanie się ich, aby 
2o ucz,, składający załogę Palermo mogli
opust nuas.o z b r o n i ą  i ciężarami i wrócić do
Neapolu.

F  I I  A  N  c  j  ą
Paryż. Dziennik L O p i u j 0 n n a t j 0 n a j e

umieścił wiadomość, ze książę G r a m m o n t ,  poseł 
francuzki w Rzymie, przybywszy do Paryża 
miał twierdzić, iż zdaniem wszystkich l u d z i

dem Anglji i Ameryki.
31 maja, M o n i t o r  umieścił sprawozdanie 

z wczorajszego posiedzenia senatu. Rzecz się ty
czyła klasztorów' pootwieranych, w znacznej 
liczbie, we Francji,  bez upoważnienia rządu. 
Senatorowie-kardynali głosowali, za przejściem 
do porządku dziennego, lecz większość uchwali
ła poruczyć ministrom wyznań i spraw' wewnę
trznych, roztrząsnąć środki, podług których rze
czone klasztory nieupoważnione, powinny być 
zwróconemi na drogę prawną.

A N G L J A .
Londyn, 31 maja. Całe posiedzenie dzisiej

sze izby niższej, było zajęte rozbiorem budżetu 
wojny. Szczegóły czysto miejscowe nie obej
mują nic godnego uwagi. Ogólne dzisiejsze uspo
sobienie izby zdaje się tchnąć pokojem. S i r  
E v a n s  L a c y  zarzucał księciu Albertowi, iż 
jako wódz naczelny lądowej siły zbrojnej angiel
skiej, mianował prywatnego sekretarza swego, 
pułkownika Sir Grey, jenerałem, pomijając da
leko zasłużeńszych. P. D’Izraeli, lubo przeci
wnik na w'yborach parlamcntowych p. Grey, 
stanął w  jego obronie.

Na posiedzeniu l -o  Czerwca p. S. F i t z 
g e r a l d  zapytał ministra spraw zagranicznych, 
jakie jest zdanie rządu w rzeczy sprawy chrze- 
ścjan w Turcji. Lord J o h n  R u s s e l  nastę
pnie odpowiedział: Zdaje się, że pod koniec 
kwietnia ks. Gorczakow uwiadomił posła ture
ckiego, iż doniesienia otrzymane z Rosnji, Bul- 
garji i Rumelji poświadczają o wielkich uciskach 
i rozjątrzeniu chrześcjańskich poddanych porty. 
Dodał, że jeśli te ludności doprowadzone zosta
ną do powstania, jeżeli rzeź rozpocznie się, ce
sarz nie będzie mógł pozostać obojętnym widzem 
tych wypadków. Na d. 5 maja książę Gorcza- 
ków zgromadził ministrów 5-cium ocarstw  i po
wtórzy! przed nimi wyżej wspomuione oświad
czenie. Po dojrzałej rozwadze poseł franenzki 
zredagował trzy przełożenia, w obec zgroma
dzenia, które przyjęto w ten sposób, iż mini
strowie zobowiązali się przesłać je  swoim dwo
rom. Treścią ich było. l - o  'Ze obecny stan 
krajów chrześcjańskich Turcji, stał się niezno
śnym; 2-o że śledztwo powinno być przepro
wadzone przez urzędników sułtańskich, w obe
cności konsulów 5-ciu mocarstw; że ponieważ 
rząd turecki nie zapewnił poddanym swoim chrze
ścijańskim tego bezpieczeństwa, które zdawało 
się iż otrzymali, koniecznem jest nadać nową 
organizację zarządu tych prowincji. Te prze
łożenia są nadzwyczaj ważne. Zastanowiwszy 
się nad niemi, powiedzieliśmy, że raportu otrzy
mane przez rząd Jej k. m. nie dowodzą, aby 
stan tych prowincji był nieznośny. Izba wie, 
iż nie możemy pochwalać wewnętrznego zarzą
du sułtańskiego; łccz nie sądzimy aby naduży
cia i ucisk doszły do stopnia wskazanego przez 
rząd rossyjski. Nie tylko odczytałem z uwagą 
wszystkie raporta nadsyłane, ale zapytywałem 
przybywających z prowincji tureckich, urzędni
ków królowej .Wszyscy zgodnie naganiali rząd tu
recki; ale co się ściąga do nieznośnego uciemię
żenia oświadczyli, że Turcy, równie jak  chrze- 
sejanie, cierpią z nieładu swego rządu. Co do 
trzeciego przełożenia powiedzieliśmy, iż niepo- 

i dobienstwem jest,  podług ducha i brzmienia

carstw' do mieszania się w sprawy tureckie, 
prócz w y p a d k ó w '  ostatecznej nagłości, takich 
np. j a k  powstanie, łub wdanie się obcego mo
narchy. Wszakże po takiej deklaracji j a k ą  jest 
deklaracja Rossyi, która wywiera na chrześcjań
skich poddanych porty wpływ przez Cesarza na
wet rossyjskiego nie przeczony, zdawało się 
nam, iż powinniśmy byli uchylić się na stronę 
i oświadczyć, że nie chcemy zajmować się tą 
sprawą. Radziliśmy się przeto wielkich mo
carstw, uprzedzając, że nie możemy dać naszej 
zgody na 1-e i 3-cie przełożenie; ale że poczy
tujemy za pożyteczne przeprowadzenie śledztwa
0 stanie rzeczywistym prowincji chrześcjańskich
1 rządu sułtańskiego. Rząd austryjacki odpo
wiedział w tymże duchu, iż celem jego je s t  utrzy
manie całości i niepodległości Turcji, i współ
cześnie zapewnić przez wpływ własny i innych 
mocarstw europejskich zniesienie krzywd, mo
gących wywrałać opór, lub powstanie. Odpo
wiedź pruska nie była też bardzo różniąca się; 
oświadczyły, iż nie mając ani ajenta, ani konsu
la w Turcji, potrzebują powziąść dalsze wia
domości.

Rząd francuzki zapytawszy o zdanie P. Thou- 
venel oświadczył, iz znając Turcję, wie o is t 
niejących tam wielkich nadużyciach. Sądził iż 
można by wskazać lekarstwa, które zapewniając 
szczęście poddanych sułtana, wzmocniłyby jego 
cesarstwo. Zdanie p. ThouveneJa. co do ma
jącego się użyć lekarstwa powinno mieć wielką 
wagę. Oświadczył, żc śledztwo ma być prze-

f i c i i . t  vi i. ni j l o i , |>uuuig u u c u a  i o r z  m ie n i  a  
śwnatłych, rząd świecki i a p i u a j i s t  bhskim zu traktatu paryzkiego 1 8 5 6 ,  zgodzić się na zu
pełnego upadku; minister spraw zewnętrznymi, 
przesłał mu następne upomnienie: w numerze 
z 27 maja, dziennik To p i n i o n  n a t i o n a l e ,
kładzie w usta książęcia Grammont, wyrazy, któ
re nigdy z nich nie wyszły. W innym artyku-

sadę nowej organizacji. Izba przypomni sobie, 
że artykuł 7-y gwarantuje całość państwa tu 
reckiego. Artykuł 8-y uczy, że jeśli zajdą jakie 
nieporozumienia między wysoką Fortą, a któ- 
rem z mocarstw podpisujących trakta t,  niepo, 1 • - L i * .  \ ........................ * . y u n  H  t t h i a i ,  I l J t ’ p O -

e, ten z i ziinm , o u jm uje  obelgi przeciw rzą- i rozumienia któreby mogły grozić zerwaniem, to
lin ..,; iinnińC Litmiil nro-ł  ------- i. • . I Ł •) 3dowi papieskiemu, oraz naganę żołnierzy fran- 
cuzkich za to, że w czerwcu 1 8 4 8 ,  stawali 
w obronie praw i społeczeństwa. Rząd cesar
ski, protegujący w Rzymie Ojca św. i który 
przywrócił wcFrancji główne zasady społeczne
go porządku, nie może przepuścić, bez surowej 
Bagany, podobnych wyrażeń w tymże samym 
dzienniku, który je  ogłasza.

M o n i t  e u r  z d. 31  maja pisze; Z boleścią 
N . 4 2 .

mocarstwo nie będzie mogło rozpocząć kroków 
nieprzyjacielskich, nim nie postara się, przy 
spoldziałaniu dalszych, doprowadzić rzeczy do 
spokojnego ich załatwienia. Art. 9-y obowią
zuje mocarstwa niepozwolić na obcą interwen- 
cję, w stosunki między sułtanem i jego podda
nymi, łub W vi cwriętrzną administrację cesar
stwa. Gdy więc traktat jes t  tak stanowczy 
w tej mierze, nic widocznie nie upoważnia mo-

prowadzone z największym względem na powa
gę sułtana, iż należy nąjtroskliwiej unikać za
chwiania jego władzy. Powiedzieliśmy, że j e 
żeli sułtanowi zdaje się, że konsulowie i ajen
ci obcy mogą mieć uczęstnictwo w śledztwie, 
gotowi jesteśmy zgodzić się na to; ale przeci
wnie, jeżeli mniema, że to uczęstnictwo nadwe
ręży jego pow agę, nie użyjemy przymusu, 
względem monarchy, którego władzę utrzymać 
chcemy. Sir II. Bulver, który zawsze używał 
swego wpływu, ku wspieraniu powagi sułtana, 
ku dopomaganiu do szczęścia ludu tureckiego, 
i który, według mego zdania, posługiwał się 
ńajrozsądniejszemi środkami, dla dojścia do te
go celu, który oraz przez formy rad swoich, 
pozyskał wpływ na umysły wszystkich mini
strów tureckich, kolejno po sobie następują
cych, Sir. II. Bulver rozumie śledztwo być 
pożytecznem, lecz sądzi, że powinni je przepro
wadzić urzędnicy sułtańscy. Zaszła zmiana 
w gabinecie tureckim, i minister, który nieda
wno spełniał dostojność wielkiego wezyra, zo
stał znowu do niej przywrócony. Poseł an
gielski radził, aby wielki wezyr zwiedził Bosnję, 
Bulgarję i Rumelję, opatrzony pełnomocnic
twem sułtana, na ukaranie winnych i dla zapro
wadzenia środków, jakie uzna za pożyteczne, 
do poskromienia istniejących nadużyć. * Sir H. 
Bulver i poseł rossyiski potwierdzili” to przeło
żenie i dowiedzieliśmy się dzisiaj, ze je przyję
to. Poseł turecki zawiadomił nas, że sułtan 
chętnie poszedł za tą radą i że wielki wezyr 
zwiedzi te prowincje. Ponieważ poseł rossyj
ski przyzwolił na ten plan, sądzę, że go i ks. 
Gorczakow pochwala. Nie mogę powiedzieć 
jakie będą skutki tego środka, lecz należy ocze
kiwać pomyślnych. Nikt nie może przewidzieć 
jakie będzie przyszłe postępowanie rządu tu
reckiego, albo dola prowincji tureckich, ale 
mniemam, że znaczne zmiany w tych osta
tnich latach zaszły, i zmiany na lepsze. Sir II. 
Bulwer doniosł, że od czasu j ik mieszka w T u r
cji, postrzega wielkie ulepszenia, chociaż nie 
zaspakaja go obecny stan rze 'zy. Mniemam, 
że jeśli przełożenia rządu rossyjskiego zdawały 
się zawierać groźne pierwiastki dla trwałości 
władzy su ł tań sk ie j , mam prawo spodziewać 
się dzisiaj, iż nie zajdą żadne spory między 
mocarstwami europejskiemi i jeśli przyjdzie do 
dania rad, te rady będą wyrażone w taki spo
sób, aby nie obrażały duiny niepodległego mo
narchy.

A U S T R J A .
Peszt, d. 39  maja. Największym dziś kło- 

j potem rządu jest, uzupełnienie rady państwa.
! Lubo poroniona ta instytucja, widziana w sa

mym Wiedniu z największą obojętnością, jest 
przedmiotem uszczypliwych żartów, rząd łudzi 
się, naród w nią uwierzy, w organ reprezen
tacji zjednoczonego państwa. Po wielu zabie
gach udało się skłonić hr. Apponyi do przyjęcia 
miejsca; wprawdzie niektórzy twierdzą, ze o- 
b a w a  utraty wysłużonej pensji około 5 0 0 0  r. s. 
nie była bez wpływu na postanowienie hrabie
go. Tłumacząc się przed spólziomkami p. Ap
ponyi utrzymuje, iz cesarz przyrzekł mu orzy- 
wrócenie autonomji węgierskiej: osobnej kan- 
celarji po dawnemu, i dalsze ulepszenia. Nieod
stępni jego satelici p. p. Barkoczy Mailath a na
wet Shedenyi podobnież przyjęli lecz jak tw ier
dzą, nby protestować przeciw wszystkiem co 
się dobru Węgier sprzeciwia. len. Benedek 
wszystkie siły wytęża, aGy uśpić baczność W ę
grów i skłonić do zastosowania się z widokami 
rządu. Zaczął on od dawnego stronnictwa za
chowawczego; biega od komina do komina, roz
nosząc obietnice dobrodziejstw cesarskich; lecz 
nigdzie mu nie wierzą. W  jednej z takich od-

I wiedzin, gospodarz domu odpowiedział: Na co 
■ tyle przyrzeczeń? Po co zajmować się nami:
uiy sami urządzimy nasze sprawy, po swojemu; 
byleby nam oddano nasze ustawy i naszego pra
wego króla.

Jakto, zawołał p. Benedek, pan śm esz 
odzywać się w ten sposób w mojej obecności? 
Coż znajdzież nieprawego w naszym N. P?— 
Ja mówię o moim królu na Praskim zamku, któ
ry nam przysiągł, ze według naszego patentu, 
ani porządek sukcesji, ani kształt rządu, nigdy 
nie będą mogły być zmienione bez sejmu. Jeże
li p. jenerale, chcesz czytać, tu jes t  ar tykuł.—  
Zmięszany jenerał nie wiedział co odpowie
dzieć, nakoniec rzekł: król Ferdynand abdyko- 
wał w 1 8 4 8 .— A  gdzież, proszę jest akt ab 
dykacji i przed kim została spełniona? Może p. 
Bach zabrał go z sobą do Rzymu dla złożenia 
w' archiwum watykańskiem?— Widząc, że z da- 
wnemi legitymistami nic nie sprawi, udał się 
do liberalnych i żądał aby p. Deak wygotował 
na piśmie desideria Węgrów; lecz ten odpowie • 
dział że nie jes t  przez naród upoważniony do 
podobnej pracy. Sądzi, że jedno uczynić nale
ży to jest przywrócić moc obowiąznjącą pakto
wi podług uchwalonych w latach 1 8 4 7  i 1 8 4 8  
objaśnień.

Mianowani członkami rady państwa z Sied
miogrodu lir. Maufy, z Banatu p. p. Nieolitz 
i Mokrowyi, stanowczo odmówili.

Pośpieszono z nowemi nominacjami: z W ę
gier hr. Andrassy, biskupa Baczkiego i hr. 
Szcesca; z Siedmiogrodzia adwokata Jacabba; 
z Tyrolu adwokata Strassera; z Wojewodziny 
i Banatu biskupa temeswarskiego, obrządku 
staro wschodniego.

I). 31 maja, Arcy-książęta, ministrowie i 
wszyscy członkowie rady państwa u z u p e ł n i  o-
II e j ,  wysłuchali mszy odprawionej przez kardy
nała lłauscher w kaplicy nadwornej. Wycho
dzącym członkom z kaplicy, wręczono numera 
krzeseł, w sali dosyć szczupłej, przeznaczonej 
na posiedzenie rady. Skutkiem zachowanego abe- 
cadłowego porządku Węgry p. p. Apponyi,Audras- 
sy i Barkoczy, zasiedli obok siebie. O godzinie 11 
arcyks-ąże Rajner, jako prezes przemówił.— 
W miauym głosie bardzo dobitnie powtarzał wy- 
razy j e d n o ś ć c e s a r s t w a .  Odczytano nastę
pną rotę przysięgi: „Przysięgniesz w obliczu 
Boga i przyrzeczesz mu wiarę i cześć, że za
chowasz niezłomną wierność dla cesarza, że nie 
będziesz miał innych widoków, prócz dobra mo- 
narcbji i że głosować będziesz podług sumieuia
i przekonania, nie ulegając żadnemu obcemu 
wpływowi. Równie przyrzeczesz najściślej sto
sować się do do ustawy porządkowej. Co sły
szałem i doskonale zrozumiałem, to wiernie 
zachowam. Tak mi Boże dopomoż. “ Wszyscy 
powtórzyli razem;,, tak mi Boże dopomoż. “ Dla 
dwóch radców weneckich odczytano rolę po wło
sku, oppowiedzieli: wnet hr.Apponyi prosił o glos 
i rzekł. Poraź pierwszy Węgry są przedstawia
ne w zgromadzeniu politycznem, jakiem jes t  
rada państwa, z innemi częściami monarchji. 
Wszakże oświadczyć muszę iz nie otrzymałem 
od mojego kraju umocowania do mówienia w j e 
go imieniu; do zajęcia niniejszego miejsca po
wołała mię ufność cesarza, rozumiałem być mo
im obowiązkiem, usłuchać tego wezwania. Po
winienem jednak zastrzedz prawa narodowe 
mojego kraju i służące mnie osobiście na łonie 
narodu. Hr. Andrassy toż samo niemal oznaj
mił. Posiedzenie trwało około godziny. Zała
twiono na nim czynności porządkowe. Radcy 
byli w mundurach wojskowych, Węgry w stro
ju narodowym. G a z e t a  W i e d e ń s k a za
powiedziała szczegółowy opis tego pierwszego 
posiedzenia.

1 C z e r w c a .  C e sa rz  p r z y ją ł  dzis ia j r a d ę  p a ń 
s t w a  w  sali t ro n o w e j .  S t a n ą w s z y  p r z y  t ro n ie  
o to cz o n y  c a ły m  s w y m  d w o r e m ,  F r a n c i s z e k -  
Józef, o d c z y ta ł  g ło se m  d o b i tn y m  m o w ę ,  w  k tó 
re j  w y r a ż a ł :  »W e z w a łe m  w a s  w  u fnośc i ,  że u- 
czc iw ie  w e sp rz ec ie  m oje  u s i ł o w a n ia ,  w  u lep sze 
niu ró w n o m ie rn ie  p o m y ś ln o ś c i  w s z y s tk ic h  lu
d ó w  Austr j i .  Chcie jcie  w  p ra ca ch *  w a s z y c h  
m ieć  zaw sze  na  b aczen iu  z a s a d ę ,  że losy w s z y s t -  
k ch części p a ń s t w a  s ą  śc iś le  p o łą c z o n e  z so b ą  
i w szelk ie  u s i ło w a n ie  z w ą t le n ia  tego  w ę z ła  ob ró 
ciłoby się na sz k o d ę  c a ło śc i  i p o j e d y n c z y c h  części  
o raz  w s t r z y m a ło b y  ich ro z w ó j .  Obow iązk i v\ z0 lę- 
dern s w y c h  lu d ó w  m e d o z w o lą  mi c ie rp ieć  ty ch  
u s i ło w a ń .  N iech  je d n o s ta jn a  o p iek a  będzie  
z a p e w n io n ą  w s z y s tk im  p lem ionom  i w s z y s tk i m  
k r a jo m  m e g o  c e s a r s tw a ;  niech żyją z g o d n ie  i 
P °  b r a t e r s k u  w  potężnej jed n o śc i .  Idąc  t ą  d ro -  

sp o d z ie w a m  się, ch y b ab y  n ie p r z e w id z ia n e  
oko licznośc i  inaczej z rzą d z i ły ,  że p r z y w r ó c o n a  
będzie  r ó w n o w a g a  m ię d zy  dochodam i*  i w y d a t 
k a m i .  S z c z ę ś c i e  m o ich  lu d ó w  je s t  celerń, do 
k tó reg o  z w y t r w a ł o ś c i ą  d ą że ,  R o z w ó j  p o m y 
ślności w e w n ę t r z n e j  i potęgi zew n ę t rzn e j ,  śą 
celem  mojej s t a te c z n e j  t ro sk l iw o śc i .  W  tej 
p r a c y  m y  i w s z y s c y  w ie rn i  p o d d a n i  m oi,  niech 
się p o łą c z ą  ze m n ą .  Oby b ł o g o s ł a w ie ń s tw o  
i aj w y ż sz e g o  spoczę ło  n a d  z jednoczone in  n a -  
szem  us iłow aniem !-)—  Z g ro m a d z e n ie  o d p o w ie 
działo trzykrotnym  okrzykiem : N iech  żyje cesarz!
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P R U S Y .
J\*a dniu 25 bieżącego miesiąca odbyło się 

otwarcie drogi żelaznej od Renu do Nahe. Z r a 
n a  ogrom na ludność zab ra ła  zię w Kreuzenach 
pod oknami książęcia rejenta, który, w  to w a 
rzys tw ie  syn a  książęcia Fryderyka-W ilhe lm a 
udał się do domu zdrowia (kurhaus) gdzie p. 
H eydt, minister handlu i robót publicznych, opo
wiedzia ł dzieje mającej się o tworzyć linji. J. K. 
W .odrzekł,iż  zawsze p rzyw iązyw ał w ielką w agę  
do ukończenia rzeczonej linji, o raz podziękował 
w szystkim  którzy się do niego przyłożyli. N a
stępnie książę rejent z o rszakiem  udał się do 
S t-Jean-Saarbrucken . Tu  przy jm ow ał hr. Pour- 
tales posła pruskiego w  Paryżu , oraz jen era 
ła  M aray-Menge i prefekta  Mośelli barona de 
Jeanin, których cesarz  Francuzów  przysłał dla 
pozdrow ienia  J. W . Książe rejent wyszedłszy, 
p rzem ów ił do cechów Saarbruckskich przyby
łych na  powitanie z chorągwiami i godłami 
sw ych  rzemiosł: »Prussy nie pozwolą, rzekł, aby 
choć s top a  ziemi niemieckiej zg inęła ,« Te w y 
razy , w ym ów ione  tak blisko zachodniej g ran icy  
p ań s tw a  przyjęte były z nieopisanemi okrzyka
mi które zabrzmią pewnie po całych Niemczech.
0  godzinie 5 w rócono do do Treves , gdzie ks ią 
żę rejent przy ją ł  biskupa katolickiego i w ładze 
miejskie. Tam że pow ita ł go adjutant króla 
holenderskiego półkow nik  J lum skerk  i minister 
Ulveling. Nazajutrz książę F ry d e ry k  W ilhelm  u- 
dał się do Berlina, ojciec zaś jego do Baden,gdzie 
znajduje się obecnie dostojna jego małżonka.

H  1 S  Z P  A N  J A .
Madryt, 25 maja. Od rana trybuny zajęte 

były w izbie prawodawczej. Niezliczona mnogość 
ludu czekała uroczystego przyjazdu królowej i 
króla, tuż za ich powozem jechali ks. Mont- 
pensier i infant D. Sebastjan. Poprzedzona 
deputacjami senatu i izby królowa weszła do 
sali i z widoczną radością tron zajęła. Prezes 
rady poda ł  mowę, którą Jej l ir .  M. odczytała:

„ Panowie senatorowie i panowie deputowani! 
Z najżywszem zadowoleniem zagajam obrady 
prawodawcze 1 8 6 0 . Pod koniec zeszłego roku 
naród wdany był w wojnę wy wołaną przez znie
wagę wyrządzoną jego chorągwi. Opierając się 
na sprawiedliwości, poruczyliśmy jej powodzenie 
opiece boskiej i niepokonanemu męztwu naszego 
wojska. Bóg, wysłuchawszy naszych modłów, 
uwieńczył zwycięztwem wytrwałość , walecz
ność i bohaterskie zaprzanie się naszych za
stępów. Marynarka, zawsze godna siebie po
dzieliła sławę wojska. We wszystkich obwo
dach półwyspu i osad, w stronach najodleglej
szych, dary przeznaczone na pomoc rannym, na 
wsparcie rodzin okrytych, wt skutek wypadków 
wojennych, żałobą, dowiodły najżywszego i je 
dnomyślnego spólczucia,natchnionego przez ludzi, 
którzy krew przelewali w obronie czci narodo
wej. Chwalebny pokój położył koniec wojnie
1 w ojsko, wracając do ojczyzny, było przed
miotem zapału i wdzięczności, okazywanych 
mu przez wszystkich na wyścigi. Rząd mój nie 
użył wszystkich zasobów nadzwyczajnych, u- 
chwalonych przez kertezy, wszlachetnem uczu
ciu patryotyzmu. Korzyści otrzymane przez 
traktat pokoju, który będzie wam złożony, wy
nagradzają, o ile można, wydatki skarbu naro
dowego i ofiary kraju. Stosunki nasze z innemi 
państwami nie przestały być przyjaznemi. Rząd 
mój, na mocy udzielonego przez was upoważ
nienia, zawarł z dworem rzymskim ugodę za
bezpieczającą wynikłe majątkowe względy i 
przywracającą spokojność sumieniom; potrafi 
ona stopniowo rozwinąć wzrost ogólnej za
możności. Ojciec powszechny wiernych dał mi 
nowe dowody statecznej swojej troskliwości 
o szczęście Hiszpanji i moje własne. Rząd mój 
zda przed wami sprawę o zawartej umowie z rze- 
cząpospolitą meksykańską co do ukończenia, 
w sposób zadawalniająey, istniejących sporów, 
między obu narodami. Łączące je  związki są 
pobudką, iż Hiszpanja zapatrywać się będzie, 
z boleścią, na klęski miotające tym krajem. 
Wówczas kiedy serce moje, królowej i matki, 
błogosławiło opatrzność boską za nową zesłaną 
na mnie łaskę i za sławny tryumf wojska i ma
rynarki, czyn zbrodniczy zasmucił powszechną 
radość: zamach powstania został stłumiony 
w kolebce. Żołnierze, których przez oszukań- 
stwo, chciano pociągnąć do zdrady, nie mogąc 
wziąść uczęstnictwa w sławie swych towarzy
szy broni, niecierpliwie wyglądali chwili wal
czenia w Afryce, naród cały, dali mi nieza
przeczone dowody wierności i poświęcenia, a 
skoro niebezpieczeństwo wzrostu powstania 
fik n ę ło , mogłam pójść za natchnieniem mego 
serca i udzielić rozciągłą amnestję wszystkim  
skazanym przez wyroki, wszystkim ludziom ści
ganym za wykroczenia polityczne od r. 1 8 5 6 .

ząd mój złoży wam budżet na r. 1 S 6 1 . Za
stanowicie się nad nim z zamiarem utrzymania 
równowagi nuędZy d0c|10dami państwa, a zwię- 
kszoneini potrzebami służby publicznej. W y
konanie porzą ne i mądre tej prerogatywy, 
jednej z najważniejszych, którą konstytucja 
udziela kortezom, przyczyni się do coraz głęb
szego rozkrzewienia pierwiastku konstytucyj

nego w umysłach narodu. W ciągu posiedzeń 
wniesione będą, pod wasz rozbiór , rozmaite 
prawa polityczne i administracyjne, dawniej 
zapowiedziane, oraz inne niezbędne do uporząd
kowania mnogich gałęzi służby publicznej.

Panowie senatorowie i deputowani!
Spodziewam się, że prace wasze dadzą nowy 

popęd pornyślnośt i powszechnej. Od kilku lat 
wzrosła ona znakomicie, ale zatrzymywać się 
na drodze ulepszeń, byłoby zawodzić wszystkie 
owoce ciężkich trudów. Picrwszem pragnieniem 
mego serca j e s t , widzieć Hiszpanję bogatą, 
szczęśliwą i szanowaną , używającą , na łonie 
pokoju, instytucji, których jest tak godną. 
Miłość, którą rai od dzieciństwa mojego p o . 
święciła i ofiary które dla mnie poniosła wkła
dają na mnie obowiązek oddania jej wszystkich 
chwil mojego życia. Ścisła jedność narodu 
z tronem czyniąc niepodobnem odroczenie zgub
nych niezgod, jest najpewniejszą rękojmią przy
szłości, wielkości i chwały, które oczekują 
Hiszpanję. “

Królowa była widocznie wzruszoną, czytając 
tę mowę. Ostatnie jej wyrazy wywołały samo
rzutne okrzyki: niech żyje królowa ! Prezes 
rady ogłosił, że kortezy są otwarte na r. I8 6 0 .  
Królowa,po krótkiej rozmowie z ministrami i p. 
Martinez de la Rosa, oddaliła się.

DEPESZE TELEGRAFICZNE
W i e d e ń ,  piątek I czerwca. Główna kwa

tera wojska austryjackiego we W łoszech zostaje 
w Weronie;bióra tylko administracijne w czwo
roboku. Hrabiowie Apponji i Andrassy oświad
czyli wczoraj, że Węgrzy niechcą oddzielać się 
od Austrji, lecz że pragną z nią najściślejszego 
związku na podstawie spólnych instytucji libe
ralnych.

P a r y ż ,  sobota 2 czerwca. Upewniają że 
koinmandor Carafa minister spraw zagranicz
nych obojga Sycylji, żądał gwarancji mocarstw 
morskich całości królestwa, lecz że Piemont 
przeciw temu protestował. Według depeszy 
Neapolitańskiej w skutek odbytej konferencji na 
okręcie Angielskim została podpisana kapitulacja 
między jenerałem Lanza i komitetem powstań
czym prezydowanym przez jenerała Garibaldi. 
Podług brzmienia tej kapitulacji, załoga paler- 
mitańska z 25,00(1 ludzi miała opuścić Palermo 
z zaszczytami wojskowemi i wsiąść z całą r u 
chomością obozową na wojenne okręta neapo- 
litańskie.

N e a p o l ,  sobota “2 czerwca. Zawieszenie 
broni zawarte zostało w Palermo na cztery dni 
dla przeniesienia chorych i rannych na okręta, 
tudzież sprowadzenia żywności dla żołnierzy 
neapolitańskich zamkniętych po fortach.

F r a n k f u r t ,  niedziela 3 czerwca. Hessia 
żądać będzie gwarancji sejmu związkowego dla 
konstytucji 30 maja. Prussy opierać się będą 
temu żądaniu.

N. C e s a r z o w a  J. M. rossyjska przybyła 
wczoraj wieczorem do Genewy, mając z sobą 
księżniczkę Eugenją Leuehtenbergską.

P a r y ż ,  sobota 2 czerwca. Depesza tele
graficzna z Neapolu, z dnia 1 ezerwca w ie
czorem donosi, że zawieszenie broni jest z obu 
stron szanowane; trwać będzie aż do niedzieli 
do południa.

N e a p o l ,  niedziela 3 czerwca. W przeszły 
piątek 1 czerwca oddział 4 ,0 0 0  powstańców 
z armatami attakował Catanę.

Jenerał Flary mężnie ich odparł z pięciu pół
kami strzelców ułanów i artylerją, które pobiły 
i rozproszyły nieprzyjaciela; jakoż po ośmiu go
dzinnej walce zabrały mu trzy działa i dwie 
chorągwie. Miasto Catana jest w stanie oblę
żenia. Kolumna marszałka Afan de Rivera 
która nadciągnęła, nic miała udziału w bitwie.

P a r y ż  poniedziałek 4 czerwca. Twierdzą 
tu że bombardowanie miasta Palermo odnowio
no wczoraj w niedzielę. Listy oznajmują, że 
pierwsze bombardowanie sprawiło ogromne 
szkody.

'I u r y n  poniedziałek 4  czerwca. Nadeszły 
wiadomości z Neapolu z dnia wczorajszego 
w niedzielę; podług nich król odrzucił kapi
tulację, której projekt był ułożony względem 
ewakuacji Palermo i że kroki nieprzyjacielskie 
miały być odnowione tegoż dnia o południu; 
dodają że jeden jenerał neapolitański przeszedł 
do powstańców, że Palermo zostało zabaryka
dowane, i że część wojsk królewskich jest oto
czona przez powstańców.

L y o n .  1 czerwca, wieczorem. N. Cesa
rzowa J. M. rossyjska przybyła tu o pół do siód
mej wieczorem. Napoleon i Cesarzowa Euge- 
nja przybyli o pół do dziewiątej; miasto przy
jęło ich pełnemi uniesienia okrzykami, domy 
ozdobiono w chorągwie i oświecono.

Dnia 2 czerwca. Cesarstwo złożyli urzędową 
wizytę o godzinie 10 wieczorem C e s a r z o w e j  
J. 51. rossyjskiej. Wciągu poranku najjaśniejsi 
państwo zwiedzili park i koszary z Cesarzową 
A l e k s a n d r ą  i w . ks. Heleną oraz towarzy
szyli im do stacji kolei żelaznej. O pół do dwu
nastej Cesarstwo wrócili do Paryża.

G e n u a  2 czerwca. Niesprawdziła się 
śmierć pułkownika Bixio, Pisze on dziennik 
wyprawy i dociągnął go do 26 maja.

T u r y n  2 czerwca. Depesza Neapolitańska 
30 maja oznajmuje: Powstańcy zdobyli sztur

mem koszary San-Giacomo. Lud powybijał 
wyłomy w domach otaczających pałac skarbu. 
Więźniów stanu uwolniono. Park artylerji zdo
byto. Jenerał Salzauo jest jeńcem.

01) II E I) 1 li (1.) 1.
K ończąc p ierw sze  półrocze w ydaw nictw a Kurjera W ileń sk iego , w inn iśm y zdać 

sp raw ę przed ogó łem  z zakresu naszej działalności, w ykazać z ca łą  su m ien n ością , 
jak pojm ujem y nasze w zg lęd em  sp ołeczności obow iązki, i o ile m ogliśm y uczynić im  
zadość, bacząc na obwarunkowania n ierozerw anie zw iązane i  każdem  w ydaw n ictw em  
u nas.

O trzym aliśm y N a j w y ż s z e  zezw olen ie  w ydaw ania Kurjera W ileń sk iego  na 
kilka dni przed w y jśc ie m  p ierw szego  num eru, nie m ogliśm y przeto od razu postaw ić  
pism a n aszego na takim  stopniu, jak eśm y tego  czuli i zeznaw ali potrzebę i jakeśm y  
to w  dalszym  ciągu  w ydaw n ictw a naszego starali s ię  rozw inąć.

P rzystęp ow aliśm y do pracy w  im ie  praw dy i m iłośc i, silni tą w iarą, że ogó ł zro
zum ie nasze p o ło żen ie , i sw em  w sp ółczu ciem  doda nam s i ł  i otuchy. N adzieje nasze 
nie b y ły  p łonne! Ze w szech  stron kraju odbieram y oznaki w sp ółczu cia  i uznanie, 
żeśm y, w  m iarę naszej m ożności, czynili zadość sw em u  pow ołaniu , żeśm y postępow ali 
prawą drogą, i starali s ię  w yp ow ied z ieć  nasze zasady stałym  rozw ojem  pracy, nie  
zaś czczą  deklam acją tylko.

N ie  m ożem y zam ilczeć, że w  tak krótkim czasie  pism o nasze było celem  b o les
nych napaści, od tych  co niepojm ując naszego życia , sądząc fakt każdy z b ezw zg lęd 
nego stanow iska, ufając w  to , że bronią praw dy, najn iew inniej ranili bezbronnych  
w sp ółbraci.

I n ie mamy żalu do naszych oskarżycieli, bo chcem y w ierzyć , że ich zarzuty 
z czy steg o  p ły n ę ły  źródła.

Na w ielk im  życia  sp o łeczn ego  gościń cu , w szy scy  dążym y do jed n ego  św ię teg o  
ce lu , jed n i rych le j, drudzy w oln ićj, dla jednych  O patrzność oszczędziła  ciężaru—  
innym  z ło zy ła  na barki b rzem ie, i na każdym kroku kazała spotkać zaw ady—  i m oże 
dla teg o  podczas samej w ęd rów ki, nieraz sarkniem y na w sp ó łw ęd ro w có w , że s ię  
w stecz  cofają, patrząc na ich  m ozolne zapasy, n iepojm ując, sami n ieskrępow ani, ile  
im każdy krok naprzód w ytrw ania i p ośw ięcen ia  kosztuje.

P rzyjdzie chwila, gd y  s ię  u w sp ólnej w sz y sc y  spotkam y m ety , choć nas różne  
do niej p row ad ziły  drogi, a w ten czas sp ojrzaw szy w  p rzesz ło ść  u b ieg łą , n ie  jedno  
czoło  pokryje s ię  w styd u  rum ieńcem , za n iesłu szn ą  krzyw dę braciom  w yrządzoną.

R ozpoczynając drugie p ółrocze w yd aw n ictw a  Kurjera W ileń sk iego  od 1 lipca  
1 8 6 0  roku, staraliśm y s ię  zapew nić dla pism a naszego c ią g łe  w sp ó łp racow n ictw o  
w szystk ich  praw ie znakom itych pisarzy naszych, rozszerzyć zakres korrespondencji 
sta łej w  kraju i zagranicą, dla tego  by czy te ln icy  nasi m ogli m ieć w  każdym  nu
m erze w iern e  od zw ierc ied len ie  ch w ili b ieżą ce j;— oraz korzystając z nabytego do
św iad czen ia  rozw ijać siln iej w szystk ie  k w estje  ży c io w e , na których rozjaśn ien iu  i 
ziszczen iu  kraj skorzystać m oże.

N ie  w yp ow iad am y naszych  zasad i d ążn ości, bo p rzecież  jed n e są , w sp ó ln e  nam  
w szy stk im , zasady p raw ości u czuć o b y w a te lsk ich , jak jeden  je s t  B óg i prawda j e 
dna. P o za tem i zasadam i, j e s t  fa łsz , lub zobojętn ien ie.

Z obojętn ien ie w  k w estjach  życia; to gon iec  śm ierci.
f dla tego  z rów ną radością , spotykaliśm y objaw y w sp ółczu cia  i gorzkie za

rzuty— św ia d czy ły  one o n iew ygasłem  życiu; o rozbudzonej potrzebie prześw iad 
czenia s ię , gdzie tętn o  praw dy, a gd zie są je j  pozory, kędy je s t  praca w  im ie Chry
stusa, a kędy nadużycie św ię to śc i słow u.

Baczni i og lędn i, w ytrw am y na obranem  stanow isku , którego w ażność rozum ie
my i szanujem y.

Żaden cios dotk liw y, n ie  obudzi w nas gn iew u — bo 011 ranić tylko będzie pierś  
naszą, ale n ie praw dę św ię tą , której w yp ow ied zen ie  na nas c ięży .

W  razie potrzeby stan iem y do w alk i, a le w obronie id ei, nie zaś indyw idual
n ości.

W  Skarbnicy sp o łe c z n e j, złóżm y każdy sw ój grosz w d ow i, n ie czekając roz
g ło su , n ie czekając uznania zasłu gi.

KURJER WILEŃSKI, zgodnie z N a j w y ż e j  utwierdzonym programem, 
zamieszczać będzie:

I) WIADOMOŚCI KRAJOWE; w języku rossyjskim i polskim, Najwyższe rozkazy, miano
wania, nagrody, zmiany w służbie urzędników, rozporządzenia władz miejscowych w guberni- 
jach litewskich, o egzaminach i nagrodach w zakładach naukowych, oraz wiadomości o waż
niejszych zjawiskach i wypadkach i t. d.

II) WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE czerpane z gazet i dzienników obcych i krajowych pod 
kierownictwem Mikołaja Malinowskiego. Dział ten ogłaszany będzie jedynie w języku polskim. 
Poglądy ogólne, wyszłe z pod pióra uczonego historyka, pozyskały ogólne współczucie w kraju.

III) DZIAŁ LITERACKI, w którym umieszczane będą: prace historyczne, pamiętniki, po
glądy etnograficzne, archeologiczne, statystyczne, rozprawy traktujące o kwestjach nauk spo
łecznych i przyrodzouych; krytyka i bibliografja, powieści, poezje i w ogóle utwory literatury 
nadobnej; przeglądy: miejscowy, wszechstronny, rolniczy, literacki, pism czasowyeh.

Oprócz tego Redakcja Kurjera zapewniła sobie stałych korrespondentów w kraju i zagra
nicą, główne zwracając baczenie na rozszerzenie zakresu korespondencji krajowej, dla tego by 
każda okolica mogła w piśmie naszem odbić swe życie i wypowiedzieć swoje potrzeby.

Oprócz stałego współpracownictwa znanych w piśmiennictwie naszem pisarzy, redakcja 
poczytywała sobie za obowiązek otworzyć gościnnie szpalty swego pisma młodym pracowni
kom, i może się poszczycic, ze pierwsza powołała do praey, kilka nie znanych przedtem imion, 
a które mogły za naszą przyczyną zdobyć sobie prawa obywatelstwa, w gronie starszej braci.

Wkrótce, rozpoczynamy druk, w odcinku Kurjera, powieści Ignacego Chodźki pod tytułem: 
WOTUM CHYBIONE, mamy takoż przyobiecaną powieść I. Korzeniowskiego, Szkic Wacława 
Przy ylskiego pod ty tu em; MACHINA Z SERCEM (z notatek dziwaka), obrazek jeszcze mało 
znanego, ale uzdo uionego, pi<jra p# f DZJECIE NIEDOLI i kilka innych, które w bieżącym 
roku postaramy się zamieścić.

IV )0G L 0SZ E N IA  RZĄDOWE i PRYWATNE.
T ł a  ; 1.e,ls î* Wychodzić będzie od 1 lipca 1 8 6 0  roku, we Wtorki i Piątki— każdy 

numer s a ae się będzie najmniej z dwóch arkuszy drukowanych we eztery szpalty.

d ,‘i g a ze t  a 3 pnyjmui e si? w Wilnie: w biórze redakcji Kurjera Wileńskiego i wEkspe*

[jP, a s z a m y łaskawych prenumeratorów z Królestwa Polskiego, jeżeli chcą regularnie 
odbierać naszą Gazetę, ażeby raczyli adressować wprost do Redakcji Kurjera.

Cena półroczna od 1 lipca 1 8 6 0  do 1 stycznia 1 8 6 1 — w Wilnie rs. 5 .
z przesyłką

Kwartalna od 1 lipca do 1 października—  w Wilnie
z przesyłką

Miesięczna tylko w Wilnie

6.
2 k. 5 0 . 
3.

84  k.
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Nadto dla dogodności czytelników urządziliśmy kantory redakcji: w St. Petersburgu u p, 
Kraszeuninikowa (na rogu Newskiego prospektu, dom Graffa), w W arszawie u Okońskiego, 
w Kijowie u Idzikowskiego w Mińsku u A .  W alickiego, i w Kownie u E. Mrongowjusa, gdzie 
życzący mogą prenumerować pisma nasze półrocznie i kwartalnie, stali zaś mieszkańcy miast 
tych i miesięcznie z opłatą 1 rs. za miesiąc.

Życzący mogą nabyć i wszystkie nmnera Kurjera za rok cały, za opłatą na miejscu rubli 
srebrem 10 , a z przesyłką rubli sr. 12.

Przypominamy się też łaskawym prenumeratorom, którzy podług podniesionej ceny, nie 
dopłacili do rocznej przedpłaty 1 rs. i półrocznej kop. 5 0 .

Redaktor A. ii. K i R K D R.

P I O S N K A .

P ły n ą  la ta ,  j a k  fala po  fali,
N iknie  życ ie  i w s z y s tk o  się  zm ienia ,
1 z o s t a j ą  ju ż  ty lko  w sp o m n ie n ia
0  te m , c o śm y  ta k  s z c z e r z e  kocha l i ,  
C ośm y  czuli i n ad  c z ś m  p łakali .

P rz e d  n iew ie lu ,  j a k  p o m n ę ,  la tam i,
J a m  c z u ł  ży w ie j  i k o c h a ł  inaczć j,
1 m a r z y ł e m  w  nadz ie i  p r o s ta c z e j ,
Ż e  ś w ia t  ca ły  og rze ję  p ie rs iam i ,
Ż e  b ra tn iem i  za w ła d n ę  se rc am i .

L e c z  z a w io d łe m  się s ro d z e ,  boleśnie : 
Ś w ia t  mię w  z im ne nie p r z y j ą ł  ram io n a .
I um ilk ła  p io se n k a  s t łu m io n a ;
B o  dz iś  ludzie n iech c iw i  n a  p ie śn ie ,
Bo ich  g o d łe m  i ce le m  m a m o n a .

T ru d n o  w  k la tc e  u t r z y m a ć  so k o ła ,
T r u d n o  p io sn k i  za p o m n ie ć  dla chleba; 
W i ę c  gdy  o t r ę  cz a s a m i  p o t  z czo ła ,
K iedy  s p ły n ie  p o c ie c h a  mi z N ieba ,
Czuję  j e s z c z e ,  że  ś p ie w a ć  p o t r z e b a !

I n a s t r a j a m  m ą  lu tn ię  n iebogę 
N a to n  r z e w n y  i s m u tn y  za ra z e m .
P iosnk i  m oje  s ą  ży c ia  o b ra z e m ,
Bo c i e r n i s t ą  p r z e b y w a m  ja  d ro g ę ,
Bo inaczć j  ju ż  ś p ie w a ć  nie m ogę.

Antoni Kolankowski.

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N O .

Osme w r. b .  posiedzenie C e s a r s k i e g o  towa
rzystwa lekarskiego Wileńskiego odbyło się 24 
maja 1860 r. pod przewodnictwem, dla choroby 
prezesa, wice prezesa D-ra Stanisława Wikszem- 
skiego.

Po zwykłćm odczytaniu i przyjęciu protokółu 
posiedzenia poprzedzającego, d-r Renier zło
żył treściwe i nader zajmujące sprawozdanie 
z obserwacji d. m. Arendta przez przeciąg kilku- 
dziesiąt lat zbieranych w stepach Tauryckich le
czenia choroby wścieklizny arsenianem amonjaku.

Potćm przedstawione zostały pisma od pp. 
aptekarzy Kuszewicza i Kaweckiego. Pierwszy 
zawiadamia o rozpoczętych przez niego we włas- 
nem mieszkanin kursach praktycznej botaniki 
odbywających się we środy i soboty każdego ty
godnia . Z pisma zaś drugiego dowiedzieliśmy się
0 zamierzanych wykładach farmacji stosowanśj 
dla kształcących się na aptekarzy. Przezna
czone na to są soboty w miesiącach jesiennych
1 zimowych. Od młodzieży więc aptekarskićj 
zależeć odtąd będzie korzystać z chętnie obie
canych naukowych pomocy.

Następnie towarzystwo słuchało sprawozdania 
d-ra Z. Cywińskiego, z którego się okazuje, że 
w zakładzie chorób oczowych, w miesiącu marcu 
było przychodzących dla zaradzenia się 209. 
Wr kwietniu 365 chorych. Operacij mniejszych 
oczowych zrobiono 46, większych 11. W  tej 
liczbie godna szczególniejszej uwagi szczęśliwie 
dokonana lridectomia t.j. wycięcie kawałeczka 
błony tęczowej oka.

Poczćm towarzystwo czas swój zwyczajnym 
poświęciło zajęciom, udzielając sobie wzajemnie 
praktycznych lekarskich spostrzeżeń,szczególniej 
z panujących chorób , a do których jeszcze 
i w tym jak w ubiegłym miesiącu policzyć można 
przepuszczające febry i ospę. Zatrważało nawet 
częstsze pojawienie się mocniejszych gastrycz- 
nych cierpień i gorączek.

Nakoniec wice-prezes złożył dla przechowania 
w archiwum pismo otrzymane z Belgji od d. m. 
Dambre i oddal ofiarowany dla biblioteki od 
Moskiewskiego towarzystwa badaczów natury 
Tom XII. Nouveaux memoires de la societć 
imperiale des naturalistes. D. 11.

p r z e g l ą d  w s z e c h s t r o n n y .

l r f S z ‘ dz ien n ik a  k a w a le r a  ^

z iem nej— ja k  s ię  w Am Cr v «  ■ .  t i
8ię odbyw ają
1 d z ie n n ik a  P ^ m z y ) ; lo rd o w ie  i d ż e n t ry ’; -  U czen i
n io  z a  w s ie  » I g rz e c z n i:—  s p ra w a  L e v e r r ’ie r  __  I 1,7,.
w olnych P rzy jęc ia  cz lonków Ą o-
se ls tw a  persk iego , do loży ; o szczere j p rzy jaźn i —  
S tanow isko  fe ljc ton ii we i■ ra n c ji—  O brona l i te ra tu 
ry  d ram atycznej- / ,d arzen ie  p rzy taczan e  przez
fe lje to n y  paryzkie.

(Dalszy ciąg, ob. N. 41.)
P rz y ta c z a m y  niżej u s tę p  z dz ien n ika  p. Z im m er-  

m a n a ,  k tó r y  w  p r z e s z ły m  roku  o d b y w a ł  p o d ró ż  do 
M in neso ty ;  u s tę p  ten  p rz e d s ta w i  nam  d o k ład ny  ob raz  
j a k  s ię  w z n o s z ą  m ia s ta  i j a k  p o sz an o w an ie  p ra w a  
g łę b o k o  w s ię k ło  w życie  ko lo n is tów , k tó rz y  n a j lep szy  
da ją  p r z y k ła d  selfgovernemcntii:

„K u w iec zo ro w i  p rzy b y l i śm y  do m ia s ta  Winmbey,
sk ła d a ją c e g o  s ię  z o b e r ż y ' i  s ta jn i ,  j c z te re c h  s łu p ó w  
s to ją c y c h  sam o tn ie  n a  polu, p r z y g o to w a n o  j e  do m a
ch iny  do p i ło w a n ia ,  k tó r ą  m iano  p r z y w ie ś ć  n ied ługo ,  
i w te n c z a s  ju ż  p r z y s tą p ić  d o b u d o w a n ia  m ias ta .

„P rze s ied len ie  o d b y w a  s ię  z t a k ą  sz y b k o śc ią  do 
tś j  oko licy ,  iż n ie podobna  j e s t  p r a w ie  w y s p ie s z y ć  
z p r z y g o to w a n ie m  dom ów , bez w zg lędu  na  bardzo 
p ręd k i  sp o só b  b udow ania .  S a m o tn e  b lo ckh au sy  
w ś r ó d  p re r i j ,  z a s tę p u ją  n ie ra z  m ie jsce  o b e rż y ,  p r a 
w ie  w  k a ż d y m  sp o ty k a l i śm y  p o d ró ż n y c h  z m a łą  w a 
l izką  i w o rk ie m  z k o n iecznem i sp rz ę ta m i .

„ Je d y n y  pokoj b lo c k h au su ,  dzieli ł  s ię  zw ykle  p r z e 
g ró d k ą  z d es e k ,  a cz asem  ty lko  za s ło n ą  z p a ru s in y  
n a  d w a  odd z ia ły ,  jada ln ię  i syp ia ln ię .

„P o d ró żn y ,  k u p ie c ,  le k a rz  lub a d w o k a t ,  p r z y b y 
w a ją c y  od  w s c h o d u  lo k o w a ł  się w  tak im  raz ie ,  j a k  
m ógł  r a z e m  z g o sp o d a rz a m i  dom u.  N ajbardzie j  
j e d n a k  zadziw ia  p o d ró ż n e g o ,  w id o k  d w u p ię t ro w e j ,  
n a  p ręd c e  w ś r ó d  s te p u  w zn ie s io ne j  o berży ,  w  m ie j 
scu  gdzie  s ię  m a  z cz a s e m  m ia s to  budow ać .

„Po sześciogodzinnej podróży  p rzez  s tepy ,  p r z y 
byliśmy n areszc ie  na  obiad do m ias teczka  B lu-Ert  
położonego nad  rzeczk ą  tejże nazwy.

„P rzy  m ośc ie  p r a c o w a ł  t a r t a k  pod  cieniem d rz e w  
r o z ło ż y s ty c h .  D e sk i  za ledw ie  w y ję t e  z pod m a c h i 
n y ,  ju ż  się u ż y w a ły  n a  b u d ow le  ; n a  dachy  k i lku  
d o m k ó w  n a  p rę d c e  z k r ą g la k ó w  sk lecon ych .

„ W  o b e rż y  ro b o ta  pal i ła  s ię  p od  r ę k ą  c ieś lów , 
j e d n o c z a so w ie  zac iągano  k r o k w ie ,  sk ład an o  pod łog i ,  
budow ano  sc h o d y  i t .  p .  O prócz  za ję tych  p ra c ą ,  
kup iło  się w  te j  n ie d o k o ń cz o n ć j  budow ie ,  ze  dw a-  
dzieśc ie  osób  m ie sz k a ń c ó w .  O w y godzie  n ik t  n ie  
m y ś l a ł ,  n a  noc k a ż d y  się lo k o w a ł  j a k  m ógł,  g o s p o 
d a rz  d o s ta rc z a ł  ty lk o  pośc ie l .

„Między p o d ró ż n e m i  po zn a l iśm y  m łodego  A m e r y 
kan in a ,  z ż o n ą  i s io s t r ą ,  p r z y b y ł  on tu  w  za m ia rz e  
za ło ż en ia  sk le p u  z w y ro b a m i  że laza .  Na w schod z ie  
b rak ło  m u  k a p i ta łu ,  do p ro w a d z e n ia  handlu ,  u d a ł  się 
p r z e to  do kolonji ,  fab ry k an c i  z P i t sb u rg a  i C incina tt i  
chę tn ie  m u  po w ie rz y l i  sw e  w y ro b y  na  k r e d y t ,—  na  
kup io n y m  g ru n c ie ,  za  k tó r y  o p ła ta  od łożona  na  r o k  
ca ły ,  zbudu je  s ię  dom  n a  p r ę d c e ,  p i e r w s z a  p a r t j a  t o 
w a ró w  p rz y jd z ie  n ie d łu g o —  i p r z y  p o m o c y  k r e d y 
tu ro z p o c zn ie  b ied ak  p r a w ie  bez k a p i ta łu  s w e  o p e 
ra c je  h a n d lo w e .

„ F a k ta  p o d ob ne  naj lep ie j  d o w o dzą  do jrza ło śc i  
sp o łe c z e ń s tw a .

„ W ła ś n ie  k ie d y śm y  siedzieli n a  gank u ,  p r z y p a t r u 
jąc  s ię  ro ś c ie la ją c y m  się p rz e d  nam i ja k  z ie lony  k o 
b ie rz ec  łą k o m ,  p r z e d  ob e rż ę  za je ch a ł  w óz  z a p r z ę ż o 
n y  p a r ą  g n iady ch  koni.  G o sp o d a rz  sp o s t r z e g ł s z y  
ko lon is tę  z o k n a ,  w y s z e d ł  n a  g a n e k  i nie s p o s t r z e g a 
ją c  n a s ,  ta k  s ię  o d e z w a ł :

„ K r e d y to r  p a ń sk i ,  po le c i ł  mi w y e g z e k w o w a ć  je g o
na le ż n o ść —  te rm in  o p ła ty  m in ą ł  p r z e d  ty g o d n ie m __
pro sz ę  w ięc ,  albo zap łac ić ,  albo zo s ta w ić  u m nie  k o 
n ie .—  B a rd z o  mi to  p r z y k r o ,  ale  p an  w ie s z ,  że z r o 
d z o n y m  b r a te m  nie p o s tą p i łb y m  inacze j—  w y ś c i e  s a 
mi mnie w y b ra l i .

—  W ie m  o tć m ,  o d p a r ł  k o lo n is ta .
—  B io rę  p r z e to  p a n a  n a  s ło w o ,  że n ie w y je d z ie sz  

z tąd  n a  sw o ich  k o n iach ,  a  j a  ze sw e j  s t r o n y  z a r ę 
czam , że p an  je  o d b ie rz e sz ,  sk o ro  d łu g  będz ie  z a 
p ła c o n y .

—  Z goda,  odp o w ied z ia ł  k o lo n is ta ,  p o d je ch a ł  do 
s ta jn i ,  w y p r z ą g ł  kon ie ,  a  s a m  w ró c i ł  do o berży .

Z  g rz e c z n e g o  obe jśc ia ,  z ca łć j  r o z m o w y  n ie  p o 
dobna ,  zdaje s ię  by ło  w no s ić ,  że to b y ł  w y r o k  s ą d o 
w y ,  n ie o d w o ła ln y .  W r o s n ą ,  p r z y  z a k ła d an iu  m ia
s t a ,  g o sp o d a rz  o b e rż y ,  zo s ta ł  w y b ra n y  n a  u rz ą d  s ę 
dz iego  p o ko ju ,  dom p rz e to  je g o  b y ł  ty m c z a s o w e m  
są d o w n ic tw e m ,  w  k tó r e m  się z a ła tw ia ły  w s z y s tk i e  
za ta rg i  w  okolicy .  Z a sa d y  p o rz ą d k u  i p ra w a ,  od 
dz iecka  r o z w i ja ją  s ię  w  po jęc iach  oby w ate l i  S tan ó w -  
Z je d n o c z o n y c h — w s z y s tk ie  p r z e to  s p o ry  za ła tw ia ją  
s ię  b a rd z o  ła tw o  i p r o s to .

J e s z c z e  do rz ą d u  nie  d o sz ła  w ia d o m o ść  o z a ło ż e 
niu m ia s ta ,  a  ju ż  je g o  m ie s z k a ń c y  w y b ie ra ją  sobie 
sędz iego  i sam i o k r e ś la ją  obow iązki k aż d e g o ,  coby 
chc ia ł  w ra z  z n iem i z a m ie szk a ć ,  w s z y s tk o  to  się 
rob i  bez g w a ł tu ,  bez s t r a t y  d ro g iego  cz asu ,  z za 
ch o w a n ie m  w s z y s tk i c h  w a r u n k ó w  s u ro w e j  adm in i
s t r a c j i .

W  oko licach  od leg łych ,  do k t ó r y c h  rvpływ  i op ie
ka  r z ą d u  n ie  s ięga ,  k o lon iśc i  z b ie ra ją  s ię  w  gminy , 
p rz e p isu ją  sob ie  p r a w a ,  w y b ie r a ją  sobie nacze ln ika ,  
do s ą d z e n ia  n ie p o ro z u m ie ń  i dla d o m ie rzan ia  s p r a 
w ied l iw ości .

—  Z k r a in y  za ledwie o rg an izu jące j  się po li tycz
n ie ,  p r z e n ie ś m y  się t e r a z  do n a j s t a r s z e j  w życ iu  spo- 
ł e c z n e m  Anglji,  i pom ija jąc  w s z y s tk ie  ob jaw y  p r z e 
m y s ło w e g o  i h and low ego  ro z w o ju ,  ud a jm y  s ię  do izb, 
ow ej d u s z y  tej k u n s z to w n ie  u s t ro jo n ć j  m a ch iny .

—  S ta r y  g m ach  p a r la m e n tu ,  j a k  w iad om o ,  spa l i ł  
się k ilka  lat te m u ,  obecn ie  za ś  p a r la m e n t  za s iada  
w n o w y m , z b u d o w a n y m  w  s ty lu  g o ty c k im ,  w y g lą 
da jący m  zd a le k a  w sp an ia le  i m a low niczo .  Z b liska  
u ro k  ginie, bez w zg lędu  n a  m n ó s tw o  ro z m a i ty c h  
ozdob i u p ię k sze ń ,  k tó r e  zd a ją  s ię  p r z y k r y w a ć  k las-  
sy c zn y  szk ie le t  b u d o w y ,  o b m y ślanć j  i w y r a c h o w a 
nej ,  ale n ie s tw o rz o n e j  w  chwili na tch n ie n ia .  G o ty c 
kie św ią ty n ie  w iekó w  ś re d n ic h  by ły  g o rą c ą  m odli tw ą 
s t r z e la ją c ą  sw em i w ież y ca m i ku  n iebu , budow ało  
j e  n a tch n ien ie  re l ig i jne ,  obecn ie  za ś  z o s ta ł a  form a, 
ale duch  j ą  tw o rz ą c y  u lecia ł .

Sale p o s iedzeń  obu izb, p rz e d z ie la  g a le r ja ,  m a jąc a  
blizko 4 0  k ro k ó w  d ługośc i .  S ala  izby w y ż sz e j ,  t r o 
chę m n ie jsz a ,  bogato  j e s t  o zdob ioną  w  s ty lu  g o ty c 
kim rzn ięc iam i z d r z e w a  i poz ło tą .

P r z e p y s z n y  t ro n ,  z k tó re g o  k ró lo w a  odczy tu je  s w e  
m ow y,  p rz y  o tw a rc iu  izb, dodaje  ca łć j  sa li  m a je s t a 
ty c zn e j  pow agi .

W  odleg łośc i k ilku  k r o k ó w  od t ron u ,  z obu s t r o n  
sali u s ta w io n e  d ług ie  k a n a p y  , w e  d w a  sz e reg i .  
W  izbie gm in  r o z k ła d  zu p e łn ie  podo bny ,  z t ą  ty lko 
ró żn ic ą ,  iż zam ias t  t ro n u ,  s p o s t r z e g a m y  o g rom ny  fo- 
t e j, z d re w n ia n y m  rz n ię ty m  baldach im em , j e s t  to fo- 
t e l p rez y du jąc eg o  ( sp e a k e r ) .
. P rezy den t  izby lordów, siedzi na kanap ie ,  op ie ra 
jąc  Mę na w orku  w ełny , co miało n iegdyś symbolicz- 
Ille 0znaczać źródło  bogactw a A nglj i '

oiju izbach  s ą  m ie jsca jd la  pub liczno śc i ,  w  izbie 
gm in  n a  górnej  gałet-jj, n a p rz e c iw  p r e z y d e n ta ,  m oże 
się w  niej zm ieśc ić  60— 7 0  osób; ta m  się też  lokują 
i s te n o g ra  ow ie  r o z m a i ty c h  d z ienn ików .

Obie sa le bardzo  i l e  pod w z g lę d em  ak u s ty c z n y m  
u rządzon e ,  do tego  s to p n ia ,  że  n a w e t  s te n o g ra fo w ie ,  
tuż nad  p r e z y d e n te m  za loko w an i ,  nie z a w sz e  mogą 
s ły s z e ć  dokładnie.

P rz y ta c z a m y  tu  u s tę p  z d z ien n ika  p o d ró ży  j e d n e 

go z tu ry s tó w :  „B y łem  d w a  raz y  na  p os ie d ze n iac h  
w  izbie  lo rdów , p i e r w s z ą  r a z ą  zna la z łe m  d w u d z ie s tu  
sz e śc iu ,  d ru g ą  za ś  t r z y d z ie s tu  s iedm iu  lo rd ó w , i j a k  
mi p ow iadano  to by ło  ju ż  l iczne z e b ran ie ,  l iczn ie jsze  
z d a r z a j ą  się tylko w  n a d z w y c z a jn y c h  w yp ad kach .

„Izba lo rdów  n igdy  się n ie  zb ie ra  w  c a ły m  k o m p le 
cie ,  k a ż d y  p a r  bo w iem  m a p ra w o  oddać sw ój g łos  
ko le d ze ,  p rzyw ile j  w y łą c z n y  . k tó r e g o  d ep u tow a n i  
izby  g m in  nie p os iada ją .  W  tak i  sp o só b  k i lk u n a s tu  
lo rd ó w , m ogą p r z e d s ta w ia ć  w olę  d w ie s tu  i w ięce j 
p a r ó w  Anglji.  W e l l in g to n  m ie w a ł  n iek iedy  po  s z e ś ć 
d z ie s ią t  g ło só w  do ro z p o r z ą d z e n ia ,  i d la  teg o  p o s i e 
d zen ia  w  izbie w y ż s z e j  m o g ą  b y ć  p ra w o m o c n e  
w  obecnośc i  pięciu parów',  u p e łn o m o cn io n y ch  p rz e z  
s w y c h  kolegów, w te n c z a s  g d y  w  izbie g m in  k a ż d a  
u s ta w a ,  p o t r z e b u je  p r z e jś ć  p r z e z  w o ta  co najm nie j  
p ięćd z ies ięc iu  cz ło n k ó w .

„O g ro m n a  sa la  p o s ie d z e ń  lo rd ó w ,  w k t ó r ć j  za ledw ie  
d o jr z e ć  było m o ż n a  r o z p r o s z o n y c h  d w u d z ie s tu  p ię 
ciu p rzeds taw ic ie l i ,  w y g lą d a ła  p ra w ie  zupe łn ie  pus tą .  
K a n c le rz  p a ń s tw a  j a k o  p r e z e s  izby ,  s ie d z ia ł  w  o g r o m 
nej p e r u c e  i todze ,  n a  sw o je j  k an a p ie ;  k a n c e la r ja  izby 
s k ła d a j ą c a  s ię z t r z e c h  u rz ę d n ik ó w  k tó r y c h  godno ść  
o z n a c z a ł  w ięk szy  luli m n ie js z y  ro z m ia r  p e r u k i ,  z a j 
m o w a ł a  m ie jsce  n ieda leko  p r e z e s a .

„C z łonk ow ie  izby r o z p r o s z e n i  po  sa l i ,  j a k e m  to p o 
w ie d z ia ł ,  s iedzieli  w  k a p e lu sz a c h  i n a j sp o k o jn ie j  r o z 
m aw ia l i  ze sobą .

«Po ś r o d k u  sa l i  za  o g ro m n y m  s to ł e m  , s iedz ie l i  
z je d n e j  s t r o n y  m in i s t r o w ie ,  z d rug ie j  za ś  c z ło n k o 
w ie  oppozyc ji .

«W  izbie lo rdów  p r z e m a w ia ją  w  k a p e lu sz a c h ,  nie 
z w r a c a ją c  się w cale  do p r e z e s a ,  j a k  to  m a  m ie jsc e  
w  izbie  gm in ,  i dla tego z w y c z a jo w e  s i r ,  z a s tę p u je  
tu  m y Lords.  Obok m in i s t ró w  za s iada l i  lo rdow ie ,  
bez  że n y ,  j a k  w  dom u,  i p a t r z ą c  na  te  n ie m a l  p r ó ż 
ne k a n a p y  n ik tb y  nie p ow ied z ia ł ,  że ci d w u d z ie s tu  
lub t r z y d z ie s tu  ludzi,  s t a n o w ią  o lo sach  Anglji  a  n a 
w e t  E u r o p y ,  że bez ich z g o d z en ia  s ię  żadne  p r a w o  
nie m oże  w e jść  w  dz ia łan ie .

„A je d n a k  gdy  się  o tćm  p o m y ś l i ,  ta p u s t a  s a l a  
d z iw ne  rob i w ra ż e n ie .

„ T a  d u m n a  ze sw ej  p rz e sz ło ś c i  izba lo rd ó w , tak  
d ob rze  z r o z u m ia ła  s w e  p o łożen ie  w  obec  p o tę żn e g o  
ro z w o ju  n iż sz y c h  w a r s t w  s p o łe c z e ń s tw a ,  że po bilu 
1 8 3 2  ro k u ,  sp o k o jn ie  ale z g o d n o śc ią  u s tę p u je  k r o k u  
i d o s y ć  obo ję tn ie  p r z y p a t r u j e  s ię  n o w y m  zw y- 
c ięz tw o m  p a r t j i  p rze c iw n e j .#

M ów iąc j e d n a k  o w y ż sz e j  a r y s to k r a c j i  ang ie lsk ie j  
n ie po w in n iśm y  za p o m in a ć ,  j a k  śc iś le  z w ią z a ła  ona 
s w e  in t e r e s s a  z k la s s ą  ś r e d n ią .  W e d le  p r a w a  ty tu ł  
i m a ją te k  o jc a  p rze chod z i  n a  n a j s t a r s z e g o  ty lk o  s y 
n a ,  b ra c ia  za ś  je g o  z o s ta j ą  n a  s to p ie  z w y c z a jn y c h  
n ie u p rz y w i le jo w a n y c h  o byw ate l i  k r a j u ;  le cz  w in 
n iśm y  d odać ,  że ca łe  to m łod e  poko len ie  p ozbaw ion e  
p r z y w i le jó w  o t r z y m u je  ś w ie tn e  w y ch o w an ie  i p r z y 
go to w u je  s ię  z a w c z a s u  do po l i ty cz n eg o  zaw odu .

W ię k sz a  cz ęść  m łodszych  dzieci lordów wstępuje  
do s łużby w ojskow ej ,  do marynarki lub też do stanu  
duchownego, i w krótce  zajmuje w szys tk ie  w ażn iejsze  
p osady, któremi rząd ma prawo rozporządzać.

Z aw ó d  ad w o k a tó w ,  n ie w ie lu  pociąga ;  choc iaż  j e s t  
to je d n a  z d ró g  p r o w a d z ą c y c h  do izby^lordów , i c h o 
ciaż  p r e z e s  k aż d e g o  s ą d u  o g r o m n ą  p o b ie ra  p ła cę ;  
lecz zaw ód  to  m ozo lny ,  w y m a g a ją c y  n ie s ły c h an e j  
p r a c y  i g łębo k ić j  nauk i ,  a  n a w e t  ta len tu .

Celem ich m a rz e ń  b y w a ją  b i s k u p s tw a ,  o p a t rz o n e  
o g ro m n em i d o c h o d a m i— ale b isk u p s tw  n i e w i e l e ,  i 
dla tego  w ięk sza  cz ęść  s y n ó w  b o g a t s z y c h  rodzin  a r y 
s to k r a ty c z n y c h  w s tę p u je  do s łu ż b y  w o jsk o w ć j .  Klas-  

z w a n a  tu  gentry  lub te ż  country, obe jm uje  
g łó w n ie  od ro ś le  z n a k o m ity ch  ro d z in .  Izb a  gm in  p r z e 
w aż n ie  z tej k la s sy  ludzi s ię  s k ła d a .

Ogólnie za ś  country gentlem an  n a z y w a  się każdy  
w łaśc ic ie l  z iem sk i  ży jąc y  z w ła s n y c h  doch o d ó w  ‘i 
dla tego  w  sk ła d  tej k la s s y  w ch o d z ą  w s z y s c y  spa n o -  
szeni p rz e m y s ło w c y ,  n a b y w a ją c y  z iem n e  p o s ia d ło śc i .  
S y now ie  ich żen ią  się z có rk a m i  p a r ó w ,  k tó r e  w e 
dle p r a w  n a jc z ę śc ie j  n ie  m a ją  p o s a g ó w ,  a  zw y k le  
baw e łn iczn i  k s ią ż ę ta  ( c o t t o n - p r i n c e s f  t ę sk n ią  d o s p o -  
k r e w n ia n ia  s ię  z h i s to ry c z n e m i  ro d z in a m i w  k ra ju .

B o d a j  że podo bn a  h i s to r j a  n ie ty lko  w  A nglji się 
p o w ta r z a .  (dokończenie nastąpi).

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
1 Wiednia donoszą, że w tamecznym w ie l

kim zakładzie dla obłąkanych, odbył się d. 2 4  
lutego roku bieżącego 1 8 6 1 , świetny bal, je 
dynie dla miejscowych nieszczęśliwych urzą- 
dzony. Zabawę tę uważają za dowód wyraźny 
postępu Psychiatryi, to jest nauki leczenia 
chorób umysłowych. Rzęsisto oświecona sala 
balowa, napełnioną była trzystu obłąkanemi 
wszelkich stanów, różnego wieku i najrozmait
szych zasobów majątkowych, bez względu na 
ich pochodzenie. Oprócz urzędników i lekarzy 
miejscowych z ich rodzinami, żadnych niebyło  
obcych osób; taniec był ożywionym, a porządek 
wzorowym, tak iż się zdawało, że to jest publi
czne zgromadzenie różnorodne jakiegoś miaste
czka; złotem lśniące wspaniałe ubiory dam, 
mięszały się z prostem odzieniem kucharek; 
obok silnych lub dzikich rysów twarzy jednych 
odbijały się łagodne, młodzieńcze tęskne i bole
sne spojrzenia drugich; a pomiędzy tańcujący
mi postrzegała się dziwaczna mięszanina dan- 
dow, żołnierzy, rzemieślniczków, bogatych spe
kulantów i tym podobnych. Pośród takiego 
zgromadzenia z przyjemnością postrzegano le
karzy miejscowych z ich żonami i córkami, któ
re najchętniej i z prawdziwą ludzkością «a ka
żde skinienie obłąkanych, uprzejmie im do tan- 
ea służyły. Ryło to oczywistym dowodem, że 
domy dla obłąkanych nie są ani więz*en‘ami, 
ani domami karnemi, a razem objawiał się tu 
psychologiczny fak t, iż niekiedy *acy ^ o rzy  
usiłują zachować się przyzwoicie i spokojnie, 
aby uieprzeszkadzać zabawom innych; czują 
zatem iż nie są w cale usunięci od towarzy
stwa, będąc wzywanymi i ośmielanymi do tańca 
na równi ze zdrowymi. sali ubocznej w i
dziano starszych chorych grających w  szachy, 
domino albo też karty; wszędzie spokojność,

wesołość i zadowolenie; nie jeden tu w sław io
ny niegdyś mąż przechodził się niedbając o prze
szłość i teraźniejszość. Znamienity śpiewak, 
który w przeszłym roku miał udział wr koncer
tach w tymże zakładzie i wszystkich przyto
mnych aż do łez poruszał, stał tu dzisiaj zupeł
nie obojętnym na chóry,odśpiewy wane w przer
wach tańców i najmniejszego nieokazywał 
współczucia, a żaden rys twarzy niezdradzał 
jego przeszłości. Podobnież widziano i innych 
nieszczęśliwych, którzy nie dawno na świecie  
zajmowali znakomite urzędy teraz jakby g łu
chych i niezwracających na nie uwagi. O ile 
są boleśnemi takie objawy, dla współczującej 
ludzkości, o tyle są pocieszającemi z drugiej 
strony, że dla podobnych nieszczęśliwych zno
śniejszą się staje smutna dola. Taki bal zaj
mie później chorych przez kilka tygodni, i staje 
się dobroczynnym i moralnym wpływem na ich 
umysłowość. 0  północy spożyto wieczerzę przy 
długich stołaeh— , później znowu tańczono, i 
nad rankiem bal się zakończył. M inister spraw 
wewnętrznych hrabia Gołuchow'ski zaszczycił 
tę zabawę swoją przytomnością, a Dyrektor ca
łego zakładu D-r med. l l iedel  przedstawił mi
nistrowi niektórych chorych z którymi raczył 
najuprzejmej rozmawiał.

(W iener Medicinisehe W ocheschrift 1 8 6 0  
N. 8).

— Czas podaje nam wiadomość, że na dniu 
15 b. m. przy- losowaniu publicznem obrazów za
kupionych przez dyrekcję sztuk pięknych, pre
zes Towarzystwa książę Władysław Sanguszko, 
zagaił zebranie następnemi słowy :

„Sprawozdanie, które mam zaszczyt panom 
przedstawiać, okazuje pomyślny rezultat; liczba 
akcjonarjuszów powiększyła się o mniej więcćj 
stu. Mam więc nadzieję, że przy łasce Bożćj— 
i nadal utrzyma się Towarzystwo nasze i nadal 
postępować będzie, czego życzę dla tego, że 
w przekonaniu mojem, postęp zamiłowania sztuk 
pięknych w narodzie, jest skazówką rozwoju cy- 

I wilizacji i moralności. Wprawdzie sztuka sztuce 
I nierówna; jedna może być pogańską i rozwiązłą, 

inna może być chrześcijańską i moralną. A te  my 
tylko ten drugi rodzaj sztuki popieramy, zamiło
wanie w nićj jest w moich oczach niezawodnym 
postępem moralnym, bo jakże człowiek, który 
nie jest w stanie rozróżnić co piękne a co brzyd
kie, mógłby rozróżnić co dobre, a co złe ? Mocno 
żałujemy, że w tegorocznćj wystawie ani War
szawa, ani Lwów udziału nie wzięły ; jednak 
sztuka polska, chociaż mnićj licznie,ale świetnie 
przedstawioną była: pp. Straszyński, Loefler i 
Piotrowski przysłali nam dzieła, które nawet we 
Francji, we Włoszech i w Niemczech do najlep
szych liczoneby były. Inni artyści polscy, któ
rzy w przeszłych wystawach udział brali, pocie
szają nas niezaprzeczonym postępem.

„Niech mi będzie wolno, w imieniu Towarzy
stwa, dzięki złożyć panom agentom naszym, za 
ich poświęcenie i wytrwałość prawdziwie godne 
uznania. “

„Na rok bieżący dyrekcja postanowiła dać To
warzystwu premium w pięknym stalorycie, przez 
Lideritza wykonanym, przedstawiającym Kata
rzynę Jagiellonkę w więzieniu, z obrazu p. Sim- 
mlera z Warszawy, który publiczność na prze- 
szłćj wystawie, tak słusznie i wysoko oceniła. 
Na nieszczęście, artysta, któremu pracę tę po
wierzono, ukończyć jćj na czas nie zdołał, pre
mium więc dopićro we wrześniu rozsyłać się 
zacznie.*

— Czytamy w pruskim rządowym S taa ts  
Anzeigcrze  obwieszczenie ministerjum spraw 
duchownych i oświecenia, iż p. Piotrowski zo
stał mianowany professorem malarstwa w kró- 
lewskićj akademii sztuk pięknych w Królewcu. 
Jest to ten sam Piotrowski, którego prace podzi
wiane były na wystawie krakowskićj.

— W Pradze Czeskićj umarł niedawno profes
sor Wacław Klemens Kliepera, zasłużony peda
gog i znany pisarz dramatyczny. Z licznych 
pism jego najbardzićj były cenione Diwadło, 
1820— 1824, 4 tomy. Dwojcała, dramat, 1825. 
Almanach dramatycky, 1825— 1830. Libusin 
soud, smutnich, 1832 i t. d. (ff. IV.)

WODY MI NERALNE BI RŚ Z T AŃS K1 E .
przez

A n ic e te g o  R e n ie ra .
W o d y  t e  p o ł o ż o n e  w  g u b e r n j i  W i l e ń s k i e j ,  w  p o 

w i e c i e  T r o c k i m ,  mi l  1 2  n a  z a c h ó d  o d  W i l n a ,  mi l  8  
o d  T r o k ,  mi l  8 n a  p ó ł n o c  o d  M e r e c z a ,  m d  4*/. na 
p o ł u d n i e  od  K o w n a ,  w i o r s t  5 o d  P r e n  m i a s t e c z k a  
h a n d l o w e g o  w  k r ó l e s t w i e  ] o l s k i e m .  O d  W i l n a  p r o w a 
dzi  d r o g a  d o ś ć  s z e r o k a  i n i e b  i rd / . o  g ó r z y s t a .  n u  B ł o 
nę ,  H u n u a z y s z k i ,  B u t r y m , m c e ,  N i e m m i u n y  o d  k t ó 
r y c h  t y l k o  w mi  s t  5 o d l e g ł e  B i r s z t a n y ,  j e s t  to  t r a k t  
z w y c z a j n y  n a j b  .rdzić j  u c z ę s z c z a n y ,  n a z y w a n y  b u t r y -

e s ię  na Troki, W y-  
uny m oże na parę mil

inańskim. D ru g im  t r a k t e m  jedzi 
sok. dw ór  S tu k h o zk i  i N .em  in iu n ,  
k ró ts z y m  lecz b a rdz ie j  g ó r z y s ty m !

M iasteczko  s k a r b o w e  Birsztany, o 18  c h a ta c h ,  
z k a r c z e m k ą ,  p le b an ją  i kośc io łem  drewnianym, l e 
ży na  je d n e j  ze zn a c z n ie js z y c h  bucht ,  k tó re  N ie m e n ,  
p a s m e m  gó r  z m u sz o n y  tw o rz y  w tych  s t r o n a c h ,  m ię 
dzy m ia s te c z k a m i  Jezne.n i Puniami. B u c h ta  do n a j 
w ię k s z y c h  osob liw ości  tego z a k ą tk a  na leż y .  T a k  
z w y k le  u n a s  n a z y w a  się k a w a ł  z iem i za c h o d z ą c e j  
w j e z io r o  lub rzekę  i tw o r z ą c y  ro d za j  p ó łw y s p u '  *) 
„vv°ż  Niem en p ły n ą cy  w dość  p r o s t y m  k i e ru n k u  do 
ł mi sa m y ch ,  s t ą d  za cz y n a  już w y b re d z a ć  a d o s z e d ł 
s z y  do Niemaniun, k ro ie  w s z c z y z n y  p r z e d  p ó ł to r a  
w iek iem  Z w irz d am ,  i D a w to r ty s z k a m i  zw a n e j ,  t a k  
zbacza  tak  r z u c a  s ię  n a  boki g z y g z ak iem ,  że p r z e -

nnW|Ww r,ż l T Ci .  P o s z ł o  9  mil n a szy c h ,  w ra  
Ca0Z - r a t  . ®A<tnach, ledw ie  nie n a  to s a m o  miej- 

w i  a ’ ł^ k  da lece ,  że od leg ło ść  je g o  ko- 
r y  ̂ „y d e jk a n a c h  od k o r y t a  je g o  w  N iem u m un ach

\ TT ek a  Ą d e i is k a  185S  T . IV  artvku l Dra m ed S ta n ia ła -  
eg0  g lU ie  n a jd ok ład n ićj o k o lice  B ir sz ta a
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z a le d w o  lekką milę w y n o s i .  Tę igraszkę  natury ty l
ko na mapie ła tw o  pojąc można.

P o ło ż en ie  B irsz ta n  przedstawia  ustronie spokojne  
i m a lo w n ic ze ,  nad sa m y m  Niem nem, którego  wody  
c z y s te  i dno ż w ir o w a te ,  utw orzone  odstąp ien iem  pa 
sm a gór od r ze k i ,  zawarte  w  dolinie, w y n o sz ą c e j  
p r z e s z ło  t r zy d z ie śc ie  d z ie s ię c in ,  k sz ta łtu  trójkąta,  
k tórego  p o d sta w a  tylko ku pó łn o cy  i n ieco  na zachód  
j e s t  o dk rytą ,  reszta  osłoniona  górami i lasem . Dolina  
ta na końcu  południowym  m ia steczk a ,  za plebanją,  
p r z erżn ię tą  j e s t  w całej  sw ojej  sz e r o k o śc i  z zachodu  
na w sch ó d  głębokim  parow em , p ro w a d zą cy m  z gór  
p rzy leg ły ch  strumień w od y  s łodk iej  do N iem na , sp o 
tyka  się  z drugim strum ieniem  z przec iw nej  strony  
m ia ste cz k a ,  przez  zniżone  zn aczn ie  łąki tędy ujścia 
szu k a ją cy m ; na kilkadzies iąt  k r o k ó w  przed wpadnie-  
niem do Niem na, s trum ien ie  te  r ozszerzają  się nieco  
i s ta n o w ią  j;ikby b a s sen  c z y l i  wodozb iór ,  o gruncie  
tw a rd y m , żw iro w a ty m ;  w ła śn ie  obok lego  m iejsca ,  o 
parę kroków  poniżej p o łą czen ia  dwóch strum y k ó w ,  
w y tr y sk u ją  kilku o tw o ra m i dwa źródła s ło n e  m ine
ralne, z lekkiem  podnoszen iem  delikatnego piasku,  
w  małej o d le g ło śc i  jedno od drugiego nazy w a n e  Dru-  
skun ie  (so lne) .  T rzec ie  źródło w  p óźn ie jszym  c za 
s ie  o d k r y t e  także  kilku otworam i w y  try skujące  z pod
n o s z e n ie m  piasku, nieco  dalej p o łożone  za pom ocą  
ry ny  z p ierw szem i po łączone.

B irsztany  od s ta r o s tw a  n ieg d y ś  P reńsk iego  o d e r 
w a n e ,  są  m iejscem  w  s ta r o ży tn o śc i  znanem , jako  
osada  L itew sk a ,  b y ł  tam zam ek k s ią ż ę cy  m y ś l iw sk i  
i d o  dziś dnia j e s t  m ie jsce ,  na  jednej z bucht m niej
s z y c h  posuw ając  s ię  od B irsztan  po za  N iem nem  ku 
P renom , n a zw a n e  zwierzyńctem, gdz ie  są  sadzone  
szpaleram i o d w ieczn e  l ipy, teraz ulubione m iejsce  na  
pikniki i tćm podobne zgrom adzenia  baw iących  u wód  
g o śc i .  W  te j ' l i te w sk ie j  osadzie  n iekiedy  p r zeb y w a ł  
k s ią ż ę  W ito ld ,  a w  1 4 7 3  K azim ierz  Jagielończyk  
z żoną i syn am i K azim ierzem  i Janem Olbrachtem. 
P o tem  B irsz tan y  przechodziły  ko lejno  do starostw a  
p u ń sk ieg o ,  p r e ń sk ieg o ,  do Prus a nakoniec  do s ta ły  
się  R ossj i .  W  roku 1 6 4 3  W ła d y s ła w  IV król P o l
ski nadał k o śc io ło w i  B irsztań sk iem u 7 chat w ło ś c ia ń 
sk ich .  *) K o śc io ł  ten był filją k o śc io ła  preńsk iego  
do o s ta tn ie g o  podziału Polski;  w  1 7 6 7  z d rzew a  zbu
do w a n y ,  staraniem  K azim ierza  Sapiehy  s ta r o s ty  preń
sk ieg o .  W  r. 1 7 9 1  ozdobiony  i reu staurow an y  przez  
ks iędza  K arp ow icza  proboszcza  preńsk iego .  Po odej
ś c iu  B irsz ta n  do R ossj i  k o ś c ió ł  ten s ta ł  się  parafjal- 
nym .

W  sam ych  B irsztan ach  ie s t  znam ienita c zw o r o g r a 
n iasta ,  dość  w y s o k a ,  nak szta łt  piramidy ze  śc ię tym  
w ierzch o łk iem ,  usy p a n a  góra, z go ła  od innych  o d 
dz ie lona ,  zaroślami w o k o ło  okryta ,  na górnej sw ojej  
prostokątnej  p ła sz c z y ź n ie  p ięknem  darm em  w y s ła n a ,  
gdzie  s ta ł  n ieg d y ś  zam ek i gdzie  zdaje się  w  1 4 1 3  
roku, podróżnik francuzki Gilbert de L annoy ,  sp otka ł  
się  z W ito ld em  polującym. Góra ta dotąd u ludu ta 
m e cz n e g o  n a z y w a  s ię  Dwaras uszkialtur,  D w ór  
za k lę ty ,  i ies t  przedm iotem  rozm aitych podań u ludu,  
a m ianow ic ie  że  tam widziano przed cza sy  rozwaliny  
zam ku z ziemi ubitego. N iedawnem i cza sy ,  jeden  
z tam ecznych  g o sp o d a rzy ,  zam ierzy ł  był sobie  w ierz 
chołek tej góry zaorać, i len pos iać ,  i gdy w s z y s t k o  
p r z y g o to w a ł  do tej roboty ,  p r z y śn i ł  mu się  s tarzec  
z długj( b i ał ą  po p a s  brodą w  bieli  ubrany, który rzekł  
mu: rneważ s ię  tykać tój z iemi,  bo natychm iast  um 
r z e s z .  Po lakiem  o s tr z e ż e n iu ,  p r z y z n a j m y  się  s z c z e 
rze ,  żc  i na jzac ię tszy  n iedowiarek— filozof  n ie ch c ia ł  
by próby robić na sob ie .  Góra ta w ię c  dotąd stoi nie- 
tkn ię ią ,  czekając  na jak iego  staroży ln ik a ,  j e ś l i  mu 
s ię  także ten sam  s ta r z e c  n ieprzyśn i .

Form acja okolic  B irsztań sk ich  należeć  musi do sy-  
stem atu formacji W ileńsk ich  podług podziału Flede, 
który  s łu ż y  za granicę  m iędzy  p ó łn ocn ym  i południo
w y m  b a sse n e m  R ossj i  Europejsk iej .  N iewielka pr z e 
s tr ze ń  zajęta przez sy s tem .it  W ileńsk i ,  połączona k ie 
d y ś  była z m orzem  Baltyck iem , za pośredn ic tw em  
głębokiej  niz iny błot Pińskich. S y s tem a t  ten s ta n o 
w i  sz a r o w a k o w y  wapień,  daw ny piask ow iec  c z e r w o 
ny  i w arsty  jursk ie ,  pokryte  w szę d z ie  ogromnemi  
w arstw am i napły wowerńi. “ j W a r s tw y  te najbardziej 
p o w ierzch o w n e  nie trudno na bokach parowu r o z e 
znać; pod w ierzch n ią  n iezbyt  grubą p o w ło k ą  czar-  
noz iem u (humus) pokazuje s ię  glina ciemno-pomarań-  
c z o w e g o  koloru w ochrę obfitująca i tu i ó w d zie  w a r 
stw am i b ia łego delikatnego piasku przep latana. Nie  
inna j e s t  tez  natura gruntCi na p ła sz c z y ź n ie  całśj  bu
chty  birsztańsk iej ,  tylko że  p o w ierzch o w n a  warstw a  
gliny ma p rzy m ięsza n y  w  znacznej i lości ż w ir ,  skutek  
z a p e w n e  w ie k u is ty c h  w ezb rań  Niem na, bo w  w ie lu  
n a w et  m iejscach  z n a czn ie jsze  p rzes trzen ie  pokryte  
są  tw a rdszą  p ow łok ą  żw irow atą .  Dla tej m oże  p r z y 
c z y n y  bagien i trzęsawic  w  bliskości m iasteczka  
B irsz ta n  ń iep o strzeg a  się; do cze g o  bez wątpienia  
niem ało  s ię  przy czy n ia  i w y n ie s ie n ie  znaczne  doliny  
nad poziom  rzeki ,  i w y c ięc ie  w ię k sz e j  czę śc i  la só w  
i staranna uprawa ziemi na całej  buchcie .

B rzegi  Niem na nie tylko tam gdzie  gory  doń p r z y 
tykają, ale też  w d łu ż 'c a łe j  rów niny  na parę sążni  
najmniej nad poziom  jej w y w y ż s z o n e j  z lekka sp adz i
ste ,  z d a m a  i w sze lk iej  w egetacji  o g o ło co n e ,  n iezl iczo-  
nemi z góry w  dół  jakby nakarbowane są  rysunkam i,  
któremi w o d a  bezustannie  s ię  są c z y  i na w y d a tn ie j 
szy ch  przedmiotach nap otykanych  żófto-pomarań-  
c z o w y  ochry z o sta w ia  osad. Przeto  też  gliniasto-  
ż w ir o w a te  te nadbrzeża, miękie  i g rzązk ie ,  trudno 
s ię  przebywają,  w y j ą w s z y  tu i .ówdzie gdzie  obfitszy  
żw ir, przez  Niemen n an ies iony ,  tw a rdszą  na nich u tw o 
r z y ł  p o w ło k ę .  W  tych m iejscach Niem en niebardzo  
obfituje w  ryby a może też i m ie szk a ń c y  nielubią się  
zajm ow ać  ry b o łó w stw em .  Niem en obfituje w  kilka
rodzajów  m i ę c z a k ó w  (Molusce) i na brzegach rzeki  
m n ó s tw o  s ię  wa la  konch, między któremi do il-miu 
m o żna  rozró żn ić  gatunków, w  B irsztanach  je s t  
m iłem  zajęciem  dla dz iec i ,  zbieranie tych konch c z ę 
s to  w bardzo p iękn ych  kolorach i kszta łtach .

Flora B irsz ta ń sk a  niezdaje  się  nic sz czeg ó ln eg o  
zaw ierać .

(Dokończenie nastąpi).

JE SZ C Z E  O W Y Ś C IG A C H  KONNYCH.
K i lk a  u w a g ,  k t ó r e  n i e d a w n o  n a p i s a l i ś m y  o  w y 

ś c ig a c h  k o n n y c h ,  w y w o ł a ł y  w  K u r j e r z e  o d p o 
w ie d ź  hr. E u s t a c h e g o  W o l ł o w i c z a  s i l n i e  n a g a n ia 
j ą c ą  naaz p u n k t  z a p a t r y w a n i a  s i ę  n a  w y ś c i g i ,  
id o  rze s ię  sk ła d a ,  ż e  w  r z e c z y ,  k tó r a  u n a s  j e s t  
n o w o ś c ią ,  ^ p o t k a ł y  s i ę  d w i e  p r z e c i w n e  o p i n j e  i 
ż > cz.n e  nm j o  tśj  n o w o ś c i  w ł a s n e  u fo r m u ją  z d a -  
m e ~ v l n a d z ie i  i t r o c h ę  w  n a s z e j  o b r o n i e ,

f * )  S t a r o ż y t n a  PolskaM . Bali;'..i-- • m  T • • > , • ™ ,

( * * )  Praktyczne postrzeienia pror a i I" 'l w °  *''  .L r ,  , n o  P im iatno ' ’ Adamowicza W arszawa 18-52 s tr .  130, t am iatnaja kniika Wileńsko! auberni 
1900 str. 95. T eka W ileńska artykuł s t . Morawskiego

i do pierwszych naszych uwag, jeszcze słów kilka 
i dodać czujemy potrzebę.

Hr. Wołłowicz mniema, że wyścigi konne są 
wielce dla prowincji pożyteczne, najdzielniej po
sługując do ulepszenia rassy koni i to twier
dzenie opiera na protekcji, jaką rządy wszędzie 
wyścigom dają i na porównaniu wyścigów z pu
bliczną wystawą płodów przemysłu i zwierząt 
domowych.-—Szanujemy każdą opinję, ale tych 
dwóch dowodów nam niedosyć.—W iele było in- 
stytucyj i urządzeń, które rządy w najlepszych 
zamiarach długo i kosztownie utrzymywały, a 
później jako nieużyteczne opuściły; protekcja 
więc rządów nie jest ostatecznym dowodem.— 
W ystawy płodów przemysłu i zwierząt domo
wych zapewne są użyteczne, ale nie bezwarun
kowo. — Czytelnik pozwoli myśl naszą objaśnić.

Przez czas długi na wystawach publicznych 
dawano i jeszcze dają nagrody za najtłustszego 
wołu, za barana z najcieńszą wełnij, za wyrób 
najdoskonalszy i długi czas upatrywano w tern 
wielki pożytek dla rolnictwa i przemysłu.—Byk 
wprawdzie zawsze ludzie którzy twierdzili: Ze 
jeżeli wół najtłustszy ma wartości sto, a być mo
że hodowanie jego i tuczenie kosztowało sto- 
dziesięć, wówczas niema czego nagradzać, wó
wczas nagroda będzie tylko paraijalną gloriol- 
ką dla właściciela, który wołu utuczył, ale nie- 
będzie przykładem  pożytecznym dla rolnictwa, 
gdyż rolnicy, którzyby taką rassę hodowTać, i 
taką metodę tuczenia naśladować zaczęli, byli
by narażeni na straty.— Że jeżeli baran dał na 
wystawie najcieńszą wełnę, ale może jćj dał ma
ło, lub tak drogą, że jćj fabryka należycie nie- 
opłaci, wówczas niema czego nagradzać, albo- 
wiem naśladując ten przykład owczarnie by 
upadły.— Że chociaż wyrób rękodzielni jest do
skonały, ale jeżeli fabrykacja onego tak  drogo 
kosztuje, że się wyrób nie opłaca, wówczas nie 
należy wyrobu nagradzać i tern innych fabry-, 
kantów do zrujnowania się zachęcać.

Byli, mówiemy, ludzie, którzy od dawna tak 
się odzywali, ale byli w mniejszości i hałaso
wano na nich jako na niedowiarków użyteczno
ści wystaw, jako na niewdzięczników za ofiary 
rządow e.— Lecz oto przyszedł czas, że opinje 
mniejszości stały się opinją ogółu i samych rzą
dów.— Oto na Europejskiej 1855 roku wysta
wie w Paryżu, już nie nagradzano tych wyłącznie 
wyrobów, które były najlepsze, ale nagradzano 
te, które były najlepsze—w porównaniu z fabry
czną ich ceną.— Oto towarzystwo rolnicze K ró
lestwa Polskiego wyznaczyło nagrody nie tym 
właścicielom, którzy po dawnemu najpiękniejsze 
owce pokażą, ale tym, których owczarnie, obej
rzane przez delegowanych na miejscu, okażą się 
nie tylko najlepszemi, ale w ogólnych warun
kach chowu i utrzymania dla rolnictwa najko
rzystniej szemi. — Oto nakoniec wystawy zwie
rząt domowych na zachodzie Europy tak  się urzą
dzają, że tam nie chodzi już tyle o nagrodzenie 
najpiękniejszćj sztuki, jako raczej o najliczniej
sz e  z g ro m a d z e n ie  rass w s z y s tk ic h  k ra jó w  i d a 
nie zwiedzającym m o ż n o śc i n a o c z n ie  o z n a jo m ie  
się z temi rassami, przekonać się o ich zaletach, 
nauczyć się metody krzyżowania i tę naukę sto
sować do warunków własnego rolnictwa.

T ak więc wystawy plodow przemysłu i dom o
wych zwierząt trafiły już na praktyczną drogę; 
czy wyścigi konne mają tę praktyczność ? nam 
się zdaje że niemają.— W szędzie na wyścigach 
nagrodę bierze koń najbardziej rączy , często 
koń najlepiej do biegu wprawiony, lub najzrę
czniej prowadzony, ale to bez żadnego względu 
jak  się ten koń hoduje ? ile kosztuje ? do cze
go jest użyteczny ? i jak  dalece praktyczny dla 
prowincji, która nagrodę opłaca?—A dodamy je 
szcze że wyścigi, w dotychczasowych swoich wa
runkach łatwo przeradzają się w kosztowną dla 
znacznych, w rujnującą dla małych fortun pas- 
syjkę, w grę nawet i wiodą za sobą cały 
szereg odjemnych każdćj passji i każdej gry na
stępstw.

Z tych zatem powodów, jeżeli powiedzieli
śmy ogólnie, że praktyczna użyteczność wyści
gów jest jeszcze wszędzie wątpliwa, to dziś do
damy: że we względzie wyścigów uniwersalnych, 
to jest przyjmujących i nagradzających konie 
wszystkich krajów, a urządzonych w prowincji 
tak ubogićj jak  L itw a, wątpliwość ta staje się 
podwójną.— Na dowod tego twierdzenia, przy
pomnijmy sobię wyścigi wileńskie niedawno 
odbyte. — Na te wyścigi kilku naszych oby
wateli stawili swoje konie—W  ostatnim dniu 
podpisów, jeden poddany króla Pruskiego przy
prowadził konia Fiasko zwanego, który w Berli
nie i innych miastach niemieckich nieraz tryum 
fował, i już było po wyścigach wileńskich.— Oby
watele nasi, więcćj oględni na stawki, wycofali 
swe koniki ze szranków, Prezes towarzystwa 
wyścigów i któś drugi dla honoru-li wyścigów i 
zabawy zebranśj publiczności puścili swe konie, 
ale w rzeczywistości niebyło wyścigów; Fiasko 
zabrał wszystkie praemja i nazajutrz do Berlina 
wyruszył.—Powiększmy nasze praemia, podnie
śmy stawki, zacznijmy licznićj je  podpisywać, a 
doczekamy się zaszczytu, że nam nietylko Nie
m iec, ale jakiś Francuz lub Anglik konia na 
wyścigi przyszłe.

A teraz zapytujemy : dla czego rassa koni na 
Litwie ma się poprawić i rozmnożyć z tego po
w o d u je  koń urodzony w Londynie iub Berlinie i 
tam utrzymujący się, raz na rok i to na dzień 
jeden przyjdzie do W ilna , naszym prowincjo
nalnym sportsmenom fiasco  urządzi i zabrawszy 
nasze pieniądze, nazajutrz tam zkąd przyszedł 
powróci?

Odpowiedź, jaką czytelnik na to pytanie sam 
sobie uczyni, będzie najlepszym sądem: czy my 
by liśmy w błędzie, objawiając naszą o użyteczno
ści wyścigów wątpliwość i życząc by nasi współ
obywatele ostróżnie i oszczędnie w wyścigach 
udział brali ? CZy ^  mo^e myli się utrzym ują
cy przeciwne zdanie lir. W ołłowicz?—A wszak
że pan Wołłowicz jeśli się myli, to w dobrej 
kompanji, bo jak  sam nas naucza, razem z roz
myślającym na wyśpię ś. Heleny wielkim Napo
leonem, który także musiał my lać się niekiedy,

a może i cżęsto, gdy Mu aż na tej wyśpię o wy
ścigach rozmyślać przyszło.

Mnićj uparcie przy naszem zdaniu obstajemy 
w kw estji: czy nasza młodzież ma sama na wy
ścigach jeździć, czy zostawić to dżokiejom ? — 
Nam się zdawało, że gonitwa o pieniężną nagro
dę przed publicznością za opłaconym biletem  
na widowisko przychodzącą, jest tylko męską 
gimnastyką, jak  polowanie, i niekoniecznie z  ry
cerskiego ducha narodów wypływa; lecz to jest 
kwestja gustu i uczucia, i tę więc kwestją na 
sąd czytelnika oddajemy.

Nakoniec hr. Wołłowicz zapytuje czy mamy 
publiczną powagę i zasługi, by o wyścigach pi
sać? .i czyni to z żywością wykrywającą intencję 
zmartwić nas, i za odezwanie się o wyścigach 
ukarać.—Na to wszystko nie zasłużyliśmy.— Mo
glibyśmy się zadziwić, że publiczne zasługi i po
waga mają być potrzebne do pisania o wyści
gach tylko tym, którzy w wyścigi niewierzą; wo- 
lemy co rychłej wyznać, że podpis nasz jest pseu
donimem, a osobistość nasza czytelnikom Ku- 
rjera zupełnie niejest znaną.— Owoż my wszy
scy piszący bezimienie, lub pod pseudonimem, 
my niemożemy mieć osobistej powagi i zasługi; 
naszą jedyną powagą, jest powaga gazet, w któ
rych piszemy; naszą jedyną zasługą, jest wię
ksza lub mniejsza, i jeśli jest jaka wartość pra
cy naszej.— My tylko mamy przywilój nieodpo
wiedzialności; zasłaniają nas redaktorowie ga
zet dających nam gościnność, a za tę  opiekę i 
pozwolenie ukrycia naszego stanu, pochodzenia 
i nazwiska, redaktorowie zachowują sobie nie
ograniczone prawo kontrolowania pism naszych 
i usuwania z nich wszystkiego, coby komu bądź 
uchybić mogło. Dla tego nas niedrażnią żadne 
przymówki, nie dosięgają żadne pociski; my ja
ko ludzie, zawsze ukryci, zawsze niezranieni i 
zawsze umieramy ze starości, a jako piszący, 
cierpiem y— tylko wówczas gdy nas obojętnie 
czytają, umieramy—gdy nieczytają.— Ale obok 
takiego przywileju, my mamy sumienny obowią
zek : nienaduźywać tak wygodnćj naszej pozy
cji; pisać tylko o rzeczach, nigdy o ludziach; 
naradzać się z czytającą publicznością o potrze
bach społecznych, o instytucjach i obyczajach, 
w rozmiarze sił naszych i w kierunku naszych 
opinij,— a zawsze szanować, zawsze poważać, 
w trudnych razach—omijać osoby. — Obowiązek 
ten pełni całe zbiorowe piszących do gazety 
k ó łk o ; my pojedyńczo nie uchybiliśmy jemu 
w pierwszej naszej o wyścigach odezwie, nie- 
uchybiem y i dzisiaj. O. Gieranoński.

KORRESPONDENCJA KURYERA  
W ILEŃSKIEGO.

Paryż, i  czerwca.
Paryż w tej chwili tak mocno zajęty drama

tem grającym się za Alpami na benefis wolno
śc i— tak zapatrzony w  Garibaldiego i jego czyny, 
jaśniejące jak meteor na szarem tle naszych  
arytmetyczno-prozaicznych czasów, że zupełnie 
zapomniał o wiosennej pogodzie i zwykłym  
trybie życia.

Innych lat— nie przestępnych, jak rok bie
żący w politycznym kalendarzu —  zwykle o tej 
porze niema już tak zwanej h a u t e  v o i c e  
w Paryżu ; z początkiem czerwca nie widać 
w lasku ani bogatych powozowy ani wykwint
nych strojów. Świat piękny, wedle kodexu sw e
go, p o w i n i e n  znajdować się w  końcu maja  
na wsi. Przyzwoitość wymaga tego tak dalece, 
że nieszczęśliwy co dla braku funduszów lub 
nieprzewidzianych p rzyczyn , m usiał jeszcze  
w  stolicy pozostać, ukrywa się w swym  hotelu, 
a kiedy go kto na ulicy spotka przypadkiem, 
mówi, że dziś ze w si przybył i w tej chwili po
wraca.

Rok bieżący stanowi wyjątek w tej regule  
ogólnej. Już i czerwiec się zaczął, a mało kto 
Paryż opuścił. Na polach Elizejskich,— wiosce  
tych co jej nie mają,— można spotkać wszystkich  
ulubieńców fortuny. Jakaś siła nie widoma, 
przykuwa ich do centrum świata. Owi bogacze 
znudzeni życiem , co użyli i nadużyli w szy
stkiego, dla których świat niema tajemnic ani 
rozkoszy, bo za pieniądze kupili wszystko, i 
dowiedzieli się wszystk iego,— te mówię biedne 
milionery, podwójnie chciwe cudu, stoją z od
wróconą ku południowi twarzą, nie mogą się 
oddalić od elektryzującego bióra telegrafów i 
„życie swoje liczą na w ieczo ry .“

Prawdę mówiąc, nie są oni tak bardzo do 
pożałowania , bo mogą i w  stolicy używać
w io s n y : Paryż teraz literalnie zakwitł cały, 
tyle w  nim ślicznych zasadzono kląbów, tyle 
murawy zasiano, tyle rzadkich zgromadzono ro
ślin. Ogrodownictwo stało się istną maują tutaj, 
m an ją , która daj Boże żeby zawsze trwała, 
ho podobno niema piękniejszej na św iecie.

Nie przestając na zwożonych massami z ko- 
Ionji egzotycznych krzewach, miasto Paryż za
kupiło w Hollandji ogromny zbiór drzewek do 
ubrania pól Elizejskich, które całe zmienione 
w przepyszne kląby, nazwę swą zupełnie uspra
wiedliwią.

Dziesięć statków, pomiędzy którymi dwa pa
rowce co pierwszy raz z Hagi przez kanały, 
morza i rzeki, przypłynęły prosto do Paryża, 
przywiozły tu 5 0 0 , 0 0 0  rzadkich roślin w  do
niczkach na ustrojenie rabat i squarow, w które 
tu, w  rożnych częściach miasta, od miesiąca  
wkopują dziennie 1 , 2 0 0 , 0 0 0  sztuk rozmaitych  
krzewów zwożonych z okolicznych szkółek  
miejskich.

Cuda, cuda się dokonywają we francuzkiej 
stolicy. Pałace i ogrody wytryskają jakby 
z pod ziemi w ilości niesłychanej; ale publicz
ność z roztargnieniem nu nie patrzy, bo jak 
powiedziałem, uwaga jćj przykuta do wyspy:  

Gdzie cy tryn a  dojrzewa,  •
Pom arańcz blask  

Majowe z łoc i  drzewa.  
Gdzie w ień cem  b luszcz  

Ruiny daw ne stroi ,  
Gdzie buja Li u r 

I c y p r y s  c icho  stoi
teraz łuną powstańczych pożarów czerwony. 
Trudno i mnie, wyznam szczerze, oderwać się 
od W łoch w tej chwili . . . .  Ale ponieważ z Pa
ryża, nie z Palermo piszę, słusznie moglibyście  
mnie przywołać do porządku, gdybym dłużej 
około Etny marudził.

Wracam więc do Paryża.
Wypadek brukowy, ale bardzo wymowny, 

zajmował tu temi dniami umysły. Dzienniki 
jezuickie wydały wojnę dziennikom popularnym 
z powodu piosneczki skomponowanej przeciw  
Lamoricierowi którą sprzedają teraz po ulicach 
Paryża z dziwnie złośliwą uporczywością. Po
sądzono redaktora .Sie cle , że jest  jej autorem.

Ktokolwiek ułożył tę piosneczkę w rym nie 
bogatą ale myślą sięgającą daleko—  wyznać 
t r z e b a , że puszczając ją na ulicę, n iem iłego  
figla spłatał ultra-montanom. Z jego łaski, jak 
kiedyś Krzyżowców Tassa wr W enecji, tak tu 
lud śpiewa czyny rzymskiego jen era ła— z tą  
różnicą, że tam śpiewano z uwielbieniem, a tu 
z wyrzutami.

Autor piosneczki uznał za stosowne uosobić 
w o l n o ś ć  w Joasi, której kochanek pan Mau
rycy, niecnie się prz. niewierzył. Joasia na
rzeka i wymienia wszystkie  zdrady niestałego  
kochanka. Każde przeniewierstwo dostarcza 
tekstu do strofy i jednostajnej ciągłe się po
wtarzającej z w r o tk i :

„ Qu'as tu fait l a  M a u r i c e  h i  e r  ? ! “ 
Wykrzykując tę piosneczkę po ulicach, prze

kupnie zawsze starają się wym awiać wiersz  
ostatni tak, żeby rozum iano:

„Qu‘as tu fait Lamoriciere ! “
Z tego błahego na pozór powodu, oburzenie 

nie do opisania wybuchło w  obozie przyjaciół 
kardynała Antonnellego. Zaprawdę, nie można 
było dalej posunąć nieuszanowania dla jenerała  
Inkwizycji świętej. Prześladują go tu syste 
matycznie—  a co najdziwniejsza, że rząd któ - 
rY g °  p otw ierdził , wszystko przeciw niemu  
rnówie i drukować pozwala. Prassa paryzka 
wesoło korzysta z tej wolności. Pomiędzy m i-  
Ijonem przydomków, jakie mu się w  tych cza
sach dostały, jednym z najlepszych jest  n a s tę 
pujący wczoraj ogłoszony w  tutejszym humo- 
rystyczuem piśmie: „Lamoriciere est ic M e- 
d e c i n  m a  I g r  e l i i i ,  qui a sauve la liberte  
par l’ancien regime. “

—  Teatra Paryzkie umilkły— ale przeniosły 
się do Londynu , gdzie tak zwany S e z o n  
rozpoczynają, kiedy się kończy Paryzki. W e  
wszystkiem  sprzeczne te dwie sąsiednie stolice, 
nawet w  sposobie używania wiosny się różnią. 
W maju, kiedy Paryż wyjeżdża na w ie ś — wieś  
zjeżdża do Londynu, i spędza dnie na wido
wiskach sztucznych. Najcharakterystyczniej- 
szem z nich jest  allegoryczne przedstawienie  
wiosny po ulicach. Gromady dzieci poprzebie
rane za kwitnące łub zielone krzaczki, po ca
łych dniach tańcują z sobą szalonego walca. 
W irujące te kląby pozakończane królewskiemi 
koronami, bardzo oryginalny przedstawiają w i
dok. Zabawa kwietna trwa tydzień przed i po 
Zielonych Świątkach. Młodzi i starzy oddają 
jej się z zapałem, i bawią się nią po angielsku, 
to jest  do upadłego.

Ażeby zrozumieć, czem jest  w Londynie po-  
wrot wiosny, trzeba spędzić choć jedną zimę 
w tej niezmiernej, w  lodowaty całun uwiniętej 
stolicy. Przez sześć miesięcy m gła czarna, gę
sta i gorzka, zalega puste parki i squary; ka
żda ulica przypomina ciemne, zaludnione wid
mami przesmyki Dantejskiego C z y s c a .  Szczę
śliw i ci co mogli jechać szukać innego nieba!

Wśród tych drzemiących w yziew ów , trzy 
miljony kominów buchają kłębami dymu, który 
niemogąc się przebić przez tę ołowianą atmo
sferę. spada na ziemię sadzowym deszczem ma-  
lującym na czarno domy, drzewa i pomniki, 
a ludzi zmieniającym w naród kominiarzy.

O szóstej wieczorem, wszystko w mieście już  
martwe: sklepy pozamykane, ulice puste; na 
ślizkim bruku spotkać tylko można zapóżnionego 
wyrobnika, chwiejącego się pijaka i n i c s z c z ę-  
SI i e , j^k je  zowią w  Londynie. Podczas kiedy 
Paryż, ta wiecznie wdzięcząca się kokietka, jak 
fajerwerk płonie rzęsiście gazem oświecony—  
kiedy tu się bawią, tańcują, kupują, bankietują 
po kawiarniach i restauracjach, Londyn pogrą
żony w  ciemnościach, jest  grobem trzech mi-  
ljonów ludzi.

Cóż mogą robić mieszkańcy Londynu przez 
ciąg tej sześcio-miesięeznej nocy?_ Pracują. 
Pracują bez przerwy, bez wytchnienia  ani roz
rywki. Londyn nie jest  jak i aryż, stolicą
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zbytku, schadzką próżniaków i miljonowyeh ko
smopolitów— jest on kuźnią Cyklopów, wiecznie 
budującym przemysłowym Babeleni. Pracować 
w Londynie, to walczyć z niewidomym wrogiem, 
pobijać s p l e e n ,  k t ó r y  inaczej, zabija. Jakże 
tu  spacerować, kiedy s it  przed sobą na da a kro
ki nie widzi— kiedy mgła i dym chwytają za 
gardło— kiedy wszyscy przechodnie, co nie pa
trząc biegną, szturchają cię, jeżeli jak  oni nie 
idziesz prostą drogą wiodącą do fortuny.

A jednak choć tak twardy, surowy i smutny, 
ang ie lsk i  obyczaj powoli zakrada się do wesołej 
F ran c ji— bo i tu życie poczyna być coraz cięż
sze, a czas coraz droższy- Ludzie skwaszeni 
nieustanną około egzystencji pracą,co raz mniej 
mają ochoty do śmiechu; z tego zapewne powo
du zagustowali nawet w angielskiej literaturze. 
Tłómaczeń z Angielskiego wychodzi coraz wię
cej— nawet, czego nigdy nie bywało, Amery
kańskich autorów przekłady zaczynają się uka
zywać po Paryzkich księgarniach, i z uspra- 
wiedliwionem zajęciem są czytane.

Utrzymywano, że Ameryka nigdy nie będzie 
miała literatury: twierdzenie to, nader często 
powtarzane zbijają fakta. Prócz znakomitego 
dziejopisa Prescotta, autora H i s t o r j i  P a n o 
w a n i a  F i l i p a  II ,  Stany Zjednoczone wyda
ły jeszcze kilku historyków nie ustępujących 
w niczem angielskim dziejopisom; toż samo 
w innych gałęziach literatury, a mianowicie 
w romansach. Dawno nie czytaliśmy przyje
mniejszej książki jak W i e ś  A m e r y k a ń s k a  
Longfellow a, we francuzkim przekładzie pani 
Clierbuiicz. Ileż tam  subtelnych postrzezeń 
w opisach, oryginalności w krajobrazach i cha
rakterach!

Longfellow jes t  wielkim poetą i pisze w ro
dzaju autora O s t a t n i e g o  M o h i k a n a — za
chodzi pomiędzy nimi tylko różnica czasu.

Cooper malował Amerykę dziką— opiewał 
walkę krajowców z cywilizacją— bitwy i zasadz
ki w których t w a r z e  białe i c z e r w ' o n e  na
ganiają się wzajemnie w tysiączne sieci. Łąka, 
w malowidłach Coopera, jes t  teatrem  na któ
rym pojedynkują się z sobą największe łotry, 
śmiecie wyrzucone z dwóch światów.

W e „ W s i *  swojej, Longfellow pokazuje już 
uspokojoną, wolną i piękną Amerykę; maluje 
szalony wzrost nowego świata: wr początku po
wieści opisane sioła, w koucu już są miastami; 
domy, d rog i,  uprawne pole, spławne rzeki—  
wiedza, przemysł i rolnictwo w tym nowym 
świecie rosną jak pędzona w gorącej szklarni 
roślina. Charaktery dziwnego tam h a r tu — od
waga w ludziach niezrównana— indywidualność 
wybitna; cala społeczność namiętna, młodzień- 
ezo-niesforna, ale pod każdym względem łęższa 
od naszej. Czytając pełne prawdy i życia opi
sy Longfellowa, europejczyk czuje się upokorzo
ny... widzi jasno, że ten świat nowy tak się ma 
do naszego jak dzielny młodzian do zgrzybiałe 
go starca ,co wszystkie rozumy pojadłszy, dowie
dział się w końcu, że nic nie wie, i zwątpił o 
wszystkiem.

(Dokończenie nastąpi).

Warszawa, d. 18 maja 1860 r.
Brak uniw ersytetu  i 1’relekcje.— Św iat muzykalny; 

K oncerta;— U roczystości m uzyczne;—  M oniuszko;—  
D obrzyński.—  K ątsk i.—  B ilse .—- Farma M oesner.—
L oto. Kronika.— Nowy dom ziem iańsk i— K sięgarnie
i ruch umysłowy. Projekt nowego Tow arzystw a. 
R ozm aitości na żądanie.

Nec sutor u ltra  crepidam!
Spójrzawszy w krąg siebie po ukształconój Euro 

pie, widzimy ze smutkiem, że kraj nasz na umysło 
wćj się jeszcze znajduje pustyni. W  społeczeństwach, 
gdzie oświatę uważają za jedynego działacza postępu, 
gdzie ludzie steru nie marszczą czoła na rozszerzają
ce się koło promienne,— w państwach tych na każde
2 .0 0 0 .0 0 0  mieszkańców  jeden  p rzyp ada  un iw ersy te t  
w  przecięciu. U nas  cokolw iek inaczej,  u nas na
5 .0 0 0 .0 0 0  ludności je s t  tylko akadem ja medyczna. 
L ecz  p rom ien ia  s łońca  nie p rzym usisz  n iczem, za 
w sze  on będzie n a  w ierzchu; ten tylko godzien żalu 
k to  postac ią  sw oją  zas łan ia jąc  s łońce  rzu ca  cień n a  
oczy bliźniego; a  ten  godzien w iekowej w dzięczno
ści, k to to słońce  do najcieśn ie jszych  zakątków  
przepuści. . .

Jaka jest potrzeba wyższych, uniwersyteckich w y
kładów u nas, dowodzą tego prelekcje publicznie i bez
interesownie podejmowane przez pp. Prażmowskie- 
go, Przystańskiego, Lesińskiego i Aleksandrowicza 
w gmachu Resursy kupieckiej, gdzie na każdym 
z 16-tu tych wykładów po tysiącu się osób zbierało, 
między ktćremi samycti kobiet y s liczyć można było. 
Ztąd też ze smutkiem pożegnaliśmy w dniu 10 maja 
ostatni wieczór podobnie n-iuczaj^cy a zakończony 
przez p. A l e k s a n d r o w i c z a  wykładem o Ljmiljach c z y l i  
pokrewieństwie roślin. Są rosimy, mówią botanicy, 
z tak różnorodnych cząstek złożone, że chociaż ode- 
tniesz jednę, resz ta  żyć jeszcze moze. Jakiż to t r a 
fny aforyzm do sąsiedniej nmn Austrji: różnoro
dna ta roślina społeczna śmiało być moze pozbawio
ny jednej z swych cząstek, a wcale organizm jej ży- 
wota nadwerężonym nie będzie. Każda z czterech 
tych nauk, a mianowicie astronomja, fizyka, chemja 
i botanika ograniczała się tylko na czterech wykła
dach stosownie podzielona na części; pojąć łatwo, że 
to szło bardzo pobieżnie, j e d n a k ‘nie bez pewnej ko
rzyści, bo wykład tych panów streszczony,był zawsze 
j  isnv i przystępny, a im dalej i ceęściej, tern szło 
wprawniej i popularniej. Jakżeby nam się przydało 
wiece} takich prelekcji, jakżeby żądna wiedzy publi
czność gromadziła się radośnie na wykłady historji 
i literatury, przedmioty więcej ogółowi przystępne 
i rozmaitsze! O ile nam wiadomo, geologja i arche- 
ologja jeszcze w tym roku mają być podobnie wykła

dane. Nie możemy tu jednak przemilczeć uwagi, j a 
ka nam się nastręczyła z zarządu kontramarkarni 
przy zbiegu tak licznych słuchaczów, gdzie 4-ch s łu 
żących odbierając pod zachowanie zwierzchnie ubio
ry przybywających, otrzymują najmniej po l (l g ro 
szy od osoby, to jes t od 1000 osób wypada na każdy 
raz do 300 złotych. Takich przymusowych gratek 
zarząd resursy dopuszczać nie powinien, bo raz, że 
nie ma za co, a potem, cóż tu za stosunek do opłaty 
biletu na cel dobroczynny wynoszącej po jednym 
złotym lub 50 groszy? Wszakżeż służący oddzielnie 
przez resursę są płatni; a byłoby wygodniej i stoso
wniej na każdym bilecie podwyższyć cenę np. o 5
groszy wiecćj, niż p o z w a l a ć  przyzwyczajonym tu ła-
pigroszotn pobierać cło od wchodzących z paltota
mi gości. .

W każdym razie Resursa ta po karnawale, który 
na jej salonach rozszerza tylko zbytek w strojach 
i nieswojskie maniery, lepiej się zasługuje na wiosnę 
Prócz prelekcji mieliśmy tam jeszcze kilka koncer
tów przez Kątskiego wyborowo ułożonych, ^ w ystą
pienie w jej murach panny Moesner uroczej harlt- 
stki prawdziwą roskosz miłośnikom muzyki spraw i
ło. Obok tej znakomitej grajki, bawi jeszcze publi
czność naszą utalentowany, młodziutki Lotto sk rzy 
pek, rodem żyd, mieszkaniec Warszawy. Gra jego 
odznacza się czuciem i niezwykłą biegłością, a w ła
sne, piękne kompozycje w tak młodym wieku dają 
nadzieję, że niezadługo stanie obok Wieniawskiego 
także Warszawianina, jak wiadomo.— Mieliśmy je- 
szcz w maju dwa koncęrta na skrzypcach przejezdnych 
panien Wirginji i Karoliny Ferni, z których publi
czność wielce zadowoloną była ; dodajmy do tego 
kilka uroczystości muzycznych na rzecz instytutu mu
zycznego przez Kątskiego układanych, a nabierzemy 
nowego przekonania, jak  świat muzykalny w W a r 
szawie wysoko stoi. Na tych olbrzymich uroczysto
ściach do chórów używano po 200 śpiewaków, do 
orkiestr po sto grajków; stolica nasza więcej jeszcze 
mogłaby ich na upartego dostarczyć.— Mimo takich 
zasobów miejscowych każda z zagranicznych orkiestr 
tu przybyłych hojnego przyjęcia doznaje; dziwićby 
się tu nie można wcale, gdyby wszyscy dyrektorowie 
tak znakomici i staranni w doborze muzyków byli jak 
np. Bilse z Lignicy znowu do nas przy by ły . Or
kiestra własnej jego szkoły, z kilkudziesięciu dora
stających prawie grajków złożona, z tak dokładną 
jednością poruszenia pałeczki dyrektorskiej wykony
wa, a przeważająca ilość rzniętych instrumentów 
tyle miłemi dla ucha czyni programy Doliny Szwaj

carskiej, iż śmiało ją  wzorem orkiestr tu jeszcze nie
widzianym nazwać można.

(Dokonczbnie nastąpi) ■
Królewiec, 24 maja 1860.

Ju ż  w ięc gałęż  kolej żelaznej P russk ie j ,  opa r ła  się
0 granice n a sz e g o  k ra ju .  WiLaliśmy je j  urzędowe 
otw arcie  z r a d o ś c ią ,  jak  w sz y s tk o  co ty lko ko
rz y s tn ą  p rzy sz ło ść  nam zw ias tu je .  K s ią ż e  Rejent 
jrusk i obecnością  sw oją  tę p row incją  P ru s  daw nych
1 akt otwarcia tćj drogi dla publiczności zaszczycił. 
•Łatwo pojąć ile to osób na akt ten się zgromadzi
ło, szkoda tylko, że pogoda, taką ważną rolę we 
wszystkich uroczystościach odegrywająca, na ten raz 
zupełnie niedopiśała, bo dnie pierwszego czerwca, 
do ostatnich października zrobiły się podobne. Dnia
2 czerwca, to je s t  według naszego kalendarza 21 
maja, wezwany przez rząd pruski jenerał-guberna- 
tor wileński jenerał piechoty Nazimow, w espół z gu
bernatorem Kowieńskim jenerałem Chomińskim , 
w towarzystwie licznego sztabu, przybył do Slołu- 
pian, przyjęty z honorami przez władze miejscowe. 
Urzędnik wojskowy przysłany z Królewca extra cu
giem, dla przewiezienia jenerała  i jego świty, w rę 
czył panu jenerał-gubernatorowi i jenerałowi Cho- 
mińskiemu, l i s ty , w których oznajmiono, że ocze
kując ich przybycia , rząd przygotował mieszkanie 
i wieczerze, oraz w prześlicznie litografowanych bi
letach wręczony został program uroczystości i we
zwanie na miejsca w tym dniu naznaczone dla osób 
zaproszonych. Według tego programu książę Re
jen t miał przybyć do Królewca w niedzielę dnia 3 
czerwca, spotkany przez władze na stacji kolei że
laznej, na zamku przyjmował mające wstęp do dwo
ru wysokie osoby. Nazajutrz z rana o godz. 3-ej, 
zaproszeni goście zebrać się mieli w sali banhotu 
nowego, a o 9-ej, po przybyciu j. kr. w . , pociąg 
miał wyruszyć do Stołupian— przejazd trwa cztery 
godziny—  w Stołupianach świetnie banhoff jest  przy
brany, dwadzieście minut j .  kr. w. bawić tu będzie, 
przyjmując władze miejscowe, ztąd pociąg wraca 
do Gumbina miasta gubernialnego, odległego o mil 
trzy od Stołupien, gdzie wielki przygotowano obiad, 
wieczorem wszystko wraca do Królewca. Jenerał- 
gubernator Nazimow , ze świtą swoją , nocował w 
stołupianach, a nazajutrz o g. 9 z rana, ex tra  cugiem 
udał się do Królewca. Na drodze wszędzie wielkie 
widzieliśmy przygotowania. Przybyliśmy do Kró
lewca na kilka godzin przed wjazdem paradnym Re
jenta. Wszystko podług programatu spełnione zo
stało. Ponieważ książę pruski,  jako rejent,  pierwszy 
raz był w Królewcu, łatwo sobie wyobrazić jak  to 
ludne" i bogate miasto występuje w przyjęciu. 
Dziwno,że przy wjeżdzie żadnych okrzyków nie było, 
ani żadnej demonstracji, wieczorem w teatrze, gdzie 
grano sztukę z tćj okoliczności napisaną pod tytułem 
I fillko m m en , w którćj nieszczędzono uczuć i f ra 
zesów patryotycznych, a połajanek dla Francuzów 
i Hanowerczyków. E. T.

mu zdaniu dziejopisów rossyjskieh, którzy idąc 
jeden za drugim owczym śladem trzymali się 
raz powziętego zdania, chociaż nieupoważnione
go wyraźnie przez Nestora, tą  koleją upodobali 
sobie w mniemanej starzyznie. Sam Karam
zin jednakowym poszedł torem. Jemu za ży
cia nie były jeszcze wiadome moje pisma. Te 
zaś jego słowa, które przy dyspucie publicznej 
przytoczył p- Pogodin, nie można przyjąć za 
ścisłą prawdę, bo na poparcie swego założenia, 
przywiódł zdanie żadna autentycznością nie 
wsparte, którego niegodzi się przyjąć za dowod 
pewny: jakoby Iiaramzin mu miał razu jednego 
powiedzieć „ Normandskie pochodzenie naszych 
książąt zupełnie jasne. Jeżeli co jes t  pewne 
w naszej historji to pochodzenie odNormanow.“ 
(czytać dysputę publiczną y 17 kwietnia w Auli 
uniwersytetu Petersburgskiego odbytą, w Ga
zecie codziennej r. b. IV 1 1 2 — 1 1 3 ,  opisaną 
a szczególnie Kurjera Wileńskiego, r. b. N 28 .)  
Tylko to się wywiązuje z całego toku rzeczy, 
że prawdy wyłuszezone przez p. Kostomarowa, 
niezwalczenie pozostaną w dziejach, jak były 
w istocie samej, i swoją rzeczywistością trwać 
będą na kartach dziejowych. T. Narbutt.

Staw ry.
I8 6 0  m aja 6.

ODPOWIEDZI KURJERA W ILEŃSKIEGO.

P, A. P. w P r u s s a c h. Dziękujem y za Slupy Her
kulesow e, które ogłosim y w Kurjerze.

D o k t o r o w i  H. M. Z. Artykuł pański, wraz z listem  
ostatn im , w e d l e  życzenia jego, odesła liśm y prezesow i C  fi- 
s a r s k i e g o W ileńskiego Tow arzystw a lekarskiego.

—  Autorowi listu  z podpisem : ż y c z l i w y  s r*s i  a  d. 
D ziękujem y za uwagi s łu s z n e , nad stanem  zachwianej 
wiary publicznej u nas, która staje na zaw adzie utworzeniu  
się  D o m ó w  z l e c e ń  r o l m k o w  na wzor doniow  
handlowych w K rólestw ie. N ie wina to obyw ateli ziem ian, 
że z n ieufnością spotykają  każde handlow e, a zjaw iające  
się w nowych form ach p rzed sięw zięcie  , k t o  s i ę  n a

m l e k u  o p a r z y ,  na w o d ę  d m u c h a ć  m u s i ;  
szukajm y źródła tćj nieufności, nie w p r z e s ą d a c h ,  
nie w tom że nasz obywatel prędzej gotów  zaufać żydkowi 
siedzącem u w karczm ie o m iedzę, niż domowi handlow em u, 
nastręczającem u swojo usługi— leży ona w obwarunkowa- 
niach życia  naszego; kędy rozgłos publiczny n ie  s to i na  
straży w szelk iego czynu, tam  m usi gościć n iedow ,erzan ie, 
podejrzliw ość i słuszne usuw anie się  od w szystkiego.

N a m ocy tćj zasady, z radością powitaliśm y, w liśc ie  
ustęp o znaczeniu p otęg i słowa, w bieżącym  czasie, który 
;u przytaczamy:

O ty cudna m ocy słow a,
Twoja siła  piorunowa;
Tyś cud! tyś moc! D ziw y, czary 
Uznaje św iat m łody w tobie,
Bo twe tchnienie w skrzesza mary 
Od wieków już śpiące w grobie,
Bo twa sita niszczy, pali,
N iepraw ości czyny wali;
Jak siekiera św iętćj wiary 
B ałw ochw alczy ołtarz stary.
W iarą w tw ą moc wiek nasz ożył,
N a twoj ołtarz serca złożył 
W iarę w ciebie błogosławi,
Ludy! w iara was w ybaw i!..

Zapewne s ł o w e m ,  w ypow iedziane®  w im ię prawdy 
i św iętych obowiązków— w alczyć winien każdy na stano
w isku przez O patrzność w skazanem  ; najchlubniejsza to  
walka, chociażby przyszło w tćj w alce głow ę położyć— byle 
owoce z nićj byty zbawienne.

L ecz o ile s ił nam starczy będziem y pow staw ać przc- 
eiw  bezowocnej szerm ierce wyrazów, przeciw  uży iu  słow a  
tego bożego daru, na dogodzenie chw ilow ćj nam iętności, 
na targanie się zaw zięte na braci z ducha, na użycie go za 
broń nienaw iści potw arzy i gniewu, bo wedle słów  poety, 
wszak jest:

....b osk ą  ludzka mowa,
Nadto p iękna— czysta— św ięta  
Bo 'z  anielsk ich  krain w zięta.

O! bo są ciężk ie chw ile w życiu każdego narodu, chwile 
przełom u duchowój sity , chw ile w ejścia na drogi nowe—- 
w tenczas to  niewiara— i zaskarżenie, ubrane w zwodniczą 
słow a potęgę— w ystępują z m łotem  zn iszczen ia— by uderzać 
na prawo i na lewo, swój zaw ziętości gw oli— i znowu przy
chodzi nam pow tórzyć słow a poety, do apostołów  niena
w iści, w szaty  św ięte przybranych.

W y, półśrodków sztuczne Pany,
Co kładziecie żar na rany,
A gdy jęknie wam m ęczennik  
O głaszacie mu, że zmiennik!
Kłamcy w ieczni— z prawem w aszem ,

UST TEODORA MRBUTTA.
Ciężko i wielce trudno pozbyć się zastarza 

lego zdania , choćby w obliczu dowiedzionej 
prawdy. Tak właśnie rzecz się ma dziś o po 
czątku Rusi, jasno i dowodnie wyłożonym przez 
p.Kostomarowa, w broszurce wydanej r. 1 8 6 0 ,  
z powtórzeniem tego co napisał w Sowre- 
m ienniku, teu bezstronny zgłębiacz dzie 
jów północnych. Zmarły Jan hrabia Potocki 
uasamprzód namienił oRuryka ojczyźnie Litew 
sk‘ej i ja  lubo niemialem o tern wiadomości, 
nieczytając wszystkich pism tego badacza, dla 
rzadkości prac jego kompletnych, ale sam prawd 
historycznych dochodząc , przy zgłębianiu dzie
jów narodu L itewskiego, zdaje się dowodnie 
w tomach II i  j j j  powiedziałem o Rusi i Rury- 
ku: gdzie dowiodłem o pochodzeniu nazwy i rze- 
czy w mowie będących. Rzecz ta  wydala się

K A 3 E H H b I H  O IT R H B JIE H W .

1. KaHRetiflpifl r. B iueH cnaro  B oeim aro, FpoąHeH- 
CKaro a  KoBeHcnaro reuepaaB -ryóepH axopa oóbab- 
iw e r b ,  iTO Bbit3HtaK)n. 3n rpam m y, lio/jąaHHbie:
ReauKoCpuTaHCKia flaBHjn. lłmibrejibMB <l>riB, 1’aH- 
HOBepcKia F eop i T>-d>pHflpaxb B e ó e p t  a  4>paHity3CKaii
M apia AaeauHa Torbę. (3 3 6 )

1 . KaHuenapia r . BrnieHcnaro B o e m a ro , T p o p eH -  
cnaro a IloiseHcnaro reH epaaB -ryóepH aropa oóbhb- 
Ji/iexB, uro  mhhobhmkb nan ocoGm xb nopyxeHm npa 
BaaeBCKOMi) rpaJKflaHcnoMB r y ó e p H a r o p b , O cain . 
EpoKueuuKiu. oTiipaBanerca sa rpammy.

T u t. Cob. 'SyOouma. too  i )
1 O r t  HoBoaaeKcaBflpoBCitaro ytsflH aro  npefl- 

BOJlUTeM flBOpilBCTBB OÓbMBJiaeTCa O BblkSflt 38 
rpauany bb TepMamro noM-bnmna HoBoaaencaiiflpoB- 
cnaro y t s ą a  llBaiia <ł>pamieBa chiHa XflKWUHCnaro.

(3 3 9 )

1. jfacHeHCKia aeMcniii ucnpaBHUicb oóbhbjiiibtb 
o HaMtpeHiu uoM tm aha flacHeucKaro y t3 fla  lOcTtHa 
JJioHUCbeBa T peónanK aio o ra p a B a rca  b b  u y * ie  m>aa.

2 . O tb  M bhcbou najia rbi rpaniflaiicnaro cyaa  o ó b -  
nB naerca , u to  BCJikacTBie nocTaiioBneHia 3  Maa c er o  
ro/ia co cro a B iu a ro ca , bb  on o a  iia a a rb  óyuyTB 17  
iiona c er o  1 8 6 0  rojia upon3BoanTbca Toprn, c b  y3a-  
KoaeiiHOH) upeab Tpa a h h  neperopw K oio, Ha orfla a y  
B i 2-x'b jrbTHee apeHjmoe coaep w am e Bhiakaeim uxB  
Ha 4 Hacrb Kaeitnofi opnaHaipa khh3h l ’n.Tmmi.iaa 
HM'bHiu TeaeHOBa h JIoi'bhhobh'ib; iio u ea y  u aa a ra  b u -  
3MBaeTT> Ha 03Ha<ieHHoe Hucao ateaaromaxT. B3HTb b-b 
apeHfly 3TH u rb n ia , no cocTHBaeHHhisrb bk 1 8 5 0  r. 
HHBeHTapaMb, a HOHaauiaMb no KOTopbiMb asrbHia 
3 t h  oraaioT ca bk coaepataHie; ateaaiomie ToproBaTb- 
ca, M oryrb TaKOBbia BHfltTb eateaHeBHo B t  u p a c y i-  
cTBia c ea  naaaTbi. (3 0 6 )

2. KaHąeaapia r . BaaeHCKaro B oem iaro, TpoaHeH- 
cKaro a  KoBeHCKaro reH epaai-ryóepH aT opa o ó ia B -  
a a e x i ,  <ito noMbmuifb BaaeHCKaro y t3 a a ; ryóepH - 
cKiu ceK pexapb Aflasib OcanoBHTb 3aBaacKia c k  »te- 
hoh) BuKeHTieKi, aoaepbMii: Afleaeio, d łeaaąieio  ii M a
p ie® , u cay»aHKaMu: A h tohh hoio  BtaaBCKoro a  M a- 
pbiiHiioto (luiKop-b ornpaB aaeT ca 3a rpauany.

T a r . C ob. 3 y 6 o e m ó .  (3 3 4 )
2. Ot!> Oihmhhckoh ropoacKOH noaan ia  o ó ia B a a -  

exca , <rro eB pea OuiMHHCKaro oóm ecTBa: M apiteab  
AGpaMOKHTb loaXHMb, XaHM-b-A6paMX> rapiHOBHTb 
3ueab  a atena n ocataH aro  9cT ep b-JIea  HaMtpeHbi 
Bbikxarb Ha oauHT> roab  3a rpauany bx> Foaaanaiio, 
aaa noayieH ia H acatacTBa. (3 0 5 )

2 . BaaeHCKaa eBaHreaanecKO-peoopMaxcKaa iioa-  
aeria chmt, oó'biiBJi!iex'b, h t o  coirliinania eBaH reaaae- 
CKO-peoopMaxcKaro cvHoaa bt> iibiirkiiiHCMb roay  6y -  
ayxb  iipoa3BoauTbca IvoHencKou ryóepHia, IIoHeBkat- 
cKaro y t3 a a  Bb m. Ik p a ta x b  a  Ha'myxca 2 sa ca a  6 y -  
aym aro i®jni jik ca n a . 1 8 6 0  r. Maa 13  ana- 

l lp e  jn a e iirb  Koaaeriii T. I fy p n a m o e c K iu .  
FeHepaabiibia ceiip era p b  0 .  J lu n im cK iu .  (3 2 6 )  
K auneaapia n on ea u rea a  BaaeHCKaro yaeóH aro  

onpyra, chm i oóbaB aaeT b, h to  bb ohoh  óyayxi> np o-  
u3BoaHTbca 2 7  Hitcaa c er o  Maa ro p ra , c b  neperopat-  
kok) ape3B  rpa ana x . e . 3 1  cer o  ate Maa, na nocraB -  
ay c b  1 ceH iaópa 1 8 6 0  no 1 cen ra ó p a  1 8 6 1  roaa  
apoBB aaa oTouaeHia 3aania 3aBa.\iaeM aio ynpaBae- 
HieMb BaaeHCKaro yaeóH aro onpyra. iKeaaroinie yaa-  
cTBOBaxb bb  T opraxB  MoryTB HBHTbca bb KBHneaa- 
pi® on p y ra  Ha Bbimeo3Ha>ieHiibiu cponB , cb  ysan o-  
HemibiMa 3aaora>ia.

IIpaB areaB  naHneaapia U ly jib zu n ó .
CxoaonaHaabiiuKB C ydjuJioec/c iu . ( 3 1 7 )

KaHneaapja r. BaaeHcnaro Boemiaro, FpoaHCHcna- 
ro b HoiieHcnaro reHepaab ryóepuaropa oóBaiiaae ib  
o Bbitsa-b cabayiomnxB aauB 3a rpanany: Baaencnoa 
ryóepHiii; 1, Koa. cen. RoaecaaBn JIouauaHcnaro, 
2 , auopuHUHa AHTOHa CxaHacaaaa Boanoimaa, 3 , 
xux. c o b .  ® o h b  A yepa, 4 ,  uoMbuiunw RoHCTanniii 
JaakcKoa c b  BHynoro Io3e<i>ow 3aabcnoro n auopaH- 
noro Teiipuxoro CoBamneBiciB, 5 , lliH aria  lli Ha- 
TbeBina B aatcnaro c b  ateHo® A h h o ® .  KoBeHcnoń- 
IIonhtiuiKa, orcraB . nopyauna llBaiia OcnnoBuxa Baa- 
ao30[ia n rpojiieiicnoii; Ilotfbmunhi VcTUHbi Kep- 
c h o b c k o h  c b  no'icpb® IOaie®, naeMaiiHunero Merpo- 
Hcaae® KepcHOBcno® *> cayjKaxeaajni aiiopnuumi:

3.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. K a n c c l la r ja  p. W i leń sk ieg o  wojennego, G ro 

dzieńsk iego  i K ow ieńsk iego  je n e ra i -g u b e rn a to ra  
og łasza ,  iż w y jeżdża ją  z a g r a n ic ę  poddani: ang ie l
ski D aw id  W  i Iłu Im F icz , H anow ersk i  J e rz y -F ry -  
d e ry k  W e b e r  i F ra n cu z k a  M arja -A d t line-Gogie.

(336)
1. K a n c c l la r ja  p. W ileń sk ieg o  w ojennego, G ro 

dzieńskiego i K ow ieńsk iego  je n e ra i-g u b e rn a to ra  
og łasza ,  iż u rzędnik  do szczególnych poleceń 
p rzy  W ileńsk im  guberna to rze  cywilnym Jo z e f  
Krzywicki wyjeżdża za  granicę.

R ad zca  hono row y  Zubowicz. (337)

1. N ow oaleksandrow ski m arszah  k  pow iatow y 
ogłasza  o w yjeżdzie  za g ran icę  do N iem iec  oby
w a te la  N ow oaleksandrow skiego  pow ia tu  J a n a  
Chludzińskiego. (339)

1. D z iśn ień sk i  sp raw n ik  ziemski og łasza  o w y 
jeżdzie za  g ran icę  obyw ate la  D zisn ieńsk iegn  po 
w ia tu  J u s ty n a  H rebn ick iego .  (340)

2- M ińska  izba sądu  cyw ilnego og łasza ,  iż 
w skutek  swego postanow ien ia  w  dniu  3 m a ja  
n as ta łego ,  w  izbie tć j  d n ia  17 czerw ca 1860 roku 
będą  się odbyw»ały ta rg i ,  z p rze ta rg ie m  w e J rzy 
dni, n a  oddanie w  dw u le tn ią  dz ie rza 'vę w ydzie
lonych n a  4  część ordynacji  K leck ić j księcia R a 
dziwiłła  m ają tków  H e le n o w a  i Łogw inow ioz; 
p rze to  izba n a  te  te rm in a  w zyw a,  izby życzący  
zadz ierżaw ić  takow e m ajątk i ,  raczyli  p rzybyć  na  
ta rg i  d la  w zięc ia  w  arędę  p od ług  inw en ta rzów  
w  1850 r. spo rządzonych  i n a  ułożonych w  tym  
celu w arunkach ; p a p ie ry  tćj dzierżaw y tyczące 
sie, można w idzieć co dzień  w  czas ie  posiedzeń  
izby. (306)

2. K a n c e l la r ja  p. W i le ń s k ie g o  w ojennego, G r o 
dzieńsk iego  i K ow ieńsk iego  je n e ra i -g u b e rn a to ra  
og łasza ,  że obywatel pow ia tu  W ileńsk iego ,  s e 
k re ta rz  gubern ia lny  A dam  Z aw adzk i z żoną W in- 
c e n tą  córkami: A de lą ,  F e l ic ją  i M a rją ,  i s łużą-  
cemi: A n ton iną  B ie la w sk ą  i M a r ja n n ą  Zukor 
w y jeżdża  za  granicę.

I la d z c a  honorowy Zubowicz. (334)
2. O szm iańska  polic ja  m ie jska og łasza ,  iż ż y 

dzi gminy Oszm iańskiój : M ark ie l  A bram ow icz 
Joch im , C h a im -A b ra m  H irszow icz E p e l  i żona, 
osta tn iego E s t e r a - L e j a , m ają  zam ia r  w yjechać  
n a  rok za g ran icę  do H olland ji ,  d la  o trzym an ia  
spadłćj tam n a  nich sukcessji.  (305)

2 W ileń sk ie  ew angelicko-reform ow ane kolle- 
ffium o g ła sz a ,  że obrady  ew ange licko-re fo rm o
w anego  synodu w  roku b ieżącym  odbędą  się w  m. 
B i r ż a c h , gubernii  K ow ieńsk iej,  w  pow. P o n ie -  
w iezkim leżącćm i rozpoczną się n a  dn iu  2 -m  
p r z y s z łe g o  m iesiąca  lipca. D n ia  13 m a ja  1860 r.

P rezes  kollegjum H .  Kurnatowski.
Sekre ta rz  je n era ln y  T .  Lipiński. (326)

3. K an c e l la r ja  k u ra to ra  W ileń sk ieg o  okręgu  
naukowego ninie jszćm og ła sza ,  że w  niśj 27 ter. 
maja  będą się odbyw ały  ta rg i ,  z p rze targ iem  we 
trzy  dni, to  j e s t  31 tegoż  m aja ,  na  dostarczenie 
od 1 w rześn ia  1860 do 1 w rześn ia  1861 r. d rzew a 
na  opał gm achu  przez  zarzą.l  W ileńsk iego  okręgu 
naukowego za jm ow any. Życzący  uczestn iczyć 
w  ta rg a ch ,  zechcą  do kancel la i j i  okręgu p rzybyć  
n a  te rm in  n a z n a c z o n y , z p rzepisanem i p raw em  
ewikcjami.

R z ą d z c a  k a n c e l l a r j i  Sztilgm . *_
N acz .  S to łu  Sudziłowski. (317)

3. Kancellarja p- Wileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał -  gubernatora 
ogłasza, iż za granicę wyjeżdżają osoby następują
ce: gubernii Wileńskiej: sek. koli. Bolesław Łopa- 
ciński- 2, szlachcic Antoni Wołowicz, radzca hon. 
von Auer, 4, obywatelka Konstancya Zaleska z wnu
czką Józefą Zaleską i szlachcianką Henryką So- 
waszkiewiczową, 5, Ignacy Zaleski z żoną Anną; 
Kowieńskiej: 6, obywatel, porucznik odstawny Jan 
Białłozor, G rodzieńskiej: 7, obywatelka Justyna 
Kiersnowska 7. córką julją ,  synowicą Petronellą 
Kiersnowską i służącemi szlachtą: Anną Aniszkie- 
wiczową i Pawłem Niecieckim. (319)

z  r a z u  n o w o ś c ią  w b r e w  p r z e c i w n ą  z a s t a r z a ł e -  j A hho®  A m tcn eB irm  11 H kR tnK H jiB . ( 3 1 9 )
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2 . Umuepatopckato BociiurnTejibHaro j|o\ia C.- 
IIeTep6yprcKaa coxpaHHaa na3Ha chmi. ofn.an.iaeTii, 
i t o  bt> oHoił CyayTt lipoaaBaibca ct> nyódim iaro 
Topra 3aaoiKeHHua h npocponeHiibia 11070113:u 
HMtuia:

ITositiuHROBi. AHToaa u atenia ero  HacTaci.ii Ka- 
pa®®a KopójTOBb, BiiTeócKOH ryóepniii HeneJib- 
CKaro y t 3fla 29 aym i;

IIoMbmauu Tepe3iii OHyopieBiibi P e y r n ,  BureO- 
cKoii ryfiepnin Hojioimaro yhufla 470  fiyun.;

łloMbujHUhi 4>paHmuiiHii Coóojieiscnoił. B utcockoh 
ryOepHia Iloaoiinaro y ts a a  139 jjyun.;

rioMfamaubi rpa<j>inm EaeoHopM Ioch<dobhh 1i,i- 
-HaHB, BaTeficKOH ryóepniii jliounHcnnro yt3,ia ->71

2. S t. P e te rsb u rsk a  kassa zachowawczą C e 
s a r s k i e g o  domu w ychow ania ogłasza, że w n ić j 
będą się przedaw ały z publicznych targów za- 
ewikcjonowane i przeroczone m ajątk i nieruchome:

Obywateli Antoniego i jego żony N astazji K a - 
raffa Korbutów, w gubern ii W itebsk iej w pow. 
Newelskim 29 dusz;

Obywatelki T eressy  R cuttow ej, W itebskiej gu
bernii w powiecie Połoekirn 470 dusz;

Obywatelki F ranciszk i Sobolew skiej, W iteb 
skiej gubernii w powiecie Połoekirn 139 dusz;

Obywatelki hrabiny E leonory T ym an, gubernii 
W itebskićj w Lucyńskim  powiecie 571 dusz;

KANTOR
M O S K IE W S K IC H  M A G A Z Y N Ó W  H E  R - 

B A T Y  K U P C A  M I C H A Ł A

K L iM U SZ Y N A
ma lionor zawiadomić szanowną publiczność, ze

U jm ;
IIoMbuiHuoBB KoHapaTa, TeooHJiiaL.MMiH, A.ieami- Obywateli K ondrata, T eofila, Emilii, A delai-

t|Ki h BuKTopiu llimHOBbixi> lOpbeiiH'iea, Bhtcóckoh dy i W iktorji Jurjew iczów , gubernii W itebskiej 
ry 6epHia HeBeabcKaro yli33n 11> Jiynn>; u w Newylskira powiecie 16 dusz; i

Ih'M'hmuKa B.ia.mc.iana BnitenTbemna TpeMfiag- Obywatela W ładysław a Trembickiego, guber-
Karo, rpo.itiencKoŁł ryóepniii UpyaaHCKaro ybsjia nxi Grodzieńskiej w pow. Prużańskim 463 dusz. 
463 ayuiu.

M ajątki te będą się przedaw ały z urodzonemi 
po rewizji, ze wszystkiem i gruntam i, budowlami 
i wszelką tego m ajątku  używ alnością, tudzież 
z przelewem  dtugu podług praw ideł kassy  zacho
wawczej; o term inach zaś targów  ogłoszono b ę 
dzie w swoim czasie. (2 ( 4 ;

2 . In flancki rząd gub«rnia!ny niniejszóm 
wzywa, iżby Parnaw ski m ieszczanin H enryk Wei- 
ke, który bez pozwolenia rządu w yjechał z Am
sterdam u do Ameryki na okręcie kupieckim  jako 
m ajtek, powrocił do ojczyzny w ciągu  18 mie
sięcy od dnia ostatniego wydrukowania niniejsze
go obwieszczenia i przybył do m agistra tu  P u r- 
nawskiego, a to  pod odpowiedzialnością skutków, 
jakie są przepisane w art. 368 T  X V  Zb. P r. 
K rym . wyd. 1857 roku. (295)

2 G rodzieńska izba dóbr państw a ogłasza, że 
w nićj dnia 25 i 29 lipca ter. 1860 roku będą się 
odbywały ta rg i, na  oddanie w 24 le tn ią  dzierżawę 
za wybudowanie podług ułożonego projektu  i ko
sztorysu kosztem przedsiębiercy, bez żadnego 
udziału sk a rb u , murowanego mlynu wodnego 
z krupiarnią, w Słonimskim powiecie w m ajątku 
Zdzięciole w uroczysku Orlinie. N a takowe urzą
dzenie kosztorysem wyliczono w ogóle 4,918 rub. 
5 k. sr.; dochodu z a ś ,z  m łynu lustracja  wylicza 
po 645 rubli na rok. Życzący podjąć się dzierża
wy za postaw ienie młynu, zechcą na oznaczone 
term ina przybyć do izby, lub przysłać swe ob-

Gl.łCl II 1)1 1ILJH ID b il  Li D U O ltfllC U " • • 1 i. 1 • 7 1jawienia w konw ertach zapieczętow anych, zpew - bt. na.iary, im  iipncjiaxb cboh npejpio- J • 1 ■ • . c  . j  > r■”  1 r  nemi załogam i, row nającenu się połowie rocznego
ct. narona- fj (JCji0C| u( składającerni się przedewszystkiem  

z pieniędzy w gotowce lub w biletach kredyto
wych, albo też z w łasnego funduszu nieruchom e
go przedsiębiercy; a w razie jeżeli załóg będzie 
sk ładany  innych osób, ma być załączone zapew 
nienie, że w łaściciel zgadza się na oddanie swego 
funduszu w załóg, i że poddaje go bezpośredniej 
odpowiedzialności na przypadek nieakuratności

IJtibHiii ciii Cy.tyn, npo/jaBaTbca CL pomnemu,imii 
nocji b penusiu flti'b.vm, co Bceto 3eMiiem cTpoemejn. 
u BCfiKHHH yrojbiniu m> om,nn. npiiHanneatainiiMn h 
ct. uepeuojovn. nojira uo npnBiuain. coxpannoii isas- 
Hi,i; o cponb ate ropra oirbiimieHO óyjjeri. tn, CBoe 
Bpevm ocoóo. (304)

2. .’IiKMauncKoo ryóepHCKoe npnn jenie c m  bi>i- 
3biBneTT> BhibxaBinaro óe3T> 303uo.ieiiin iipaBirreab- 
CTBa, H3T> AstcrepnaMa Bb Anepany na iiyiieueciiOMT. 
Kopafiub bt. KaaecTBl Marpoca, IlepHnBcnaro >rb- 
maHMHa feaiipHxa Beane, no,n> onaccniejn. nana3a- 
Biii ycraHonjieimaro Bb c t. 368 t .  XV cb. :uik. yroj. 
(n3a. 1847 r . | B03BpfvrHTbcn Bb oreuecTBO Bb Tenc- 
Hie 18 MtcaąeBb, co ann iiocji bnuaro upiineaaTaHia 
cero oObaiiaeHia Bb Bbno.Mocraxb 11 aisHxbca Bb 
UepHaBCKiH MnracTpam .  '  (295)

2. I'ponm htkoii naaara rocyuapcxBeHHMXT. hmv- 
utPCTBb oóbiiEa ierb, a ro bt> npncyrcTfliii ea cb 25 
a 29 uHcab lioaa Mbcaga I860  roęa Oynyxb npoin- 
BopiThca Topni, na oruaay Bb 24 abTHee conepba
nie H3b BbicrpoSnu, 110 cocraBaeHHbiMb iipoaKTy 11 
CM'brb Ha caerb  cbeMimina C e3b  Bcanoio yaacria 
Ka.tHbi, KaMenHon Bonanon MeabHimbi cb npynapHeio, 
CaoHHMcnaro yt,aąa matnia 3ą3eHii.ioaa Bb ypoamne 
O paant.—  Ha KanoBoe ycrpoacTBO iiciHcaeHO no 
ca b r t  pacxoąa Booóme 4,918 p. 5 k. cep. floxoaa 
ate oiipeqtiieHO o n , Meabiinuhi .nocrpagieio no 645 
p. Bb ro^b. IKeiiniomie npimarr. Bb cojcpiKatiic 1137. 
BhtcTpoHKii MeabHHuy, ofia3ani,i aBiiTbca Bb osunaeii- 
Hbie cpoKH
aieHia Bb 3aneaaTaH H bixb noH Bep raxb 
3e®HbiMii pannaioiniiunca n o a o B n n t  roairm aro 30x0 - 
30 3aaoraMii, npenMymecTBeiiHO nb Haairnibixb 3enb- 
rnxb nan npesHTHbixb Gynaraxb, nan ate Bb cofi- 
CTBeHHOJlb CbCMnpiKa He3B0*HMO.Mb HMyigeCTBt, a 
Bb cayaat npe3CTaB,ieHia Bb saaorb HMyinecrua 3py- 
raxb a a iib , aoaamo ObiTb npnaaraeMo y a o c T O B tp e n ie  
o c o r a a c i*  u x b  Ha noanepateHie cero HMymecTBa Bb

bb noaoBwnt KavieHiibul, a bi» rioaoBnnt aepeBaiiHbia 
h 3Ba aepeBaHHwe, nocrpoeHHbixb Bb y ta jiiow b r.
TpoKa.xb Ha 03H0Mb naapt co Bct.Mii Kb oHbnib ripii- 
Hn3aeaiHocTHMn, npimasaeatamie JlypiH CopimoBHt 
IUiiaKOBCKoił, ontH ennue Bb 605 py6.; o cponaxb 
npoaaiKH aTiixb aonoBb fiyaeTb H3Btm eno ape3b cin
ae  BtaoMocTH. 13 Maa 1860 r. (322)

2. rpo3HeHCi;aa naaaTa locyaapcTBeiiiii.m. iuiy- 
mecTBb o6bflBaaerb, mto bi. npncyxcTBin en 8 n 12 
nncab iroaa 1860 roaa fiyaeTb npon3B03HTbcn Topm, targi, na oddanie z podradu wybudowania 10 no
na 0T3H'iy ca. noapiiaa nocrpoiiKH 10 HOBhixb 3epe- wy eh drewnianych 1 napraw y 1 murowanego ko- 
BflHHhixb H no'iHHKH 1 KajieHHok pepiiBeH, n\ieHno: ścioła, a mianowicie: wybudowania: w powiecie 
nocTpoihui: BoaKOBMCKaro y t 33a rio cnitT t N  1 Bb W ołkowyskim podług kosztorysu N. i w m ia- 
Mtcre'iKaxb lloposoBt n IIoBOMb-^Bopt: CaonaM- steczkach Porozowie i Nowym-Dworze; w powie- 
CKaro y taaa no o i t x t  N . 1 Bb ceaeHiiixb Benson- Słonimskim podług kosztorysu N i we wsi 
g t ,  fo ju iiK t n Miiponmit, no c u t r t  N. 2 bi> ceae- W iązow cu, llo łjn c e  i Mironimie, podług koszto- 
Hin OxoHont n no o i t / r t  N . 3 Bb cea. I lo p tn b t; 1 ' " e„Wsl chonowie i podług kosztorysu
BpecTCKaro yt33a no cM txt N  3. Bb cea. 'levepw, . ur(^e/-u> w powiecie Hrzeskim po-
Btabcnaro y taaa  no cM trb N . 3 Bb ceaeHinPaUcnt u^.  ̂ ‘ " e VlSi (^zemeracb, w po-
h CoKoabcitaro y taaa no e n t r t .  N . 2 Bb yponnuit , j UC1Le ■ kosztorysu N. ,5 we wsi
CaMorpy.it u noniiHKH Bb r. CaonnMt; H3b norm, Ha ^  ,, r, u i ? o S i !.m P° K kosztorysu
gepisBii: lloposoBCKyio, HoBoaBopcuyio, Ben30Ben- 
Kyio, 'lenepcHyio, Ca.Morpyaci.yio u CaoiniMCKyio a te b  
óyaeTb OTnymeHb u aocraeaenb CesnaaTHo orb  i:a:t- 
HM, a na B et nponie noKyriKoa Ha c ic tt .  noapnann- 
Ka.— Ha nocTpoiiKy gepKBii no cMt r t  N . 1 nem- 
caeHO Boofinte cb atcosib 1,671 p. 35 k. npnorny- 
e n t ace o rb  Ka3HM a te a  1,479 p. 12 k. iio CM trt 
N. 2 cb atcoMb 2,260 p. 75ł/ 2 k. npa om ycK t o rb 
KB3HM a te a  1,907 p. 5 6 '/2 k. h no CMt rb  N . 3 cb 
atcoMb 4,177 p. 11 k. Ila  nomiHKywe CaoHHMCKoił

2  w uroczysku Samugrudziu i napraw y w m. 
.Słon.mie , z których na kościoły : Porozowski, 
Nowodworski, W iązowiecki, Czemerski, Samo- 
grudzki i Słonimski drzewo będzie wydane i do
starczone bezpłatnie ze sk a rb u , wszystkie zaś 
inne potrzeby przedsiębierca bierze na siebie. 
N a wybudow anie kościoła podług kosztorysu N, 
1 , wyliczono razem z drzewem 1,671 rub. 3 5  k , 
p rzy w ydaniu zaś drzewa ze skarbu 1 ,479  r. 12 
k., podług kosztorysu N . 2, z drzevcem 2,260 r.
75%  k , a przy w ydaniu ze skarbu drzewa 1,907 
r. 56%  k., a podług kosztorysu N. 3, z drzewemUepitBH HCMHcaeHo 8,861 p. 50 k. TKeaatoiuie yna-

CTBOBaTb Bb Topraxb oófl3aHH HBiiTbcii Bb 03HaneH- 4,177 r. l i k .  N a naprawę zaś kościoła Słonim  
Hue cpoKH Bb naaaTy, iwu npncxaxb cboh npeaao- sk iego  w yliczono 8,861 r. 50 k. Życzący ucze- 
oienia Bb 3ane4axaHUhixb noHBepraxb, cb fuiaroiia- stn iczyć w  tych  targach, zechcą na naznaczone 
IiewauMH paBHflioniHMiicfl rpeTea 'iacxn ii03pn3H0& term ina przybyć do izby, lub przysłać sw e pro- 
cyMMhi 3aaora.Mii, npenMymecrBeHiio Bb Haaa'iHMXb pozycje w opieczętowanych konwertach, z praw - 
3eHbraxb nan itpesHTHbixb OyMaraxb, nannie Bb coó- nem i ewikcjam i, wyrównywającem i trzeciej czę- 
cxBeHHOMb cbeMmniia ne.iBiratHMOMb miymecxBt, a ści summy pod rado wój, składającerni się  przede- 
BbcayMat npescTaBaemii Bb3aaorb n>iymecxna apy-’ w szystk iem  z gotówki lub papierów kredytowych, 
nixb Jingb, 30jiHtno 6bitb upnnaracjio ysocxoBtpeHie łnb też z w łasnego nieruchom ego funduszu przed- 
o comaciu HXb na ii03Bep*eHie cero miymecTBa Bb siębiercy; w razie zaś jeżeli przedstawiona ewik- 
3a3orb, cb oCpanieHie.Mb Ha OHbifi npano B3biCKanifl cJa będzie stanowiła w łasność osób innych, tedy  
npa HeucnpaBHOMb ycxpoacxBt no3pa,TinitOMb uep- rn;i by<: obok załączone zaświadczenie, że w ła śe i-  
KBen. (330) c*e  ̂ zSac*za S'S poddać na sw ą w łasność pod

odpow iedzialność w  razie niedotrzym ania um owy  
przedsiębiercy.

TA CTH LW  O r /M B /IE ł im .

BIlilEHCKAiS KOHTOPA
nE P B O H A 'IA JIL H A rO  SABEflF.HIII

T P A H C nO P T O B l,
S e 3 b °K ? o l1IE , ' t n r Ca pa3Hai°  PT  cflaflb. ” MC*
aacrpaxoBaniuM i. ‘a or^ " bW Mtc r« 11M n 0 i11 B5 Ch 
cn Bb 30.M b d'pm.an , ; 0.':'; 3il noMbmne r-
c Ł cpiopenxr.nn; o .,esn, o r" “”ŁU,oł

y „Pau.Miomi0 A hóPmccc(:c2 ™  ny3MHB* 3 13)

IleiaxaTb no3BoaaeTca. Bii .i l h o .

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

WILEŃSKI KANTOR 
P 1 E R w S Z E G 0  L A K Ł A D  II

T R A N S P O R T Ó W ,
gdzie się przyjm ują rozm aite ciężary i meble 
d!a przew iezienia do różnych miejsc C esarstw a, 
z assekuraeją i odpowiedzialnością za stra ty , 
znajduje się w domu F ran k a , na VVielkiój ulicy 
obok domu Fiorentiniego; o czćm się zaw iadam ia 
szanow na publiczność.
 Zarządzający Ą n d rsn je w sk i. o. (313)

3anorb, cb oópanienie.Mb Ha ohi.ih npnno BiibicnaHia przedsiębiercy w postawieniu m łynu lub płaceniu 
npii HeHcnpaBuoMb ycxpoacxBt. CbeMmmiOMb wexb- przezeń dochodu. (292)
HHUhi Hau naa rentli 30x03a. (292)

2. BHaeHcniii npwtaab oóiuecTBeHnaro npniipbnin 2. W ileńsk i urząd powszechnego opatrzenia 
oCbiiBiiaexb, >rro Bb onoab fiyayrb npoH3B03HTbcii ogłasza, że w nim będą się przedaw ały za po- 
3a ccy3Hyro 11 ropo.icityio iie30 iiMiH. x|,n 30M11, 031111b życzkową i m iejską należność trzy  domy, jeden

w połowie murowany a w połowie drew niany, 
dwa drew niane, położone w powiatowem mieście 
Trokach, na jednym  placu, ze w szystkićm  co do 
nich należy, stanow iące w łasność Ł ucji Szpa- 
kowskiej, ocenione 605 rub. O term inach prze- 
daży tych domów7, będzie ogłoszono w tejże g a 
że gazecie. D nia 13 m aja 1860 r. (322)

2 . G rodzieńska izba dóbr państw a ogłasza, że 
w7 niej d. 8 i 12 lipca 1860 r. będą się odbyw ały

KOHTOPA
MOCKOBCKIIXE *I A 11I I hi X T, MAfAdllHOB b  

KynRA M H X A lIJ ih i r A B P H J I O B H H A

i J i s i y f f l i i A
HvitcTb necxb 30Becxn 30 nceoómaro cB-tis-bma. nxo 
cr> nepnaro Maa 1860 ro3a, ero Ha3HaHeiiu ToatKo 
nxo noayneHHbie M A 11 HOBAfO KHXTIIHCKAI'1 
BMMIiHA n. <i>. „IIIIljiyH rA “ 33,3 o t c l i j  nu npea..
H04TV bo n e t  ropoąa Pocciiici!o& nvinepiRHlIapcxBa ^ b N G A a  do w ysyłania przez pocztę do w szy- 
IIojLCKaro. stkich m iast C esarstw a Rossyjskiego i K rólestw a

Bca napria 03HaHeHHWXb 'racirr, nepecuaaexca l>ol^kiego.
HtjMMii nuÓHKaMH, Bb KOHXb B'tcy Hucmazo HUH 10  , C a ł a  Par^ a takowej herbaty  w ysy ła  się ca łe - 
(fyimioos; Bb iipe30xpaneHie ate KOHxpo®aKnin nan 7 1 cybiknmi, zaw ierających c zy s te j  h erb a ty  10  
no33tjKH ojHaqeiuiMXb hi.ióhkobt., na KaatflOMb 1137, *untów ; d la zapobieżenia zaś kóntrefakcji czyli 
HHxb naxo3Hxca OandepoM en nadnucbio: „ Uuemazo a5 rykacji rzeczonych cybików, na  każdym  z nich
liurnaucKaia H A fl dccmm ffiynmoen K/txmunc/cmo z  n a p isem : »C zy s te j
euMibna*, u nenamh Komnopu. nu t ‘ \  \  f i ń s k i e j  d ziesięć  fu n tó w  w ym ia -

KOCTOIIHGTBO oxiixt, HOBHXb naeub bt. gbifin- p o m r l r t c  J , ‘ f  P o częć  kan toru .
itaxb npeBbiuiaexb nan pa3Bt,meHHhie Bb a>ynxbi: wvi S7., lerbaty  w cybikach prze-
neoóe.Huom cu.mio apo.mma, /cojiopumnocmim, muz- SZczenó t n i e  ̂ ro/-wazoneJ herbaty  na funty: 

'  ■ 0ln}eJszą mocą aromatu, kolonizacją,
mię oscią 1 przewybornością snut/cu herbat-
meejo.

L P A K O W A N IE  jes t tak  trw ałe, że najdalszą  
przesyłkę wytrzym yw ać może.

P R Z E S Ł A N IE  kosztem kai

Kocmno h cujioH) naunazo m yca.

yKynOPKA ocoóeHHo-ripoMHaii u woryman Bbi- 
3epiKaxb caMoe ąajibnee pacxoimie.

IlEPECbUIRA «a c ie m  Koirropu Bcerąa cx, nep-
BOIO OXX03H!HeiO nOHTOIO.

A.dPECb: Bb Koiixopy MocKOBCiuixb nafinbixb 
siara:iHH0Bb iiyngy Maxauay faiipujoiuny KaiiMymuny 
Bb MocKBt.

H t  h a I( w 6 11 k y. 
llepnazo, dymucmazo, (pyiancicazo na u 2 0  h 22  p. 
Eynemnazo en ymniKOMn - „ 23 „
Jfusmoiijiazo, apoMamnazo (pycaii- 

c/cazo 25, 30 u 35 p.
Jltwcimazo, OfbJiazo XaHC/cazo 40, 50, 60 11 70 p.

MoCKCBCKifi KVII01(7. MuxailJb I'aBpIIJOBb 
K viM ym m n. 

1860 r. aiiptnn 26 4 . (283)
Mocniia. 3.

kantoru odbywa sie 
zawsze przez na,p ierw szą odchodzącą pocztę.

A iJ iv ijb . do kantoru M oskiewskich m agazy- 
nów herbaty  kupca M ichała syna G abryela K li-  
muszyna, w Moskwie.

C e n a  c y b i k u.
Czarnej, pachnącej, fuczańskiej

herbaty  - .2 0  i 2 2  rub.
Bukietowej z  kwiatem -  -  -  23 _
Kolorowej, aromatycznej fuczań

skiej - 25, 30 i 35 r.
Lansinowej, białej Chańskiej 40, 50, 60 i 70 r. 

K upiec M oskiewski M ichał Klim uszyn. 
26 kwietnia 1860 roku. (283)

Moskwa.

N akładem  i drukiem  S. ORGELBRANDA
K SIĘG A R ZA  i TY PO G RA FA  w W a rs o w ie  

wyszły w roku bieżącym następujące dzieła:
Bogusławski Stanisław, Tak się dzieje, czyli ży

cie nad stan, komedja we trzech aktach, ory
ginalnie wierszem napisana . . . k. 45.

C am pe  I .  H. Przypadki Robinsona. W ydanie 
ósme, k. 60, ozdobione rycinami kolorowanemi 
rs. 1, cz a rn e m i............................................k. 75.

Dante Alighieri. Komedja Boska, tłómaezenie 
Juljana Korsaka, poprzedzone przedmową czyli 
wstępem, objaśnione komentarzem według p. 
Biagioli i Streckfussa, ozdobione 16 rycinami 

rs. 6, bez rycin rs. 3 k. 60.
D ziennik  przyjęcia i pobytu nadzwyczajnego 

Posła Porty Ottomańskiśj do Stanisława Augu
sta, Króla Polskiego, Wielkiego Księcia L i
tewskiego, i do rzeezypospolitćj polskiej w r. 
1777 ........................................................ k. 50.

M urytski E ustachy . Pom niki i mogiły Polaków 
na cm entarzach zagranicznych, z 7 kolorowemi 
r y c i n a m i .........................................rs. 2 k. 25.

M iniszewski J. A. Galerja obrazów szlacheckich, 
opowiadanie C ześnikiew icza. 3 tomy rs. 3 k. 60. 

______________________ Ł_________________ (340)

3. f u r g o n  Kr y t y  p o d r ó ż n y  jest do
sprzedania. Wiadomość w d. ks. kan. Kozłow
skiego na  B ernardyńskim  zaułku. (324)

1 . N akładem  księgarza M ińskiego A leksandra 
W alickiego w yszedł: Czteroręczuy polonez na 
fortepjan  przez F lo rjana  M iładowskiego i je s t do 
nabycia we wszystkich księgarniach krajowych.

C ena 37%  kop.

1. BnaeHCKaa KOHXopa no coopymemio 5Kent3Ho& 
aoponi oGbHBJinexb o Bbili33t  3a rpnanuy hhoo rpan- 
geBb .IopiaKa u Kpewepa. (338)

1 . K an to r W ileński budowli drogi żeluznćj 
ogłasza o wyjeżdzie za granicę cudzoziemcowi 
L orjaka i K rom era. (338)

1. 23 4Hcaa cero Maa iikcaga H3b BnacHCKaro 
iIBopua Okjtaaa coOana, aaraiiicKOH nopoau, raajj- 
koh mepcTH, KopHmneBaro nirbxy, nawKb coOakh 
-leflH, npHHanaeamrb rocnonaiiy BnaencKOMy Boen- 
noMy renepaab-ryCcpiinTopy. iloKopHtiłiue nporny 
ecjH rab orbimoTca aocxauirrb 110 npnnaj/ie?Kiiocxn, 
aa 4TO noayuHTb nosiinrpamaeHie.

Ile. /i. CMorpiireaa Maiopb Jlysims.
1. D nia 23 b. m iesiąca, zginął pies rasy  an- 

gielskićj, wielkości średniej, szerści gładkićj, 
sw iatło-kasztanow atej, pod nazwą Ledi, nal-żący  
do p. W ileńskiego wojennego gubernatora. K toby 
znalazł— raczy oddać komu należy, za to otrzy
ma nadgrodę.

Spr. ob. dozorcy pałacu m ajor Ł u k in .

BHJlEHCMfi flllEBHIlin,.
T E A T P 1 .

RropniiKL 31 Man. Uoc.rbAiiee npeaciaB.ieHic ijt. stotwt, Eypcb. Onepa 
bt, 4-xb AbufTBiflXL, ua no.ibCKOMb fl3WKD, My.iMKa lieGepa, crobr Kmuia: 
«Ii OAiii o Gm j ii cTpRnoiCL4* (Frey.clmetz), (rtcKupaniu imcaiiuun A. CTpay*
COMb.

IIi'iRxabiiiie Bt llHAbno, c t  26*ro no 30*ro Maa.

rOCTIIHHHRA HHIIIK0BCKHŁ
Rat Una. ryG.: iiom.: EaniincEiw. licHcenro4*t. Bcinic.iaBcK/ii. rpa*i» 

Cieiiaiit IloTonKiil. r-»«: Uye.ioBCKaa. IhicaHKOBa. CiiBHRKaa. JKH.mHcKaa. 
Tawuwii cob. Kpy3CHiiiTepHb. rcHcpa.n ByprapAt. noflno.iK. CaBBUKiw. Ct 
IHenaHOBcKiil. uhuob. npn acca. nop.: XlcnenpRt. Payunnitirt.

Bb paaubixt aosaxt. Ust, Bhj. ryG.: iiom.: Han. lUiipHRt- Aa. Bo.ib- 
chiii. Mux. XpanoBHiiKiii. lipcAciłA* Bjuch. rpa»ABH- cyAB Hoant‘Icxobipii,* 
non. Ka3. IlcTK(*un*n,.—Rab Kob. ryG.: npaBiueab Kaii«cA. Bh-wh. boch. 
rcnepa.it-ryGep. boafioak. Tajidept. aatioTaurt Bibieu. uocn. icuepaAL- 
ryGep. poTM. IlaBAOBt. Kiia3b Ilpen. Ornucnin.—Bi, M«n. ryG.: otct. hojik. 
Jlyfl. ropiiHRKin. otct. Maiopt A«. KoBiiauKin.-Ilat rpoa- ryG.: icojij. cob. 
jloóy/KHHCKiif. II3 b Bojihh. ryG.: R. Ky.icuin ct :i:chok) Eermioio 11 cwuoMt 
CTaiiMCARBOMi, Kyjieiiia, nopymninoMt lUdiicce.TbCyprcKcio iiouKa.—R.tł ę, 
IIcTepGypra : niimeu. iiopyn. Kouct. raycMaHt.

B wKxaah H3t  B iiadha, c t  26*ro no 30-r<> Maa.
B t  Bn.i. ryG.: ctct. Maiopt IIuaHi. Kojcaao. B iiacm. yb3A. np®A. ABop. 

Tyna.i.io. noM. Ctbu. PoMcpt. ByiteBiuit. t-ikm M>nnic;n». AOKTopt Ahhr. 
P en u rcp t. r-:Ka K)aci>a X a.icR K aa .-B t Hob. ryG.: Bc.ibrm. no^aH . rp a - t t  
OaAcJI TbiiHKeBHUT,. nepyr. IlaucAi. K ocnopnflt. iiom. Oco<i>h.i i, KoMapt. 
B t  MnHCKt: tut. cob. -lioABiirt /loMoineDHit —B t  IleTcpG>prT,: cam iTaiit 
Kopuyca HtaH.iapMOBb Kpaiicniii.

KKTEOPOUOrUHKCKifl HAÓHroflKHlH HA BJWKHCKOS 
OBCBPBATOPIH.

DZIENNIK WILEŃSKI.
T E A T  11.

W torek  31 m a ja . O s ta tn ia  re p re z e n ta c ja  w tym  k ursie . 
O pera  w 4 -ch  ak tach  w języ k u  po lsk im , m uz. W ebera, słow a 
V s t r L w a  8t” e lcc“  (F reu sch u e tz ). D ekoracje  p ędzla

Przyjechali do W ilna, od 20 do 30 m aja .

HOTEL NISZK0WSKI.
/ g u b .  W ilen .: ob.: B a 'iu sk i. W ejsenhoEf. B en istaw ski. 

a r  o \ t |c 7,. lir. S te fan  P o tock i, pan ie : Pusłow ska. P isanko , 
wieka. Ż ylińska, se n a to r  l iru z e n sz te rn . je n e ra ł  B u rh ard . 

po potk. Saw icki. S t. Szczepanow ski. u rzed . kol. żel.: P e -  
p end ik . _ R auszning.

W rożnych dom ach . Z gub. W ileń .: ob.. N ap. Szyryn. Al. 
W olski. M ich. C hrapow ick i. p rezes W ileń . izby cyw il. J a n  
Czechow icz, ob. K az. Szetk iew icz .— Z gub. K ow .: d y re k to r  
hanecl. W ileń . w ojen, guber. podpótk . H aller, a d ju ta n t  W i
leń . wojen, guber. ro tm . Paw łów , k siążę  Jren v  O giński.__
A gub. M iń.: dym . pótk. L udw ik G órnicki, dym ."m ajo r Adam  
K ow nacki.— Z gub. G rodz.: rad z . koli. P io tr  D obużyńsk i.—  
Z gub. W ołyń.: Dvon. K u lesza  z żoną R eginą i synem  S tan i
sław em , po ruczn ik iem  Szlisze lburgsk iego  p ć łk u .— Z P e le rs -  
burga: inzen . po rucz . Kon. H ausm an.

W yjechali z W ilna, od 26 do 30 m aja .
Do gub. W il.; dym . m a jo r J a n  K ozieiło . W ile jsk i m arsz , 

pow. lu k a łło . oh.: S t. R om er. Bucew iez. pan i M uysehel. 
d o k to r Anie. R oniger, p an i Jó z e fa  C h a leck a .— Do gub. Kow. 
B elgij. podd. lir. T ad eu sz  T yszk iew icz, po rucz . Paw eł K o- 
s tju r in . ob. T eo fil K o m ar.— D o M ińska: rad z . bon. L udw ik 
D om aszew icz.— Do P e te rsb u rg a : kap . żan d a r. K rajsk i.

Postrzeżenia meteorologiczne na obserwato-
RYUM WlLENSKIEM.

Miłc/njt
Uiesitjc

*JHPAO,

dzień -

Bapi>M. no pa.ift.

27 Mas fi sac . y rpa .
27 M aja 6 g . z rana .

2 ta o . no non.
2 (t. p°  Po t- 

10 ta o . n e te p a
10 g. w iecz .

28 Maa 6 ta c .  yTpa-
28 Maja 6 g. * rana’

2 ta c -  no uoa.
2 g. po Po!- 

10 ta c .  n e te p a
10 fi- wlecą,

29 Maa 6 ta c .  yTpa.
Z!> Main 0 fi- * r “” s -

2 ta c .  no non.
2 fi. po poi. 

10 ta c .  ne tepa
10  fi. w iecu . 

•19 Man 0 ta c .  y ipa .
80 M aja 6 fi. z rana  

2 ta o . no nici.
2 Po p ó j 

10 ta c .
10 • netepa

g- w lecz.

29

29

29

29

29

29

29

29

29

29

29
29

ffbllbl

- A srj, 

A a j.
TepmoMcTp^ PeoKiopa. 

T e rm om etr R eaum ura.

IlanpaB. u ra.ia BtTpa. 

K ie ru n ek  i s i ła  w ia tru

CocTonnie HeGa. 

8 ta n  n ieba .

4,4 4- 13,5 103. yii-bpeH. ficno.
P Z . um iar. jasno

4,3 4- 15,0 10. canf)bl&. oGaomho.
P . slaby. pochm ur.

5,2 4- 9,0 C3. yMbpeH. oGjiauFO.
P Z . um iar. pochm  ur

5,5 4- 8,4 103. ca«6mh. oGabtho. J
P Z . s łaby. p o rh m u r

5,5 +  14,0 IO. ciiaGhlS. oG.iohho.
P . s łaby . pocłunur.

4,8 T  11,8 103. cjia6wu. oG.iouao.
PZ. słaby. pochm ur-

3,9 +  10,7 IO. onaGhiM. oG.io'ino.
p . płaby. p o rh m u r.

3,1 +  14,5 c. ynbpcfl. oGaohbo.
p. u m ia r . pochm ur.

2,9 +  10,4 TO. cjiaGbiii. nacMypHo.
P. słaby. pochm ur.

2,9 *  11.7 103. c.ie Gub. naouypoo.
PZ. s ła b y . pocnm  u r .

4,1 +  20.0 CB. o.iaGww, nacMypoo.
P\V slaby. pochm ur.

4- 10,0 3. y M - b p c H . nacMypHo.
Z. um iar. pochm ur.

6S RutotWb na Ga.iapaxz 
°»to 20  do 20  Man.

I»a;n (npun. 490 t e i n j - Ż y t a  (p rzy w . 4 9 0  c z e t.)  . .
IIuicmiuM (npnn. Iso teT.—P s z e n ic y  (p rzy w . ISO  cze t)  
HtMcira (iipnn. 100 teTn.)—J ę c z m ie n iu  (p rzy w . 100 cz .) 
Onca (npnn. 450 teT).—U w sa  (p rzy w . 450 c z e t.)
I'opoxy (npnn. 9(1 tę tn . )—G ro c h u  (p rzyw . 9 0  c z e t .)  
fpetiixn (npnn. 80 te TBj_ G r y k i  (p rzyw . 8 6  c z e t .)

punm xz,
p .  K.
4 75 

10 —  

4 —
3 25
4 50 
4 —

Ceny w Wilnie na targach 
od 2 0  do 30 maja.

IiapTo»e.m.—K a r to f l i .....................................•
C-Łua nygn (1450)— S ian a  p u d  (1450) - •
Co.ioabi uyflŁ (?())— S ło m y  p u d  (SO)
Obtia nyan.—L nu p u d  ■ • -
C tannii :i;,nnim('ro.— S ie m ie  n ia n c
Marna „v,n - M a s ła  p u d  — -------_ _ _ _ _

ry n k a c h
r.

■ ■ 3
k.

50 
.. 25 
>, 16 
3 50
7 50
8 —

-31 Maa 1860 r. ReiicopT., jjticxBiixeabHMa cTaTCftii coBhTHHKt u KaBaneps II. KyHoabHHKT.. W  D rukarni A- H . K l R K O R A i sp.


